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fo t .  S v e t v  O b ra ze ch

W  s a li IP le ye l‘ a w  P a ry ż u  o b ra d o w a ł K o n g re s  
O b ro ń c ó w  P o k o ju .  N a  z d ję c iu  p re z y d iu m  K o n 
g re su  na  t le  f la g  n a ro d o w y c h  p a ń s tw  u c z e s tn i

c z ą cych  w  K o n g re s ie .

fo t .  W A F .

W u ro c z y s to ś c ia c h  p ie rw s z o m a jo w y c h  na  te re n ie  
W yb rze ża  w z ię ły  u d z ia ł h u fc e  W y s z k o le n ia  M a 
ry n a rs k ie g o  P O  „S łu ż b a  P o ls c e “ . Je de n  z n ic h  

m i ja  w ła ś n ie  t r y b u n ę .

fo t .  W A F

W  ty g o d n iu  o ś w ia ty  k s ią ż k i i  p ra s y  u ru c h o m io 
n o  n a  te re n ie  ca łego  k r a ju  w ie le  ś w ie t l ic ,  r o b o t
n ic z y c h  d o m ó w  k u l t u r y  i  b ib l io te k .  N a  z d ję c iu  
m a ry n a rz e  z M a r. W o j. z w ie d z a ją  w y s ta w ę  p ra s y .

fo t .  W A F

W  czasie h is to ry c z n e j o fe n s y w y  w o js k  ra d z ie 
c k ic h  n a  B e r l in  n ie  z a b ra k ło  u  b o k u  A r m i i  R a
d z ie c k ie j i  p o ls k ic h  o d d z ia łó w , k tó re  p o t r a f i ły  
p o k o n a ć  rz e k i,  k a n a ły  i  in n e  p rz e s z k o d y  i  w z ią ć  

u d z ia ł w  s z tu rm ie  B e r lin a .

P A M I Ę T N E
WYDARZENIA

W  k o ń c u  k w ie tn ia  k r .  o d fcy ł się  
w  (P a ryżu  i  P ra dze  K o n g re s  P o k o ju , 
k tó r y  z n a la z ł w  m asach  lu d o w y c h  ca
łe g o  ś w ia ta  szcze rych  i  g o rą c y c h  z w o 
le n n ik ó w . 600 m il io n ó w  lu d z i,  p ra g 
n ą c y c h  p o k o ju  i  z d e c y d o w a n y c h  w a l
czyć  o je g o  u trz y m a n ie  w y s ła ło  swe 
d e la g a c je  d o  P a ry ż a . N ie s te ty ,  n ie  
w s z y s tk ie  one m o g ły  w z ią ć  u d z ia ł w  
o b ra d a c h , g d yż  w ła d z e  f ra n c u s k ie , 
in s p iro w a n e  p rzez  s w y c h  a m e ry k a ń 
s k ic h  m o c o d a w c ó w  z W a ll S tre e t, w ie 
lu  c z ło n k o m  ty c h  d e le g a c ji o d m ó w iły  
p ra w a  w ja z d u  d o  F r a n c ji .  W te d y  to  
ro z p o c z ę li o n i ró w n o le g le  o b ra d y  w  
P ra dze .

H a s ło  „ N ig d y  w ię c e j w o jn y “ , n a 
b ra ło  szczegó lnego  zn acze n ia  w  P o lsce , 
k tó r a  p rzesz ła  p ie k ło  o k u p a c ji i  z a p ła 
c i ła  w o je n n y  h a ra c z  sześciom a m i l io 
n a m i is tn ie ń  lu d z k ic h . N ic  w ię c  d z iw 
neg o , że naszą w o lę  p o k o ju  m a n ife s to 
w a liś m y  szcze gó ln ie  s i ln ie  podczas 
p ie rw s z o m a jo w y c h  u ro c z y s to ś c i.

Z a p a m ię ta m y  na  d łu g o  k o lu m n y  
d z ie c i i  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, r o b o tn i 
k ó w , ż o łn ie rz y  i  k o b ie t,  w o ła ją c y c h  
podczas m a n ife s ta c ji :  Po — k ó j!
P o _  K ó j!  Po — k ó j !  M y  p ra g n ie m y  
p o k o ju  po  to , a b y  d o k o ń c z y ć  o d o u d o - 
w y  w o je n n y c h  zn iszcze ń , a b y  u sun ą ć  
ic h  ś la d y  z naszego ż y c ia . P ra g n ie m y  
p o k o ju  po to , a b y  p o d n ie ś ć  p o z io m  
nasze j g o s p o d a rk i n a ro d o w e j,  a b y  
ro z b u d o w a ć  p rz e m y s ł, u n o w o c z e ś n ić  
r o ln ic tw o .  P ra g n ie m y  p o k o ju  ta kże  
po  to ,  a b y  z a m ia s t a rm a t,  czo łg ó w  
i  s a m o lo tó w  w o js k o w y c h , b u d o w a ć  
s z k o ły  i  d o m y  k u l t u r y ,  ś w ie t l ic e , te 
a t r y  i  k in a , a b y  d ru k o w a ć  k s ią ż k i,  
n ie ść  p o d  s trz e c h y  i  d o  izb  r o b o tn i
c z y c h  w ie d z ę  i  k u ltu r ę ,  a b y  u s u w a ć  
w ie lo le tn ie  z a n ie d b a n ie  i  u m o ż liw ić  lu 
d o w i p o ls k ie m u  p o d n ie s ie n ie  je g o  p o 
z io m u  k u ltu ra ln e g o .

D la te g o  te ż  w ła d z a  lu d o w a  w  P o l
sce k ła d z ie  ta k  w ie lk i  n a c is k  na w a lk ę  
z a n a lfa b e ty z m e m  i n a  p o w s ta w a n ie  
b ib l io te k  w  m ia s ta c h  i w s ia c h , p ro p a 
g u je  i  p o p ie ra  c z y te ln ic tw o , p ro w a d z i 
sz e ro k ą  a k c ję  w y d a w n ic z ą  k s ią ż e k  
i  czasop ism . W y ra z e m  te j  t r o s k i  n a 
szego rz ą d u  o o ś w ia tę  i  k u l tu r ę  d la  
n a js z e rs z y c h  m as sp o łe c z e ń s tw a  b y ł 
o s ta tn i ty d z ie ń  o ś w ia ty , k s ią ż k i i  p ra 
sy.

P a m ię tn y m  w y d a rz e n ie m  d la  nas 
i  d la  c a łe j E u ro p y , b y ł  d z ie ń  9 m a ja  
1945 r o k u .  C z te ry  la ta  te m u , w  d n iu  
ty m  k a p itu lo w a ły  h i t le ro w s k ie  N ie m c y  
ro z b ite  p rz e z  b o h a te rs k ą  A rm ię  R a 
d z ie c k ą  i  w a lczą ce  u  je j  b o k u  W o js k o  
P o ls k ie . (P a m ię ta m y  te  d n i m a jo w e , 
k ie d y  to  ż o łn ie rz  p o ls k i o b o k  ra d z ie c 
k ie g o  z d o b y w a ł B e r l in .  P a m ię ta m y  tę  
p o w ó d ź  b ia ły c h  p ła c h t nad  u lic a m i 
p ło n ą c e j s to l ic y  N ie m ie c , ło p o cą cą  na  
B ra m ie  B ra n d e n b u rs k ie j z w y c ię s k ą  
c z e rw o n ą  fla g ę  z s ie rp e m  i m ło te m , 
p a m ię ta m y  p o w ie w a ją c e  o b o k  n ie j  
f la g i  p o ls k ie .

L ecz  d z ie ń  9 m a ja  1945 r .  je s t  n ie  
t y lk o  d la  nas p a m ię tn y m  d n ie m , d n ie m  
p o g ro m u  h it le r o w s k ic h  N ie m ie c . D z ie ń  
te n  je s t ta k ż e  o s trz e ż e n ie m  d la  a n g lo 
s a s k ic h  im p e r ia l is tó w  i  p odżegaczy  
w o je n n y c h , k tó r y m  sw ą  m o c n ą , n ie  
w y m a g a ją c ą  k o m e n ta rz y  w y m o w ą , 
p rz y p o m in a , że los  h it le ro w s k ic h  N ie 
m ie c  s p o tk a ć  m oże ta k ż e  i  ty c h ,  k tó 
rz y  z e c h c ie lib y  p ó jś ć  w  ic h  ś la d y  
i  u s iło w a l ib y  b u rz y ć  z ta k im  t ru d e m  
w y w a lc z o n y  p o k ó j,  n a  s tra ż y  k tó re g o  
s to i Z w ią z e k  R a d z ie c k i i  k r a je  d e m o 
k r a c j i  lu d o w e j,  k tó re g o  strzeże  A r m ia  
R a d z ie c k a  i  a rm ie  ty c h  k r a jó w .

J e s te śm y  p e w n i,  że lu d y  ś w ia ta  
p o t r a f ią  w s p ó ln y m  w y s iłk ie m  o b ro n ić  
p rz e d  z a k u s a m i im p e r ia l iz m u  ta k  
k rw a w o  w y w a lc z o n y  p o k ó j i  że dadzą  
w ła ś c iw ą  i  m o c n ą  o d p o w ie d ź  ty m  
w s z y s tk im , k tó rz y  zechcą  go n a ru 
szyć.

1 i m i

fo t .  S v e t v  O b ra ze ch

RÓAvnocześnie o d b y w a ły  s ię  te ż  n a ra d y  w  P radze . 
O to  g m a ch , u d e k o ro w a n y  f la g a m i,  w ś ró d  k tó 
ry c h  w id o c z n a  o b o k  f la g i  c z e s k ie j f la g a  ra d z ie 

c k a  i  p o ls k a .

fo t .  E. Z d a n o w s k i

O b o k  h u fc ó w  ju n a c k ic h  w  u ro c z y s to ś c ia c h  ty c h  
w z ię l i  ró w n ie ż  u d z ia ł p rz y s z li  m a ry n a rz e  i  r y 
b a c y , u c z n io w ie  S z k o ły  J u n g ó w  i  S z k o ły  R y b a 

k ó w  D a le k o m o rs k ic h .

fo t .  W A F  —  U k le je w s k i 

K s ią ż k a  je s t  s ta ły m  m ie s z k a ń c e m  m a ry n a rs k ie j  
k w a te ry .  T o te ż  m a ry n a rz e  z ra d o ś c ią  i  z a in te re 
s o w a n ie m  w ita ją  o s ta tn ie  w y d a w n ic tw a  k s ią ż 

k o w e .

fo t .  S IB

N ie m c y  p o c z ą tk o w o  p ró b o w a li b ro n ić  s w e j s to 
l ic y .  G d y  je d n a k  p o tę żne  u d e rz e n ie  o d d z ia łó w  

ra d z ie c k ic h  z ła m a ło  ic h  o p ó r, k a p itu lo w a l i.  Z  B ra 
m y  B ra n d e n b u rs k ie j p o w ia ła  w te d y  z w y c ię s k a  

f la g a  ra d z ie c k a .
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U  J U N G Ó W
w PCW M

G dybyśm y mogli wznieść się na chwilę 
w  powietrze i  zawisnąć nad Gdynią, 
oczom naszym ukazałby się piękny 
i  zajmujący w idok. W ie lk ie  domy 
przedzielone szerokim i ulicami, ruch 

samochodowy i pieszy, to wszystko m ogliby
śmy zaobserwować w innych miastach. Lecz 
.gdy w zrok nasz pobiegnie wzdłuż u licy  10 go 
Lutego zobaczymy granicę miasta, k tórą jest 
morze. Stacja graniczna to port, gdzie koncen
tru je  się życie mieszkańców. Liczne statk, sto
jące; p rzy  nabrzeżach, wchodzące, wychodzą
ce z portu  i  stojące na redzie tworzą harm o
n ijną  całość. W śród statków na redzie jeden 
w yróżnia się smukłą lin ią  i  w ie lk im i, urejo- 
nym i masztami. To „D a r Pomorza“ , fregata 
szkolna Polskiej M a ryn a rk i Handlow ej.

N a razie jednak dosyć naszego przebywa
nia w  powietrzu, jesteśmy już uziemieni 
i szybkim  krokiem  zbliżam y się nad morze. 
N a Skwerze Kościuszki panuje w ie lk i ruch. 
Barw ny tłum  ludzi, zwabionych ciepłym i 
prom ieniam i wiosennego słońca, spaceruje 
po alejach. W śród nich odcinają się granato
we m undury marynarzy. Lecz nie ty lk o  m un
dur przyciąga naszą uwagę, ale także zgrabne 
sy lw e tk i i ogorzałe twarze. Większość nosi 
na ramionach kotw iczkę i dwie lite ry : S. J. 
— Szkoła Jungów.

Budynek Szkoły po łożony jest nad base
nem jachtowym . Bieleją już  na wodzie świe
żo pomalowane, po długim  zim owym  śnie 
jachty. Lecz na razie w porcie jachtow ym  pa
nuje cisza. Za to w  Szkole gwar. T ra filiśm y 
na przerwę. T rudno  przejść przez korytarz, 
ty lu  tu  ludzi. Każdy stara się jak  najlepiej w y 
korzystać w o lną chwilę. Świetlica pełna. M iło  
jest posłuchać radia. N a chwilę zapomina się 
o dewiacji i  deklinacji i  przenosi w  świat m u
zyk i i  marzeń. N ik t  tu  oczywiście nie tańczy, 
ale m yśli biegną i  przeważnie spotykają się 
f  ?? na spacerze, albo na zabawie. Chłopcy 
u ją tańczyć, ale najważniejsze jest to, że 
u, 1 c tailczYc z nim i. K tóra panna mogłaby 

odwówic tańca jungow i P C W M ?. Chyba 
żadna Przeciwnie, jungowie są m ile w idziani. 
1 osiadają wiedzę, są uprzejm i i dobrze 
tańczą. Coz więcej potrzeba dla podbicia serc 
G dyn ianekr.

Nagle dzwonek przerywa te rozmyślania. 
Zb ió rka do wykładów . Znow u na ko ry ta 
rzach panuje cisza. Zbliżam  się do okna, 
z którego widać daleką lin ię  horyzontu. Ile

obcych i  tajemniczych k ra jów  kry je  się za 
nim ?. Daleko kłębią się dym y znikających 
parowców. Płyną też i  polskie statki w  świat. 
W raz z n im i p łyną polscy marynarze, aby na 
dalekich morzach pracować dla swojej Ludo
wej O jczyzny, aby godnie reprezentować Pol
ską Banderę. Rozwiał się dym, ryknęła w  od
dali syrena okrętowa, a w zrok błądzący po 
horyzoncie przeniósł się na porozbijane fa lo 
chrony gdyńskiego po rtu : symbol ostatniej 
w o jny, symbol śmierci i zniszczenia. I dziś, 
gdy cała postępowa ludzkość walczy w  Pa
ryżu o pokój, zdaje się, że rozbite fa lochrony 
wołają: P oko ju ! N ie chcemy więcej zabitych, 
zrujnowanych miast i poniszczonych portów ! 
Chcemy P O K O JU !

N a korytarzach znów gwar. Zajęcia już 
się skończyły. Jungowie schodzą na obiad. 
Smaczne i  obfite pożywienie przyczynia się 
do radości i  zdrowia m arynarzy. Istnieje 
co prawda am bulatorium  lekarskie i izba cho
rych, ale ta ostatnia przeważnie jest pusta. W  
Szkole prawie n ik t nie choruje, jednak wszy
scy otoczeni są troskliwą opieką lekarską. 
A m bu la to rium  jest dobrze wyposażone, a 
szczególnie gabinet dentystyczny.

— M ało  jest chętnych do chorowania — 
skarży się sanitariusz Szkoły Jungów.

— Ja tak lubię chorych, a chłopcy robią 
m i na złość i  nie chcą iść do łóżka.

Z  korytarza dobiegają dźw ięki m uzyki — 
to za oszklonym i drzw iam i odbywają się 
próby orkiestry. Obecnie jednak jest czas 
w o lny  i większość idzie na miasto. Po godzi
n ie — „s ilen tium “ , czyli nauka własna. D o 
łączam się do jednej z grup i  zapytuję o ży
cie w  szkole. A le  to co dla mnie jest nowe, 
dla nich jest chlebem powszednim i uważają, 
że nie warto o tym  mówić. Wreszcie zdecy
dowali się. — Jest wesoło — mówią — uczy
my się, śpiewamy, gramy w  piłkę, mamy za
jęcia „SP“ itp.

— Dużo macie nauki?

— Sporo, ale można sobie dać radę. 
Zresztą trzeba się nie ty lk o  uczyć, ale także 
umieć. U  nas w  szkole szczególną uwagę 
zwraca się na zajęcia praktyczne i  bosmań
skie. Jeśli ktoś nie umie, to mu nawet matura 
nie pomoże. Prędzej do Szkoły O ficerskiej 
tra fi zdo lny bez m atury, niż tępy z papier
kiem. W szyscy u nas wiedzą o tym  i tych 
ostatnich nie ma. Poza nauką w ykorzystu je
my w o lny  czas na pracę społeczną. Wszyscy

fo t .  F . S ta sze w sk i

fo t .  F . S ta sze w sk i

nasi koledzy należą do Z. M . P. N a terenie 
Szkoły Jungów jest 9 Kół, a w  Szkole R y
baków Dalekom orskich — jest jedno.

W  ramach czynu pierwszomajowego zobo
wiązaliśmy się uprzątnąć teren przed budyn
kiem, urządzić boisko i  zainicjować akcję na 
rzecz Centralnego Domu M łodzieży.

— A  jak  układają się stosunki koleżeń
skie?

1— M iędzy nami panuje w ielkie koleżeń
stwo — m ówi junga N o w ick i — staramy się 
wzajemnie sobie pomagać, a zwłaszcza tym , 
k tó rzy  mają trudności z nauką. D zięk i temu 
koledzy widzą, że n ik t ich nie chce „obciąć“ , 
a przeciwnie wszyscy starają się podciągnąć 
ich do ogólnego poziomu. Koledzy m oi po
chodzą przeważnie ze wsi i środowiska ro 
botniczego. To nas bardzo zbliża do siebie 
i u łatw ia koleżeńską współpracę. Ja sam je
stem synem chłopa. Ojciec mój m iał 3 h. zie
m i w  O rte lu  Książęcym, gdzie się urodziłem. 
Dzięki pomocy Państwa mogłem otrzymać 
w  Łodzi małą maturę. Stamtąd wyjechałem 
na kurs instrukto rsk i Przysp. M ar. do U stk i, 
a następnie zgłosiłem się do P C W M  i zosta
łem przy ję ty  do Szkoły Jungów. W iem, że 
w  tym  roku  jeszcze więcej chłopców z da
lekich wsi stanie nad brzegiem polskiego 
morza.

Czas wracać. Po lewej stronie budynku 
stoi na redzie „D a r Pomorza“ . Panuje na nim 
ruch niczem w  m row isku. Jungowie zw innie 
wspinają się po wantach i  zw ijają żagle na 
rejach. Szykują „D a r“ do drogi. Popłynie na 
nim  setka przyszłych m arynarzy Polskiej M a
ryna rk i Handlowej. Idąc w  rejs zabierze on, 
nie jak kiedyś za sanacyjnych czasów, synów 
kapitalistów  i  obszarników, lecz w iernych 
obywateli Polski Ludowej, synów robo tn i
ków  i chłopów.

Junga N o w ick i na pewno się nie pom ylił. 
W ie lu  z Was będzie chciało dostać się do 
Szkoły Jungów, do które j droga prowadzi 
obecnie poprzez Powszechną Organizację 
„S Ł U Ż B A  PO LSCE“ . W  tym  celu należy 
składać podania do Komend Powiatowych 
i  M ie jsk ich Powsz. O rg. „SP“ najpóźniej do 
dnia 25. V . br.

O d 27. V . do 1. V I. odbędą się Komisje 
w  powiatach. W  dniu 2 i 3. V I. wszyscy w y 
typow an i stawią się na drugą komisję do 
Komend W ojewódzkich P. O. „SP“ , poczem 
rozjadą się do domów. Następnie dostaną p i
semne wezwania na 2 tygodniowe obozy 
elim inacyjne w  Łebie lub Dziwnowie, które 
rozpoczną się w  dniu 4. V I I .  i  18. V I I .  1949. r.

Państwo troszczy się o Was i  dzięki temu 
podróże związane z przyjęciem do Szkoły 
nic Was nie będą kosztowały. A  więc na 
morze!

Wube.
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ednostki bojowe flot morskich ogólnie 
nazywamy okrętami. W zależności je
dnak od przeznaczenia, konstrukcji i 
zadań jakie stawia się tym okrętom, 
dzielą się one na cały szereg znacznie 

różniących się między sobą rodzajów, a w 
nich na kategorie i klasy. Zamiast okreś
lenia „kategoria" możemy również używać 
słowo „typ". Zasadniczy najogólniejszy po
dział na rodzaje będzie obejmował: a) okrę
ty pancerne, b) lotniskowce, c) okręty lek
kie, d) okręty podwodne, wreszcie — 
e) okręty pomocnicze i specjalne.

Do najpotężniejszych lecz dziś już w 
niewielu tylko egzemplarzach budowanych 
okrętów zaliczamy p a n c e r n i k i ,  mniej 
właściwie w dobie obecnej nazywane rów
nież okrętami liniowymi. Są to stalowe 
kolosy kosztujące grube miliardy. Jeszcze 
v/ pierwszej wojnie światowej bezapela
cyjnie decydowały one o wyniku bitew 
morskich. Budowa tych największych o- 
krętów zasadza się na potężnym opance
rzeniu zarówno burt, jak i pokładów, a 
główna artyleria kolosów, posiadająca kali
ber o rozpiętości od 280 mm do 406 mm jest 
umieszczona w pancernych wieżach obra
canych elektrycznie lub hydraulicznie. 
Wieże te obecnie bywają wyposażone w  
dwa lub trzy, rzadziej w cztery potężne, 
kompletnie zautomatyzowane dalekonośnc« 
armaty, strzelające płaskimi torami na 36 
— 42 km i pociskami przekraczającymi wa
gę tony. Poza artylerią główną wynoszącą 
8 — 12 dział najcięższych, pancerniki są 
uzbrojone dodatkowo w 14 — 20 dział ar
tylerii obronnej o kalibrze 120 — 150 mm 
oraz około 80 — 100 lu i artylerii przeciw
lotniczej różnych kalibrów. Najszybsze i 
największe współczesne pancerniki, roz
wijają szybkość do 32 węzłów', wypierają 
około 50 tys. ton i czerpią energię napę

dową z potężnych turbin o mocy 80 — 90 
tys. P.S.

Trzeba zaznaczyć, że znaczenie tych 
okrętów przydatnych jedynie na oceanach, 
znacznie osłabło w świetle doświadczeń 
ostatniej wojny. Wydaje się, iż główną rolę 
raczej można już przypisać wielkim l o t 
n i s k o w c o m  — okrętom nie mniejszym 
od pancerników, a różniącym się od tych 
ostatnich tym, że miast najcięższej arty
lerii i potężnego pancerza, posiadają one 
gładki pokład wyniesiony na całej długości 
kadłuba, a stanowiący pływające i porusza
jące się wraz z eskadrą lotnisko dla 80 — 
120 samolotów zaokrętowanych.

Dla małego zamkniętego morza, jakim  
jest Bałtyk, lotniskowcami są normalne 
lotniska rozmieszczone na wybrzeżu, albo
wiem dla szybkości współczesnych samo
lotów przeciętne odległości na naszym mo
rzu, są wartościami zupełnie nieznacznymi.

Do dalszej kategorii okrętów pancer
nych, zaliczamy k r ą ż o w n i k i  b o j o w e ,  
inaczej zwane n a j c i ę ż s z y m i  Różnią 
się one tym od pancerników, że przy ar
tylerii równie potężnej, jak u tamtych, krą
żowniki bojowe mają znacznie cieńszy pan
cerz, zwłaszcza pokładowy, ałe w zamian 
za to większą szybkość i promień działa
nia.

Również i ta kategoria okrętów doznała 
w ubiegłej wojnie licznych porażek. N ajja
skrawszym tego przykładem jest angielski 
„Hood", który zginął po trzech salwach 
„Bismarcka" — pirata polującego na bez
bronne wobec niego statki handlowe. Ten 
zaś zginął z kolei rażony torpedami lot
niczymi.

P a n c e r n i k i  o b r o n y  w y b r z e 
ża,  k a n o n i e r k i  i m o n i t o r y ,  to 
również przedstawiciele pierwszej grupy 
okrętów, jednakże jako jednostki specjal
ne, nie wchodzą już one obecnie w skład

eskadr otwarto-morskich i można je ra
czej zaliczyć z powodzeniem do grupy 
ostatniej. Nowych egzemplarzy okrętów 
tych kategorii już nie buduje się.

Uzupełniając charakterystykę drugiej 
grupy okrętów, a mianowicie lotniskow
ców, musimy podkreślić, że największe z 
nich buduje się tak, aby ich zalety taktycz
ne były podobne do pancerników, gdyż 
występują one przeważnie w związkach 
taktycznych z tym rodzajem okrętów. Je
dynie tylko szybkość lotniskowców musi 
być cokolwiek wyższa, z uwagi na potrze
bę wychodzenia z szyku pod wiatr, celem 
startowania i lądowania samolotów, a na
stępnie możność powrotu na swoje miejsce 
do lin ii pancerników bez potrzeby zmniej
szania szybkości przez te ostatnie.

Następną, mniej potężną kategorią lot
niskowców, są l o t n i s k o w c e  e s k o r 
t o  w e, służące do eskortowania lżejszych 
zespołów okrętów wojennych, względnie 
transportów wojska, cenniejszych i więk
szych konwojów, wreszcie osłaniania de
santów. W ostatniej wojnie okazał się bar
dzo użytecznym najskromniejszy typ tego 
rodzaju okrętów — mianowicie l o t n i s k o -  
w i  *  c p o m o c n i c z y .  Okręt ten powstał 
z przeróbki szybkobieżnych, a nawet zwy
kłych parowców transportowych, które za
opatrzono w pokład lotniczy, samoloty i 
niezbędne wyposażenie lotniskowca.

Istnieje ponadto typ lotniskowca zwany 
t r a n s p o r t o w c e m  s a m o l o t ó w .  O- 
kręt ten jest w stanie wystrzelić samolot z 
katapulty, łub też przyjąć na pokład albo 
zestawić na wodę wodnosamolot, manewru
jąc specjalnym żurawiem. Wystrzelony sa
molot na kołach, musi oczywiście z braku 
pokładu powrócić na ląd lub na lotnisko
wiec. Transportowce samolotów, zarówno 
jak i  eskortowe lotniskowce, zabierają od 
20 do 40 samolotów i  wodnosamolotów, a 
szybkość tej kategorii okrętów dochodzi do 
32 węzłów przy wyporności do 15 tys. ton.

Przypuszczalnie na otwartych rozle
głych morzach i oceanach lotniskowce 
wszelkich typów i klas rozwiną się jeszcze 
bardziej w składach przyszłych flot, a ca
ły szereg udoskonaleń dalej jeszcze pod
niesie zalety tych najmłodszych, a tak waż
nych okrętów.

C i ę ż k i  k r ą ż o w n i k  jest przejścio
wą kategorią okrętu, który mimo dość po
ważnego pancerza zalicza się do grupy o- 
krętów lekkich, albowiem taktycznie bierze 
on udział w zespołach lekkich jako trzon ich 
ognia artyleryjskiego. Okręty tego typu są 
stosunkowo najbardziej podobne do siebie 
w swych wszystkich klasach. Ich wyporno
ści zawarte są przeważnie w 9 — 10 tys. ton, 
artyleria główna w  kalibrze 180 lub 203 mm, 
szybkość w 32 — 36 węzłów, a grubości

R a d z ie c k i c ię ż k i k r ą ż o w n ik  k la s y  „ K i r ó w "  
— n ie z w y k le  u d a n a  k o n s t r u k c ja  w o je n n o  

-  m o rs k a .
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pancerza burtowego w 100 — 130 mm. D y
sponując względnie dużą ruchliwością i 
możnością trwania na morzu, używane są 
do operowania na odległych wodach, nisz
czenia żeglugi handlowej i krążowników 
pomocniczych, wreszcie wspierania ogniem 
artyleryjskim operacji lekkich sił. Towa
rzyszą im zwykle niszczyciele, a na od
leglejszych wodach lekkie krążowniki. 
Szczególnie udaną klasą tego typu okrętów, 
jest radziecki ciężki krążownik „Kirów" o 
wyporności 9 tys. ton, 9 działach artylerii 
głównej 180 mm oraz szybkości 31 węzłów. 
Dalszym okrętem tej grupy jest l e k k i  
k r ą ż o w n i k .  Posiada on wielką rozpię
tość typów i klas, ustalonych w zależności 
od zadań jakie stają przed flotami, do któ- 
lych te okręty należą. Tak więc wyporność 
ich waha się w szerokich granicach 3 — 10 
tys. ton, zupełnie lekkie opancerzenie burt 
— od 12 — 60 mm, szybkości 34 — 41 w ę
złów, a artyleria główna 135 — 155 mm,
przy ilości dział głównych 6 _ 15. Okręty
te są zwykle uzbrojone w aparaty torpedo
we i często przystosowane do stawiania 
min. Na pokładach posiadają 1—4 wodno
samolotów rozpoznawczych oraz katapuitę, 
podobnie, jak i  cięższe od nich okręty w yli
czone powyżej. Lekkie krążowniki służą do 
pełnienia dalekiego dozoru, przeprowadza
nia rozpoznania, patrolowania, tropienia i 
ścigania raiderów, niszczenia handlu prze
ciwnika oraz ochrony sił pancernych. Mo
gą one dłuższy czas przebywać na morzu 
bez uzupełniania swoich zapasów. Za
równo jak  i  ciężkie krążowniki, mają do 
650 ludzi załogi. W ostatniej wojnie pow
stała również kategoria k r ą ż o w n i k ó w  
p r z e c i w l o t n i c z y c h .

Z kolei następują n i s z c z y c i e l e ,  
zwane także k o n t r t o r p e d o w c a m i .  
Są to bodaj najpopularniejsze w działaniach 
wojennych i najwszechstronniejsze okręty 
otwartego morza. Rozpiętość ich elementów 
jest niemniej wielka, jak  u lekkich krążo
wników, a w artylerii bodaj większa, gdyż 
zamyka się w granicach 100 — 150 mm. O- 
kręty te nie posiadają absolutnie żadnego 
pancerza z wyjątkiem czasami tarczy o- 
chronnej na pomostach. Ich działa znajdują 
się w maskach z cienkiej blachy otwartych 
, ■y ® nle w opancerzonych i  zamknię-

wieżach, jak  to ma miejsce u wszyst- 
cn grup i  kategorii wyliczonych powyżej. 

Obecnie najczęściej działa artylerii głównej 
niszczycieli, są jednocześnie przeciwlotni- 
ciym‘- IIOS,C, aparatów torpedowych waha 
się od 3 u klas artyleryjskich do 12 u klas 
torpedowych. Niszczyciele są w stanie wy
konywać kilkanaście rodzajów zadań tak

N o w o c z e s n y  lo tn is k o w ie c  f l o t y  ( r  b u d  
1944, w y p o rn o ś ć  14 000 to n , s z y b k o ś ć  25 

w ę z łó w , 30 s a m o lo tó w )

tycznych, a przede wszystkim wykrywania 
i niszczenia okrętów podwodnych przeciw
nika. Ich szybkość dochodzi do 42 Węzłów, 
wyporność zawiera się w szerokich grani
cach 1200 do 3000 ton, a uzbrojenie 4 — 8 
dział artylerii głównej. Są one Wyposażone 
w komplet aparatów nawigacyjnych i bojo
wych z radarami, konżugatorami, żyrokom- 
pasami, aparatami podsłuchowymi, dymo
twórczymi i innymi.

Do grupy okrętów lekkich zaliczamy 
również: d o z o r o w c e ,  e s k o r t o w e  e, 
k u t r y  t o r p e d o w e ,  a wreszcie ś c i 
ga c z e.

Okręty podwodne w zależności od ich 
wielkości i przeznaczenia, dzielą się na 4 
zasadnicze kategorie: k r ą ż o w n i k i p o d -  
w o d n e  o wyporności nawodnej ponad 
1500 ton, olbrzymim zasięgu pływania i 
możności pozostawania na morzu bez refi- 
tu przez kilka miesięcy. Operują one samo
dzielnie wyłącznie na odległych oceanach, 
’ oza torpedami, jako ich główną bronią, po
siadają ciężkie działa o kalibrze 152 — 203 
mm, możność postawienia kilkudziesięciu 
min, wreszcie samolot rozpoznawczy, cho
wany do specjalnej naciskotrwałej komory. 
Załoga takiego okrętu sięga setki ludzi.

Drugą kategorię stanowią d u ż e  o kr  ę- 
t y  p o d w o d n e ,  charakteryzujące się 
wypornością 1000 — 1500 ton. Służą one do 
celów podobnych jak krążowniki podwod
ne, lecz operują raczej zespołowo.

Ś r e d n i e  o k r ę t y p o d w o d n e ,  cha
rakteryzujące się wypornością 400 — 800 
ton, przystosowane są do operowania na 
drogach komunikacyjnych przeciwnika w

działaniach ściśle zespołowych. Mogą one 
pozostawać na morzu 3—4 tygodni.

O k r ę t y  p o d w o d n e  m a ł e  służą do 
operacji przybrzeżnych, jednakże doskona
łość konstrukcji zezwala im również na 
sporadyczne wyczyny otwarto - morskie.

Łodzi podwodnych - liliputów nie zali
czamy na razie do broni morskich, albo
wiem jako sprzęt wybitnie okolicznościowy 
nie posiadają one jeszcze taktycznie ujętych 
pełnych możliwości i zakresu działania. Są 
to na razie raczej środki jednorazowego 
działania.

Grupa okrętów pomocniczych i specjal
nych we współczesnych marynarkach wo
jennych powiększa się nieomal z dnia na 
dzień. Coraz bardziej rozszerzający się za
kres zagadnień obrony i ofensywy mor
skiej, jak również ciągłe powiększanie się 
ilości środków walki, wyłaniają w  konsek
wencji coraz to nowe typy okrętów pomoc
niczych. Do tej obszernej grupy zaliczamy 
wszystkie te jednostki, które wykonując 
niejednokrotnie nader ważne bojowo czyn
ności pomocnicze, nie są przeznaczone do 
bezpośredniego prowadzenia walki na ot
wartym morzu, jako ich celu głównego. Dla 
orientacji wyliczymy choć tylko kilka ka
tegorii tych okrętów: t r a ł o w c e ,  s t a -  
w i a c z e  m in , s i e c i o w e  e, okręty bazo
we, okręty hydrograficzne, okręty nurko
we .okręty warsztaty, tankowce, holowniki, 
bazy demagnetyzacyjne, oraz w ostatniej 
wojnie powstała wielka grupa o k r ę t ó w  
i b a r e k  d e s a n t o w y c h  najróżnorod
niejszych typów.

S T A N I S Ł A W  M I E S Z K O W S K I
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ŻEGLUGA
ŚRÓDLĄDOW A

napisał

W I T O L D  Z U B R Z Y C K I

zeka je s t drogą.
M ożna nią  przew ozić naw et duże cię
żary, n ie  w k ła d a ją c  w  to in n e j pracy, 

ja k  ty lk o  k ie ro w a n ie  s ta tk iem . P raw dę tę 
cz łow iek  p o ją ł bardzo wcześnie. W dó ł 
rzek  ru s z y ły  tra tw y , w zg lędn ie  p ie rw o tne  
s ta tk i, k tó re  po osiągnięciu celu podróży 
w  dole rz e k i b y ły  rozb ierane, a drzew o z 
ro z b ió rk i zużyw ane d la  in nych  potrzeb. W  
górę transp o rtow an o  to w a ry  lądem.

Nowoczesna techn ika , m im o iż zm ienia 
z dn ia  na dzień oblicze ziem i, nie odebra
ła  s ta tkom  w o dn ym  ich  znaczenia, ja ko  
na jtańszym  środkom  ko m u n ika cy jn ym ,

w ym aga jącym  na jm n ie jszego w y s iłk u  do 
poruszania. Jeże li bow iem  porów nać cię
żar, ja k i jeden  ko ń  może uciągnąć po zw y 
k łe j drodze z szybkością jednego m etra  
na sekundę, to  na szynach o trzym am y w y 
dajność ośm iok ro tn ie  w iększą, po wodzie 
natom iast. —  siedem dżies ięc iop ięc iokro tn ie  
w iększą.

T ransp o rt rzeczny n ie  jes t w o ln y  od 
wad. G łów ną —  je s t jego powolność. To
też n ie  na leży p rze w id yw a ć  ro zw o ju  ru 
chu pasażerskiego lu b  p rzesy łek pośpiesz
nych  drogą wodną. Zadan iem  żeg lug i śród
lądow e j je s t i  będzie przewóz to w a ró w  
m asowych.

N ies te ty  d ro g i wodne naszego k ra ju  
w sku te k  d ługo le tn iego rozdarc ia  m iędzy 
zaborców  nie  są w  na jlepszym  stanie, że
gluga na n ich  jes t słabo rozw in ię ta . W  r. 
1935 Polska posiadała zaledw ie 2200 je d 
nostek przew ozow ych o ogó lne j nośności 
130 tys. t. Tabor z w łasnym  napędem  m e
chan icznym  lic z y ł 165 s ta tkó w  o łącznej 
m ocy 15 tys. K M .

W ty m  sam ym  czasie N iem cy posiada
ły  ta b o r przew ozow y o nośności ponad 6 
m ilio n ó w  t., p ra w ie  2 tys. h o lo w n ik ó w  o 
m ocy ponad 2 m ilio n y  K M  i  dw a i  pó ł t y 
siąca m nie jszych  s ta tkó w  o m ocy ponad 
200 tys. K M .

Równocześnie zaś tab o r rzeczny Z w ią 
zku Radzieckiego przewyższa ł ju ż  ilośc io 
w o ta b o r n iem ieck i, a os ta tn ia  p ięc io la tka  
p rzedw ojenna pow iększy ła  go o dalsze 20 
m ilio n ó w  ton  po jem ności barek, p rzy  czym

odpow iedn io  w zrosła  rów n ież  moc pocią
gowa ho lo w n ików .

W r. 1945 zaczęliśm y znów od począt
ku, p ra k tyczn ie  bow iem  ca ły  tab o r śród 
lą do w y bądź to został zupełn ie  zniszczony, 
bądź zatop iony, a w ydobyc ie  jego i  re 
m on t n ie  zawsze się opłaca.

P orów nan ie  z osiągnięciam i sąsiadów 
pozwala nam  ocenić, ile  jeszcze pracy 
trzeba w ykonać, by pokonać n iedorozw ój, 
is tn ie ją cy  w  te j dz iedzin ie  gospodarki na 
rodow ej.

Żeglugą po po lsk ich  rzekach za jm u ją  
się dw a przeds ięb io rs tw a a rm a to rsk ie : 
P aństw ow a Żegluga na W iśle  i  P aństw o
wa Żegluga na Odrze (siedziba we W ro 
c ław iu ). Do zasięgu p ierw sze j wchodzą 
prócz samej rze k i od K ra k o w a  do G dań
ska —  szlak w odny Bydgoszcz- -K os trzyn , 
W a rta  oraz jez io ra  M azursk ie . PŻO na to 
m iast, ja k  b rz m i w  skróc ie  nazwa żeglugi 
od rzańsk ie j, ma zadanie ba rdz ie j jedno 
k ie ru n ko w e  —  jest n im  obsługa Śląska 
oraz Zagłęb ia  O strawskiego, należącego 
do b ra tn ie j Czechosłowacji.

DROGI WODNE SZTUCZNE I  N A TU 
RALNE

Bieg rzeki dzielim y zwykle na trzy  części: 
górny (kam ien is ty , o dużym  spadku i  ubogi 
w  wodę), średni i dolny (raczej n i
zinne, o serpentynującym nurcie, niosące 
piasek, obfite w wodę). Temu podziałow i 
z grubsza odpowiada in. podział rzeki, na od
c inek  n ie p rzyd a tn y  d la  spławu, spławny 
i  żeglowny. N a tu ra ln y m i drogam i w od
nym i są rzeki w  stanie dzikim , czy też ure
gulowane oraz jeziora. D o sztucznych, za li
cza się kanały żeglowne oraz rzeki skanali
zowane.

W ódy w  rzekach wahają się nieustannie w 
zależności od opadów atmosferycznych. N a 
rzekach nieuregulowanych żeglowanie przy 
stanach niższych niż średnie staje się wielce 
utrudnione, a nieraz całkiem niemożliwe. 
G łów ną przeszkodę s tanow ią  tu  tzw . prze
miały. Na p rze jśc iu  n u r tu  do zako la po 
przeciwnej stronie rzeki, powstaje właśnie ta 
najmniejsza głębokość, zwana przemiałem.

Regulacja rzeki polega bądź na pogłębia
niu  koryta  za pomocą pogłębiarek mechanicz
nych, co jest wszakże sposobem drogim, sto
sowanym raczej w dolnych biegach rzek, 
bądź też na obwałowywaniu koryta  i  budowie 
specjalnych przegród ułatw iających osadzanie 
się niesionych przez rzekę nam ułów w  miejscu 
pożądanym. Regulacja rzek jest niezwykle 
kosztowna —• trzeba więc wykorzystywać 
skrzętnie siłę prądu samej rzeki, niosącej prze
cież — szczególnie podczas jesiennych i w io 
sennych przyborów  —• ogromne ilości piasku, 
żw iru  i mułów, które osadzone gdzie należy, 
niezwykle ułatw iają pracę.

D o rzeki głównej, toczącej Swoje wody ku 
morzu, wpada szereg dopływów. Wszystkie 
one wraz z dopływam i dopływów itd. tw o 
rzą dorzecze. M ów iąc zaś o żeglownym syste
mie np. W is ły , mamy na myśli żeglowną 
część dorzecza wiślanego.

A b y  połączyć ze sobą różne system y 
rzeczne lu b  też po prostu  skróc ić  trasę 
kop ie  się kanały. Często je dn ak  spo tyka
m y różnicę w zniesień, pokonan ie  k tó re j 
u m o ż liw ia ją  śluzy. Cóż to  jes t śluza? Jest 
to  podłużna kom ora  zam kn ię ta  na k ró t 
szych ścianach wodoszczelnym ; d rzw iam i. 
S ta tek w p ły w a  do śluzy, d rz w i je j zasu
w a ją  się szczelnie poza n im . Zosta je  o tw a r
ty  p rz e p ły w  do dalszej części d ro g i w o d 
nej. Jeże li ten  da lszy ciąg posiada niższy 
poziom, to woda odp ływ a  z kom o ry  śluzy, 
aż do w y ró w n a n ia  poziom ów. Jeżeli po
z iom  w o dy poza śluzą jes t wyższy, woda 
w p ły w a  do śluzy. . Po us tan iu  p rze p ływ u  
w o dy  —  o tw ie ra ją  się w ro ta  ś luzy i statek 
p ły n ie  da le j.

A b y  podwyższyć poziom  rzek w  ich 
g ó rnym  biegu kanalizujemy je . W  ten  spo
sób rozw iązano np. zagadnienie żeg low - 
ności gó rne j O dry. K an a lizow an ie  polega 
na sp ię trzan iu  w ody rz e k i przez b u d o w a 
n ie  w  poprzek n ie j tam , tzw . jazów, zao
pa trzonych  w  ś luzy d la  swobodnego p rze
p ły w u  jednostek p ływ a jących .

P rz e k ró j n ow oczesnego  h o lo w n ik a  p rze zn a czo 
nego  na  O d rę  s k a n a liz o w a n ą .

Podobne sp ię trzan ie, ty lk o  na w ię k 
szą skalę u m o ż liw ia  tw orzen ie  w ie lk ic h  
z b io rn ik ó w  w odnych  w  g łębok ich  d o li
nach rzek w  tro ja k im  celu: niedopuszcza
n ia  w  okresie top n ie n ia  śniegów  w zg lęd
n ie  g w a łto w nych  opadów do w y le w ó w  
rzek, tw o rze n ia  reze rw  w odnych, zasila
jących  w  czasie posuchy ubożejące w  w o 
dę k o ry ta  rzek oraz w yko rzys tyw a n ia  
spadku nagrom adzonej w o dy  d ia  u ru cho 
m ien ia  s iło w n i w odno-e lek trycznych . T a
k ie  budow le  noszą nazwę zbiorników re
tencyjnych.

Im  w ięce j ta k ic h  b u do w li, im  one są 
nowocześniejsze i  w  lepszym  stanie, tym  
le p ie j fu n k c jo n u je  sieć w odna k ra ju . W 
now ych  granicach ku b a tu ra  po lsk ich  z b io r
n ik ó w  re ten cy jn ych  przekracza pó ł m i
lio n a  m 3, a w  ram ach now ych d ługo 
fa lo w y c h  p lan ów  gospodarczych regu lac ja  
i  m odern izacja  po lskiego system u ko m u 
n ik a c ji w odne j z pewnością za jm ie  pocze
sne m iejsce.
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FLO TYLLA  RZECZNA

K ażdy z nas p o tra f i zrozum ieć, na czym 
polega podz ia ł s ta tkó w  w odnych  na posia
dające i  n ie  posiadające napędu własnego.

Jako s iły  napędowej na rzekach uży- 
vva się z w y k le  m aszyny pa row e j, rzadzie j 
s iln ik a  spalinowego. R zeki dz ik ie , posia
dające w ie le  p łyc izn , w ym aga ją  p rzen ie 
sienia s iły  m o to ru  na ko ła  napędowe, ło 
patkowe, zna jdu jące  się po obu bu rtach  
s ta tku  (rzadzie j —  g łów n ie  h o lo w n ik i — 
posiadają ko ło  napędowe na ru fie , ła tw ie j 
w te d y  dać sobie radę z przechodzeniem  
przez wąskie ś luzy i  kana ły). Na rzekach

ha lizow anem u i  w o lno  p łynącem u. M n ie j
sze, d la  O dry  skanalizow anej, posiadają 
żt> m  d ługości, 250 KlVł m ocy w  maszynie 
p rzy  szerokości 6 m. N ie po trzebu ją  one 
na tras ie  swej p racy  pokonyw ać prądu 
rzeki, an i spadku je j zw ie rc iad ła . D o lny  
bieg rz e k i obsług iw ać będą 55-m etrowe. 
dw usrubow e h o lo w n ik i o m ocy 500 K M ! 
Jedne i d rug ie  p rzew idziane są do ho lo 
w a n ia  pociągów  3—4 barek o ła d u n ku  ok. 
1400 — 1500 ton.

Na W iśle  na tom iast po starem u do ho- 
ow am a używ ane będą h o lo w n ik i kołowe.

Transportowiec, to sta tek przeznaczony 
ao przewozu to w a ró w  na w łasnym  po k ła 

v o ln o p ły n ą c ą .

T r u T j & a & L i Ł

śm h Ul0w aSy.Ch’ gl<i bszy ch> statek porusza 
Polsce s ta tk i ko łow e  d ługo jesz- 

cze będą k ró lo w a ły  na W iśle i  je j dnrze- 
o d ra  na tom iast obs ług iw ana będzie 

i y *?cznie Pr zez oszczędniejsze w  nracy 
srubowce.

, . Z an iedbana a rte r ia  W is ły  rep rezen tu je  
Pi-7 o r f rZeS arzałe ty p y  ło dz i ładow nych, 
dor  tei ^ ną ,od Przem szy aż poza P u ław y  
nvch d la  m ie ł scowości nadbrzeż-
w n L v y k ° nyuWa} 8a la r- Jest to sta tek d re - 
d łn a n y ’ ,potchodny  od tra tw y , ok. 20 m 

ug i i  oko ło  7 m  szeroki, o podg ię tych

dzie i  w  podpok ładow ych magazynach. U 
nas ty p  słabo ro zw in ię ty , w  przyszłości bę
dzie w  ogran iczonych rozm iarach  przew o
z ił droższe to w a ry  O drą i  na szlaku w iś -, 
la n ym  (dostaw y owoców do W arszawy).

Statki osobowe wobec przyśpieszenia 
i u ła tw ie n ia  k o m u n ik a c ji lądow ej p o w o li 
zan ika ją , ch a ra k te r ich re jsów  nabiera 
cech spacerowych. Podobnie i  s ta tk i oso
bowo-towarowe zm ien ia ją  się w  s ta tk i 
tow arow o-osobow e. Pasażerowie sta ją  się 
doda tk iem , a g łó w n ym  celem  szybk i p rze
wóz tow a rów , co da je  na jw iększe  k o rz y 
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P rz e k ró j ty p o w e j b a r k i  o d rz a ń s k ie j.

ku górze, lecz niezwężonych, dziob ie  i  ru f ie  
i  n ie w ie lk ie j nośności ok. 40 ton. P ry m i-  
y w n y  ten ty p  poniże j P u ła w  zastępowała 

r‘r n ° m ( w  s ilrde i sza w  budow ie  i  w iększa
żon7 k s°24°hv P °siada^ ca Już zw<?_
r ó w n ie f 'f , i ty  dz;°b u  i  ru fy . Jest to jednak  
iacv wvrrrricf przestarza ły , n ie  odpow iada-
n e i n Z Z ST ’ s taw ia«ym  ło dz i ła d o w 
nej nowego typu , noszącego ch a ra k te r
r &  r ' V ia k i rep reze n tu ją  barki 
f berlmki. Ich  podniesione łyżko-vo dzioby 
i zwężone, a nieco podg ięt ey ru fy  zm n ie j
szają opor s taw iany  wodzie podczas ho -
ra7v3 Hla '-  B a r^  ,żelazne są p?zeszło dwa 
razy  drozsze od d rew n ianych , je d n a k  duży 
koszt kon se rw ac ji tych  osta tn ich  s p ra w ił 
ze obecnie budu je  się p ra w ie  w y łączn ie  
b a rk i żelazne.

B a rk i dzie lą  się na dw ie  zasadnicze k a r  . 
lego rie : kanałówek i rzecznych. Rzeczne, 
będąc narażone na przeciąganie przez m ie 
liz n y  posiadają lżejszą k o n s tru kc ję  d la  na
dania im  pew nej e lastyczności, k a n a łó w k i 
zaś są m ocn ie j budowane, węższe i  o w ię 
kszym  zanurzeniu.

Budow a b a rk i jes t n ieskom plikow ana. 
C a ły środek za jm u je  ładow n ia , dziobowe 
pomieszczenie w yko rzys tano  na m ieszka- 
me d la  załogi, ru fo w e  —  d la  k ie ro w n ik a  
b a rk i O grom ny ster i  nadbudów ka na ru -  
l-e  oraz maszt, na k tó ry m  p rzy  pom yśl
nym  w ie trze  rozp ina  się żagiel, dope łn ia ją  
s y lw e tk i. ’

W śród s ta tków  o w łasnym  napędzie 
n a jlic z n ie j na rzekach rep rezentow any 
jest. holo-wnik. O dpow iada on lo kom o tyw ie  
w  przewozach ko le jo w ych , ciągnąc za po
mocą l in y  ho low n icze j . pociąg złożony z 
jrew ne j ilo śc i barek. Lokom ocja  ta  choć 
bardzo w o lna  pozw ala na prow adzen ie d u 
żych ła dunków , n ie je d n o k ro tn ie  p rzew yż
szających wagę na jd łuższych  sk ła dó w  po
c iągów  ko le jo w ych  i to znacznie niższym  
kosztem.

Nowe h o lo w n ik i odrzańskie  zam ów io- 
’ no w  H o la n d ii w  dw óch odm ianach, odpo

w iada jących  dw óm  odc inkom  rzek i, ska-

ści. Ten ruch  praw dopodobn ie  będzie n a j
ba rdz ie j ty p o w y m  dla l in i i  W arszawa — 
Gdańsk.

Łodzie motorowe nie posiadają w ię k 
szego znaczenia d la  żeglugi hand low ej.

Jako m a te r ia ł do bu dow y ty c h  w szyst
k ic h  jednostek s łuży dziś ju ż  p ra w ie  w y 
łącznie żelazo, ich  ro zm ia ry  na tom iast do
stosowywane są do cha rak te ru  wód, po ja 
k ic h  m a ją  p ływ ać. Na Renie na p rz y k ła d  
nie  należą do rzadkości b a rk i o ładow no
ści trzech tys ięcy  ton  oraz s ta tk i pośpiesz
nej k o m u n ik a c ji pasażerskiej, zab ierające 
na po k ła d  ponad t rz y  tysiące pasażerów. 
N ie  w a rto  tych  liczb  po rów nyw ać z roz 
m ia ra m i s ta tk ó w  w iś lanych . N a tom iast

ładowność barek odrzańskich w ynos i p rze
c ię tn ie  500 ton, p rzy  czym  je d n a k  p rzy  
n isk ich  stanach w o dy  ładowność ta nie 
jes t w yko rzys tyw a n a  ca łkow ic ie .

O ile  s ta tk i tow a row e  i  pasażerskie 
k u rs u ją  całą dobę, o ty le  pociąg i ho lo w 
nicze na noc zako tw icza ją . Już obecnie 
je dn ak  p rze w id u je  się rozpoczęcie ruchu  
nocnego na Odrze, z c h w ilą  osiągnięcia je j 
m aksym a lne j prze lo tności.

T u  w a rto  m im ochodem  w trą c ić  ku  u - 
wadze m łodzieży pas jonu jące j się w y łącz 
nie  żeglugą m orską, że h is to r ia  w ie lk ic h  
rzek po dziś dzień o b f itu je  w  n iezw yk le  
c iekaw e ko le je  losu ludz i, s ta tków  i  m iast 
nadrzecznych. N ie k tó re  rzek i, ja k  Wołga. 
M iss is ip i czy Am azonka, a w  zam ierzch
łych  czasach N il,  E u fra t i  T yg rys  —  to 
w prost rozdz ia ły  h is to r ii św iata. W arto
0 ty m  coś niecoś przeczytać.

PRACA W ODNIAKA
B arka rze  m ieszka ją  z w yk le  w raz  z ca

łą rodziną w  pom ieszczeniach m ieszka l
nych m ieszczących się zw yk le  na ru f ie  
s ta tku . A tm osfe ra , ja ka  otacza ich  życie
1 pracę jes t tego rodza ju , że zawód ten jest 
z w yk 'e  dziedziczny, a i  k w a lif ik a c ji k o 
niecznych d la  jego w y k o n y w a n ia  nabiera 
się g łów n ie  przez d ług o le tn ią  p ra k tykę .

Praca na s ta tku  pos iada jącym  napęd 
w zg lędnie na h o lo w n ik u  w ym aga ca łk iem  
in nych  k w a lif ik a c ji.  Ponieważ w  grę 
wchodzą tu  żyw o tne in te resy  gospodarki 
państw ow e j, od obs ług i ta k ic h  jednostek 
w ym aga się ukończenia odpow iedn ich  
szkół i  ku rsó w  oraz przepisane j p ra k ty k i.  
W  E lb lągu  is tn ie je  P aństw ow a Szkoła Że
g lu g i Ś ród lądow ej, o 3 w yd z ia łach : m e
chanicznym , n a w ig a c y jn y m  i  dróg w od
nych. Podobną szkołę p ro w a dz i PŻO  we 
W roc ła w iu . N auka  3 -le tn ia , bezpłatna, 
obow iązkow y in te rn a t.

Sama służba pok ładow a n ie  jes t lekka. 
Zm iana, c z y li w ach ta  t rw a  12 godzin. N o
cą w y p a try w a n ie  znaków  na w ig acy jnych  
odbyw a się p rzy  św ie tle  re fle k to ra , rz u 
cającego da leko przed dziób n ieb ieską 
smugę oślepiającego św ia tła . S łużba na 
s ta tku  rzecznym  w ym aga skup ione j uw ag i 
—- na jm n ie jsza  n ieuw aga może skończyć 
się osadzeniem je d n o s tk i na m ie liźn ie , co 
n ie  ty lk o  pow odu je  k ło p o ty , ale i  naraża 
na duże s tra ty  przez m arn o traw s tw o  czasu.

Kilkaset tysięcy rodzin wodniaków ZSRK 
obrazuje dowodnie, jak  w ie lk im  warsztatem 
pracy narodowej jest żegluga śródlądowa. 
W  Polsce zawód wodniaka jest jeszcze o w ie
le rzadszy, niż ow iany legendą zawód m ary
narza, jednak już w  najbliższych latach, dzię
ki, na szeroką skalę planowanej socjalistycz
nej rozbudowie żeglugi śródlądowej, zawód 
ten stanie się co najmniej równie popularny. 
W I T O L D  Z U B R Z Y C K I

fo t .  A . P lu c iń s k i
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Napisał K A Z IM IE R Z  BARTCZAK

raj Z ło te j Pagody — to 
Birma. Spójrzcie na mapę. 
Leży ona na wschód od 
ujścia Gangesu do Zatok i 

Bengalskiej. Teraz spójrzcie jesz
cze dalej na wschód. Jesteście 
na miejscu. Ta nieregularna, na 
po łudniu mocno w ydłużona pla
ma — to Birma, do niedawna 
jedna z o lbrzym ich prow incji 
Ind ii, a od 4 stycznia 1948 roku 
samodzielna republika.

B irm a zajmuje 613.126 km 2 
powierzchni, a mieszka w  niej 
około 15 m ilj. ludności. Kraj 
przecinają dwa pasma górskie, 
dzikie i  mało dostępne, za to le 
żąca. między n im i dolina rzeki 
Irraw adi jest nadzwyczaj żyzna 
i gęsto zaludniona.

Birm a była do roku 1824 
niezależnym królestwem, lecz po 
wojnie, jaka wówczas wybuchła, 
przeszła całkowicie w posiada
nie W ie lk ie j B ry tan ii. B y ło  o co 
walczyć, bo poza ryżem i  drze
wem tekowym  jest tu  jeszcze 
nafta, kauczuk, cyna, srebro 
i metale kolorowe, a także dro
gie kamienie — rub iny i  szafiry.

Lecz dziś jest to znów pań
stwo niepodległe, choć im peria
liści angielscy nadal siedzą w 
Birm ie, „pomagając“ reakcyj
nemu, rządow i i ciągnąc przy 
tym  olbrzym ie zyski z tej pomo
cy, lu d  birm eński nie wypuścił 
bron i z reki. W alczy o swe pra

wa do tej ziemi, o władzę nad 
nią, o rządy bez ucisku i  w y 
zysku i  zdecydowany jest w a l
czyć aż do zwycięskiego końca.

Tyle  m ów i o B irm ie historia 
i  geografią, oczywiście w  du
żym skrócie. Reszty dowiemy 
się o k ra ju  i ludziach z podróży, 
jaką odbędziemy w głąb kraju.

Do M andalay, dawniej sto
licy kró lów , udamy się autem, 
w rócim y zaś do Rangoonu, dzi
siejszej stolicy, statkiem, jakich 
wiele kursuje znów na rzece I r 
rawadi. Ruszamy częściowo już 
gotową tak zwaną

DROGĄ DO CHIN,

Jest to wygodna, szeroka, 
bardzo dobrze utrzymana auto
strada, która miała łączyć sto li
cę B irm y, a zarazem je j na j
większy port — Rangoon z 
Yennanem w Chinach. Biegnie 
ona szlakiem „D ro g i Karawan“ 
— szerokiego drewnianego trak 
tu, zbudowanego przed wiekami, 
k tórym  odbywał się cały handel 
Ch in z państwami Oceanu In 
dyjskiego. Nowa droga nie jest 
jeszcze gotowa. (Wykończeniu 
przeszkodziła wojna i... Francja, 
obawiająca się zbytniego , w p ły 
wu W ie lk ie j B ry tan ii w Indochi- 
nach. Bo szlak ten, biegnący 
blisko granicy Francuskich In-

dochin, ma obok znaczenia czy
sto handlowego, olbrzym ie zna
czenie strategiczne.

Tędy biegły transporty b ro 
ni, amunicji, zaopatrzenia dla 
Ch in w  okresie w o jny  z Japonią, 
tędy biegł później tro n t anglo- 
japoński, tędy można było 
wspierać armię Czangkaiszeka w 
walce z Chińską A rm ią  Ludową. 
W  dodatku droga ta łączy w y 
brzeże z birmeńskim zagłębiem 
naftowym . Dlatego tak się o nią 
troszczą A ng licy , a ostatnio co
raz więcej i  Am erykanie...

Przecina ona szeroką rów n i
nę, pełną pó l uprawnych i  nie
w ielkich lasów temaryndowych. 
Gdzieniegdzie w ije się w  pod
noszącym się terenie przez lasy 
i bambusowe zarośla. M ijam y 
jeszcze jeden z w ie lu zakrętów, 
jakich na trasie pełno, i  oto w y 
łania się zza niego tablica, k tó 
ra obwieszcza, że tu  zaczyna się

MIASTECZKO P1U

Nie jest to właściwie m ia
steczko, lecz osada z k ilk u  ty 
siącami mieszkańców. W zdłuż 
głównej u licy  rozsiadło się k i l
kadziesiąt domków, niewielka 
pagoda i  budynek szkolny, w 
którym  mieści się dziś muzeum 
partyzanckie.

N a placu przed szkolą widać 
k ilka  straganików i  bud, oraz 
rzeszę drobnych sprzedawców, 
u których można kupić owoce 
i ryż, lub wym ienić je na garnki 
i  kosze. Gdzieś z boku, przy 
straganie z gorącym jedzeniem 
— ryżem i  rybą — dobiega 
smętny głos piszczałki chudego 
zaklinacza węży.

W chodzim y na chwilę do 
szkoły. W  dużej sali zgromadzo
no na stołach wiele eksponatów. 
Są tu  fotografie i  lis ty  poległych 
partyzantów, są ich karabiny i 
pistolety, jest wiele b ron i zdo
bytej na Japończykach, są sztan
dary partyzanckie i  japońskie. 
N a honorowym  miejscu w idnie
je w ciemnej, szerokiej ramie lis t 
dziękczynny dowódcy odcinka 
fron tu , angielskiego generała — 
majora T .W . Rice'a, przesłany 
artyzantom  za oczyszczenie o- 
o licy z w ojsk japońskich. D o 

wiadujem y się ze b y ły  to oddzia
ły  słynnej birmańskiej „C zer
wonej G w ard ii .

Przy wyjściu wpadamy w 
tłum  rozkrzyczanej dzieciarni, 
która dowiedziawszy się, że to 
nie angielski samochód, m ani
festuje w  ten sposób swą radość.

Dopiero w  dalszej drodze 
m ieliśmy się przekonać, dlacze
go A ng licy  są tu tak niepopu
la rni. Ruszyliśmy więc dalej w 
kie runku

WSI KIWEBWF.

Po drodze m ijaliśm y popa
lone i  zburzone osiedla, których 
ludność chowała się lękliw ie  na 
głos samochodowego klaksonu. 
Przy wjeździe do Kiwebwe za
trzym ał nas patro l b ry ty jsk i. 
Okazało się, że przeprowadza 
on tu  właśnie „pacyfikację“ . 
Rzeczywiście zobaczyliśmy ją 
za chwilę.

O to polami jechało do wsi z 
różnych stron kilkadziesiąt an
gielskich czołgów z oddziałami 
piechoty. Co chwila pociski roz
b ija ły  w  strzępy dom za domem, 
a piechota natychmiast chwytała 
ukazujących się zza drzew 
mężczyzn, k tó rych  ładowano do 
stojących opodal samochodów 
ciężarowych. Pędzono więc dw u
nastoletnich chłopców i  siedem
dziesięcioletnich starców. B y li to 
ludzie, k tó rzy  według zdania 
dowódcy całej „operacji“ „p rzy 
gotowyw ali rewolucję“ , dlatego, 
że odważyli się zrobić w  swej 
wsi publiczne zebranie.

Przypom niało m i się podzię
kowanie generała Rice’a. W śród 
tych aresztowanych b y li napew- 
no ludzie, k tó rzy  przez k ilka  lat 
w alczyli z Japończykami, a dziś, 
m imo oficja lnych podziękowań, 
b y li traktowani, jak  bandyci.

G dy nam wreszcie pozwolono 
jechać dalej, postanowiliśmy nie 
zatrzymując się, dotrzeć aż do 
M andalay i  zatrzymać się w  po
b liżu  słynnej pagody Ananda.

M im o okropnego upału poje
chaliśmy.

M ija liśm y więc znowu w ioski 
i  miasteczka, niektóre spalone, 
inne tętniące życiem. W idzie liś
m y pracujących na polach męż-
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czyzn i kob iety, aż dotarliśmy 
do lin i i  kolejowej Rangoon — 
Mandalay. Byliśm y niedaleko 
celu.

Rzeczywiście, zza lekko fa li
stej lin ii horyzontu , ukazało się 
w  dali jakieś miasto z w idnie ją
cą opodal w  blaskach chylącego 
się ku  zachodowi słońca o lb rzy
mią białą pagodą. To właśnie 
pagoda Ananda. Jeszcze godzi
na jazdy i  jesteśmy na miejscu w

M A N D A L A Y

sto pięćdziesięcio tysięcznym 
mieście. Przed przeszło stu la ty  
było  ono stolicą królestwa B ir 
my, lecz po przegranej wojnie 
z A ng likam i, musiało ustąpić 
zaszczytu Rangoonowi. Dziś jest 
ty lko  stolicą okręgu — Górnej 
B irm y.

M andalay słynie przede wszy
stkim z zabytków architektonicz
nych, gdyż pełno tu  starych pa
łaców dawnych dostojn ików 
dworskich. To pozostałość po 
dawnym. Nowe w  Mandalay, to 
fab ryk i i składy towarów, to je
den z ośrodków handlu rub ina
mi i  szafirami. Nowe Mandalay, 
to obok nowoczesnych gma
chów, setki, tysiące chat, k ry 
tych słomą lub trzciną, zamiesz
kałe przez robotn ików  i biedo
tę, przez handlarzy i chińskich 
kulisów.

Nowe M andalay, jest również 
noważnym ośrodkiem ruchu ro 
botniczego, w  k tó rym  coraz w ię
cej mieszkańców — to ludzie 
uświadomieni. Toteż zwolennicy 
rządu rangoońskiego, zwolenni
cy b ry ty jsk ie j pomocy, mają tu 
coraz mniej do powiedzenia.

Udajem y się na nocleg, m ija- 
>ac no drodze k ilka  domów ro 
botniczych w ynełn ionych no 
brzegi, w  których odbywają się 
właśnie zebrania.

*

Ranek zastaje nas nad brze
giem rzeki. Czekamy wraz z rze
szą podróżnych na statek do 
Rangoonu. Wreszcie przyb ija . 
W chodzim y szybko na pokład, 
by popatrzeć z jego wysokości 
na budzące się miasto. Z  głoś
nym klekotem w ielk ich kó ł na
pędowych i przeciągłym bucze
niem syreny, dychawiczny state
czek z „Irraw ad i F lo tilla “ odbija 
od nabrzeża.

Za chwilę ubrany po europej
sku B irmeńczyk, sprzedaje nam 
okropnie drogie b ile ty . Zapyta
ny o powód drożyzny, wyjaśnia 
uprzejmie łamaną angielszczyz
ną, że takie są zarządzenia w ła 
ścicieli, mieszkających w... Lon
dynie.

Nabieram y szybkości i wycho
dzimy na środek rzeki.

I R R A W A D I

toczy tu  swe żółto-brunatne wo
dy szeroką doliną. Jest głęboka 
i żeglowna nawet dla większych 
jednostek. Po obu brzegach cią
gną się niew ielkie poletka ryżo 
we, i w ioski wśród mangowców. 
Gleba jest tu  dobra, ale zbyt su
cha i rodzi dopiero po nawod
nieniu. Toteż widać tu  wszędzie 
olbrzym ie koła łopatkowe, czcr- 

iące wodę z rzeki do wąskich 
anałów.
M ijam y Birm ę Środkową, zwa

ną W łaściwą. Stąd bowiem lu d 
ność przeniosła się do B irm y  D o i 
nej, żyznej i bogatszej.

N a  obu brzegach, życia pra
wie nie widać. Ziemia wyschnię
ta, czeka majowej po ry  deszczo
wej, po której można ją będzie 
uprawiać. Gdzieniegdzie k leko
cze miarowo m łyn  ryżow y, lub 
lśnią w  słońcu bele białej jak 
śnieg bawełny.

Większość dnia spędzamy w 
bezruchu, pod dachem, gdyż 
słońce m imo wszystko piecze 
niemiłosiernie. M ia row o k leko
czą ko ła  napędowe, zbliżając nas 
coraz bardziej do leżącego w  po
b liżu  Irraw adi centrum

P R Z E  M  Y S  Ł  U  N A F T O 
W E G O

jakie znajduje się w  Chauk i 
Yenengyaung. Jest to jedyny o- 
środek przemysłowy B irm y W ła 
ściwej, źród ło jedynego z pod
stawowych bogactw państwa.

D o niedawna wszystkie kopal
nie na fty  spoczywały w rękach 
brytyjskiego towarzystwa „B u r- 
wah O il Com pany“ .

K iedy jednak po wydaniu 
przez rząd dekretu o upaństwo
wieniu!, kapitaliści londyńscy

zarządali odszkodowania, było  
ono tak w ielkie, że rząd musiał
by się zaprzedać W ie lk ie j B ry 
tan ii aby je spełnić. N ie  doszło 
więc do skutku przejęcie ich 
przez państwo, ale za to  okręg 
został obsadzony przez wojska 
bryty jsk ie . N ie  na długo jednak, 
bo dziś okręg Chauk jest wraz 
z 10 innym i okręgami w  rękach 
partyzanckich oddziałów ludo 
wych. T u  właśnie znajduje się 
najsilniejszy, najlepiej zorganizo
wany ośrodek robotniczy. N a f- 
ciarze z Chauk od dawna znani 
b y li z w a lk o swe prawa, jakie 
prow adzili z A ng likam i, a póź
niej w  czasie okupacji z Japoń
czykami.

To właśnie oni odpowiedzieli 
na masowe zwalnianie z pracy 
zbiorowym  strajkiem, to oni je
dni z pierwszych chw ycili za 
broń, by  nie dopuścić do osie
dlenia się tu  A ng lików .

M ijam y nad ranem Prome. W  
blaskach wschodzącego słońca 
spostrzegamy krążące na rzece 
łodzie

T O  R Y B A Ć Y
Z N A D  I R R A W A D I .

W łaściw ie nie ty lko  rybacy, 
bo są wśród nich i  rybaczki, 
szczególnie młode dziewczęta. 
P ływają parami na swych cha
rakterystycznych łodziach, szer
szych 2  jednej strony i  zaopa
trzonych w  dwa wystające rogi. 
T u  właśnie, m iędzy nim i, staje 
trzym ający sieć.

W  dali, na brzegu, przysiadła 
wśród drzew niewielka wioska. 
Jej mieszkańcy są właściwie ro l
nikam i, rybactwem trudn ią  się 
dodatkowo, aby poprawić swój 
byt.

C h łop i nie mają tu  własnej 
ziemi, są ty lk o  dzierżawcami 
płacąc stały czynsz bez względu 
na urodzaje. Najczęściej wynosi 
on 250 kosy z każdych 10 akrów 
i chłopu nie wiele pozostaje po 
jego opłaceniu. Toteż wszyscy 
mieszkający nad rzeką są zawsze 
rybakami.

W  tej chw ili m ijamy właśnie 
jedną z łodzi. M łoda dziewczy
na, ciągnąca sieć spogląda przez 
moment w  naszą stronę, szcze
rząc w  uśmiechu białe zęby.

P łyniem y z niezmienną szyb
kością, m ijając w  niektórych

miejscach całe grupy łodzi. Nasz 
statek trąb i w tedy niemożliw ie 
głośno swą syreną.

N iek iedy obok łodzi pada rzu 
cona z pokładu moneta. W tedy 
rybak lub rybaczka pozostawia 
sieć, skacze szybko do w ody i 
po chw ili nurkowania wychyla 
się z monetą w  zębach. Spotyka 
się tu  i  takie dziewczęta, które 
odrzucają w tedy z pogardą mo
netę na pokład, otrzym ując w  
zamian stek obelg od obrażone
go nieprzyjęciem „ja łm użny“ A n 
glika czy Francuza.

N a polach widać gdzienie
gdzie pracujących, szczególnie 
tam, gdzie przeprowadzono ka
na ły nawadniające. Powoli dzień 
chyli się ku  zachodowi. Następ
nego dnia w  południe staniemy 
w  Rangoonie.

Siedząc rankiem na pokładzie 
byliśm y świadkami rozm owy, ja 
ką prowadzili dwaj A n g licy  o 
Rangoonie. Dowiedzieliśm y się 
z niej, że w  mieście trw a właści
wie stan w ojenny, bo godzina 
po licyjna obowiązuje całą dobę.

M im o to robotnicy się burzą, 
urządzają zebrania i  manifesta
cje, protestując przeciw masowe
mu bezrobociu, przeciw ponow
nemu zaprzedaniu B irm y W ie l
kie j B rytan ii.

Toteż z niecierpliwością wypa
tryw aliśm y po wejściu w  deltę 
Irrawadi, ukazania się na h o ry 
zoncie złotej w ieży pagody Shwe 
Dagon, znaku rozpoznawczego 
Rangoonu.

Wreszcie ukazała się w  blas
kach południowego słońca, w y 
stająca ponad dachy domów, po
nad park i i  zieleńce, ponad na j
wyższe, nowoczesne budynki. 
Godzina, dzieląca nas od p rzy 
bicia do przystani minęła bardzo 
szybko i oto znaleźliśmy się w 
sto licy B irm y

K A  N  G  O O N  I E,

Zaraz na wstępie sprawdziła 
się rozmowa naszych A ng lików . 
Przed wszystkim i państwowymi 
budynkam i stały zasieki z drutu 
kolczastego i  luźne posterunki. 
K ontro lowano niemal wszystkich 
tubylców . M im o to ruszyliśm y 
na zwiedzenie miasta.

D z ie li się ono na trzy  części: 
europejską, nowoczesną pełną 
zieleni, birmeńską z je j m ałym i 
domkami i  chińską dzielnicę 
kupców, ku lisów  i  pa larni opium. 
W  dzieln icy birmeńskiej i chiń
skie: ściany domów, zrobione 
z plecionych mat i  słomy, na 
dzień się podnosi, odsłaniając 
przechodniom całe żvcie rodzin
ne W idać wiec dzieci i starszych, 
tubv1czą nędzę, widać skromne 
posiłk i mieszkańców, rekru tu ją 
cych się przeważnie z robo tn i
ków  portowych, tragarzy, drob
nych rzemieślników, rybaków.

T u  właśnie, w  tej dzieln icy tę t
n i najżyw iej nraca. Liga A n ty 
faszystowska, kom ite ty  „Czerwo
nej G w ard ii“ , kom ite ty  pa rtii po- 
stenowych. Stąd rozchodzą się 
ich n ic i po całym kra ju . N ic  więc 
dziwnego, że mieszkańcy dziel
nic”  niechętnym okiem patrzą 
na bia łych przechodniów.

Docieram y wreszcie do pago
dy Shwe Dagon. Uderza nas 
n iezw ykły ruch panujący w oko
ło. Pełno tu  chłooców w  różnym  
wieku, z tabliczkami pod nacha. 
To uczniowie jednei z zajętych 
Drzez wojsko angielskie szkół, 
kon tynuu ia  pod onieką Buddy 
naukę. W łaśnie jeden z m ni
chów prowadzi lekcje.

Trzeba wam wiedzieć, że w  
B irm ie ogromna większość szkół 
znajduje się w  rękach mnichów, 
k tó rzy  uczą ty lk o  czytać i  pisać. 
A le  nowoczesne szkoły, organi
zowane na sposób europejski, 
rosną ja k  grzyby no deszczu, 
niosąc nie ty lk o  naukę pisania i 
czytania, ale otw ierając,też ucz
niom  oczy na to wszystko, co się 
dzieje w  świecie.

Starsza młodzież odwiedza 
licznie po pracy swe robotnicze 
świetlice, czyta gazety, słucha 
pogadanek i  odczytów, przygo^ 
towując się do pracy w  wolnej 
ojczyźnie, o jaką , stale walczy, 
pomna wskazań zamordowanego 
w  lipcu 1947 roku pierwszego 
premiera repub lik i ¡birmeńskiej, 
znanego społecznika i reform a
tora U-Aung-Sana. M łodzież ta 
w ierzy gorąco, że już  niedługo 
w  jej ojczyźnie władzę obejmie 
lud, przez tyle w ieków  tak bez
względnie gnębiony i uciskany.

K A Z IM IE R Z  B A R T C Z A K

Dziewczęta birmeńskie szykują sieci przed połowem
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CZŁOW IEK I  MORZE DZIEJE MORZA

zlowiek, istota lądowa, 
poznawszy i opanowaw
szy stły otaczającej go 
przyrody — potrafił z 
czasem całkowicie zmie
nić oblicze lądu i podpo
rządkować swojej woli 
jego przyrodę.

Gleba rodzi, czego on 
zapragnie, rośliny i zwie
rzęta przekształcają się 
według jego woli, lasy 
znikają lub wyrastają 
według jego planów, rze
ki zmieniają koryta, o- 

suszają się moczary, góry pokrywają się 
siecią dróg...

Gdzie były niegdyś puszcze, bagna i 
rozlewiska —• przebiega lśniąca wstęga as
faltowej szosy wśród prostokątów pól J o- 
grodów.

Genialna istota lądowa, spróbowała 
także opanować morze, przy pomocy w y
nalezionego przez siebie narzędzia— statku.

Jednak z morzem sprawa jest niełatwa.
Rozszalałe w sztormie — jakże łatwo 

staje się niszczycielską siłą, zagrażającą 
człowiekowi i jego nikłym wytworom. Ale 
przecież jest zarazem wspaniałym gościń
cem świata, umożliwiającym przewóz i 
wymianę dóbr, a przez to rozwój cywili
zacji i wzrost dobrobytu. Jest też otwar
tym, zasobnym magazynem cennego po
żywienia — mięsa rybiego i różnych su
rowców jadalnych lub przemysłowych. 
Ileż siły i zdrowia wlewa w brązowe ciała 
wygrzewające się na plażach, poddające 
się łagodnemu masażowi fal i wdychające 
ożywcze, przesycone solami, morskie po
wietrze?

Przyroda morza nie uległa żadnym 
przekształceniom. Cóż znaczą pyłki zwane 
statkami, rozsiane po bezmiernych obsza
rach mórz — cóż znaczą punkciki, zwane 
portami, rozmieszczone gdzieniegdzie na 
bezkresnych wybrzeżach?

Gdy zapomnimy o tych nikłych śladach 
działalności ludzkiej — roztoczy się przed 
nami ogrom pierwotnej, odwiecznej, zaw
sze jednakiej przyrody morza, która jest 
dziś taka sama, jak była przed milionami 
lat.

Tę potęgę dobroczynną i niszczycielską 
musimy poznać, skoro chcemy ją wyko
rzystać dla własnego dobra.

Spróbujmy — o ile wyobraźnia pozwa
la — cofnąć się w czasie o wiele milionów 
lat do okresu, kiedy ziemia zaczynała przy
bierać dzisiejszą postać, umożliwiając two
rzenie się morza.

Oto mgławica rozżarzonych gazów sku
piła się i przekształciła w kulistą bryłę 
płynnej, gorącej materii. Jej stygnącą po
wierzchnia pokryła się twardą skorupą, nad 
którą kłębiły się resztki materii gazowej, 
między innymi związane ze sobą pierwiast
ki tlenu i wodoru (H_>0), tworzące parę wo
dną. To jest substancja z której powsta
nie morze. Na razie unosi się ona nad zie
mią w postaci gigantycznych, ciężkich, go
rących chmur, otulających ziemię nieprze
niknionym grubym płaszczem. Z postę
pem stygnięcia skorupy ziemskiej zbliża 
się moment skraplania pary wodnej, mo
ment powstania morza. Wreszcie nastaje 
kataklizm: masy gorącej wody walą się 
na ziemię, wypełniając wszystkie zagłębie
nia i pokrywając znaczną część jej po
wierzchni. Rozpoczyna się krążenie wody 
w przyrodzie: parowanie, chmury, skra
planie w formie gradów, przenikanie gle
by, powrót na jej powierzchnię w postaci 
źródeł, gromadzenie się w potoki, strumie
nie i rzeki 1 powrót do morza wraz z w y
płukanymi z gleby minerałami, a zwłasz
cza rozpuszczonymi solami. Potem znów 
zaczyna się ta sama, nieustanna wędrów
ka, sole jednak zostają w morzu i zwolna 
się w nim gromadzą osiągając w naszych 
czasach przeszło 3% masy wody morskiej.

Skorupa ziemska nie zna spokoju. Jest 
jeszcze młoda, a pod nią kipi żywioł ogni
stej materii. Nic też dziwnego, że podnosi 
się, zapada, fałduje, przesuwa, przewala
jąc w wyniku tych ruchów masy wód z 
miejsca na miejsce. Morza zmieniały 
kształty i granice. Na szczytach obecnych 
gór znajdujemy ślady dna morskiego — 
dowód, że zanim się góry wypiętrzyły, za
legało tu morze. Grubość osadów dennych 
pozwala ocenić czas potrzebny na ich po
wstanie, a więc czas trwania w tym miej
scu morza. Kiedy już ruchy górotwórcze 
ustały — rozpoczyna się kataklizm lodo- 
wacenia wielkich obszarów ziemi. Woda 
zamienia się w potężną skorupę lodową 
pokrywającą swym zasięgiem wielki ob
szar morza i lądu. Wreszcie lodowce top
nieją i przesuwają się w okolice biegu
nów. Morza przybierają zarysy współ
czesne. >.

fo t .  A rc h iw u m  P C W M

Zajmują one teraz powierzchnię 361 
milionów km“, co stanowi blisko 71% ca
łej powierzchni ziemi, wynoszącej 510 mi
lionów km-'. Przeciętna głębokość mórz 
wynosi około 3,8 km, a największe głębiny 
przekraczają 10 km.

K R A IN A  CHŁODU 1 MROKU

Dumni ze znajomości świata często za
pominamy, że prawie % jego powierzchni 
— to niezbadane dno morskie, nad któ
rym zalega chłodna, mroczną otchłań głę
biny. Dotychczas jeden tylko człowiek na 
świecie — prof. Beebe oglądał na własne 
oczy głębinę przekraczającą 900 m, opu
szczając się tam w stalowej kuli.

Nie mogąc badać głębin osobiście — 
człowiek robi to przy pomocy instrumen
tów, opuszczanych na dowolną głębokość. 
W yniki tych badań oraz rozumowania na 
nich oparte pozwalają odtworzyć obraz 
tej niezmierzonej krainy chłodu i mroku.

Choć temperatura wody morskiej na 
powierzchni waha się w zależności od pory 
roku i położenia geograficznego od paru 
stopni poniżej zera na wodach arktycz- 
nych i antarktycznych (temperatura zamar
zania słonej wody jest niższą od 0) do 35" 
ciepła w Zatoce Perskiej, a średnio wynosi 
17° — to na głębokości kilkuset metrów 
ujednostajnia się i wynosi kilka stopni po
wyżej 0, a jeszcze głębiej — zbliża się do 
0 bez względu na porę roku i położenie 
morza.

Woda pochłania światło. Na głębokości 
kilkudziesięciu metrów panuje Już mrok, 
na kilkuset metrach — całkowita ciemność 
a na tysiąc kilkaset metrów nic dociera 
żaden ślad światła, co stwierdzono w ten 
sposób, że opuszczono na tę głębokość w 
specjalnej kasecie wodoszczelnej czułe 
klisze fotograficzne, które mimo kilkugo
dzinnej ekspozycji nie wykazały żadnej 
zmiany.

Charakterystyczną cechą świata głębin 
jest potężne ciśnienie, wzrastające co 19 m 
o jedną atmosferę, a więc dochodzące do 
zawrotnej liczby 1000 atmosfer.

Zapoznajmy się jeszcze z dnem mor
skim. Na podstawie niezliczonych sondo- 
wań przekonano się, że prawie nigdy nie 
spotyka się na dnie nagiej skały, nato
miast z reguły zalegają na dnie rnorza 
osady.

Przy brzegach, do głębokości 200 m są 
to osady pochodzenia lądowego — rozmy
te przez fale resztki brzegów: żwir, pia
sek i muł. Osady na głębokościach więk
szych są pochodzenia organicznego — są 
to resztki nierozpuszczalne nieżywych or
ganizmów (szkieleciki, skorupki itp.), które 
od czasu powstania życia w morzu groma
dzą się nieustannie. Wreszcie na najwięk
szych głębokościach spotyka się osady 
denne pochodzenia kosmicznego — to zna
czy pyły unoszące się we wszechświccie 
które ziemia wirując dokoła słońca napo
tyka na swej drodze. Natrafiając na po
wierzchnię morza — opadają na dno i tam 
gromadzą się od milionów lat.

Głębiny są ośrodkiem największego 
spokoju i bezruchu. W mroku i chłodzie 
bezszelestnie pada deszcz martwych or
ganizmów na dno, uciskane potężnym ciś
nieniem.

W IECZNY RUCH

Przeciwieństwem martwoty głębin jest 
wiecznie ruchliwa powierzchnia morza. 

Sprawia to wiatr — czyli ruch powie
trza wywołany różnicą temperatur i ciś
nienia w różnych punktach ziemi. Już lek
ki powiew wiejący nad gładką powierzch
nią morza wywołuje przez tarcie cząstek 
powietrza o cząstki wody — początkowo 
zmarszczki, ze wrzrostem natężenia wiatru
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rosną coraz większe fale, które przy hu
raganie mogą osiągnąć na oceanach kilka
naście metrów wysokości. Falowanie nie 
powoduje przesuwania się wody, lecz 
tylko ruchy pionowe cząsteczek: wznosze
nie się i opadanie.

Ruchy wody w kierunku poziomym — 
to prądy. Przyczyny ich są rozmaite: stale 
wiatry passaty, wywołujące oprócz falo
wania ruch cząsteczek wody posuwających 
się w kierunku wiatru, różnice poziomów, 
wywołane silnym parowaniem na pew
nym obszarze lub silnym nagrzaniem, róż
nice zasolenia i inne. Prądy — to jakby 
rzeki na morzu. Przesuwają się szybko na 
stałych szlakach, są też prądy, które po
wstają doraźnie pod wpływem lokalnych 
przyczyn.

Trzeci rodzaj ruchów wody — to przy
pływ i odpływ, występujący regularnie w 
odstępach co 6 godz. 12 minut pod wpły
wem przyciągania księżyca. Na otwartym 
morzu nie dostrzega się tego zjawiska, na
tomiast przy brzegach występuje bardzo 
widocznie w postaci zmiany poziomu mo
rza od kilku do kilkunastu metrów.

Wieczny ruch morza nie pozostaje bez 
wpływu na brzegi. Atak fal, prądów, przy
pływu, powoduje nieustanne zmiany linii 
brzegowej. Stromy brzeg stale narażony 
jest na podmywanie, toteż osypuje się i 
cofa, a woda zabiera i układa na dnie ma
teriały, z których był zbudowany. Nato
miast płaskie, łagodnie opadające wybrze
że, do którego dochodzą fale pozbawione 
mocy uderzenia — nie jest narażone na 
podmycie, wręcz przeciwnie — fale powoli 
gromadzą przed nim piasek i powodują po
wstanie mierzei, która może zupełnie od
grodzić od morza zatokę i spowodować z 
czasem je j zamulenie i zamianę w ląd.

ŻYCIE  W MORZU
•

Dotychczasowy rzut oka na przyrodę 
morza dotyczył tylko zjawisk fizycznych. 
A przecież morze jest ogromnym środo
wiskiem życia, znacznie rozleglejszym od 
środowiska lądowego, którego powierzch
nia jest trzy razy mniejsza od powierzchni 
morza, a ,,grubość"’ jego strefy zaludnionej 
organizmami zwierzęcymi jest znacznie 
„cieńsza” w porównaniu z przeciętną głę
bokością 3,8 km. Warunki środowiska lą
dowego przez swą rozmaitość bardziej 
sprzyjają rozwojowi gatunków, niż mono
tonne środowisko morskie. Tym sie też tłu 
maczy fakt, że na lądzie mamy około 800 
tys. gatunków zwierzęcych (w tym 600 tys. 
owadów), a w morzu tylko 200 tys. Jednak 
środowisko morskie jest bardziej wszech
stronne i posiada wszystkie zasadnicze 
typy zwierzęce, podczas gdy na lądzie 
znajdują się tylko niektóre, choć w tak 
wielkim bogactwie gatunków.

W zaraniu życia na ziemi — morze było 
zapewne jego kolebką i stad rozpoczął się 
rozwój gatunków, spotykanych obecnie 
na ziemi. Natomiast ubogo przedstawia się 
roślinność w morzu. Zależna jest ona od 
światła, a wiec może rozwijać się tylko 
blisko powierzchni. Otoczona zaś zewsząd 
wodą dostarczającą pokarmu — nie po
siada rozwiniętych i wyspecjalizowanych 
tkanek, tak jak organizmy roślinne na lą 
dzie.

W morzu rozróżniamy trzy główne śro
dowiska życia: 1) przybrzeżne do głębo
kości 350 m, 2) śródoceanicznc — pozba
wione brzegów i dna — obejmujące ob
szar między powierzchnią a 350 m głębo
kości z wyłączeniem dziedziny przybrzeż
nej, 3) głębinowe poniżej 350 m. W każdym 
z tych środowisk warunki życia są odmien
ne i powodują inny dobór zaludniających 
te obszary organizmów.

Z trzech dziedzin najmniej znana jest 
głębinowa. W miarę postępu badań oceano
graficznych spodziewać się należy odkryć 
nieznanych dotychczas istot głębinowych.

Przygotowywana wyprawa głębinowa 
w aparacie zanurzającym się do 4000 m 
prof. Piccarda, która w r. 1948 skończyła 
się niepowodzeniem, ale zapewne podjęta 
będzie ponownie — dostarczy wielu sensa
cji naukowych.

5. I .

ł , r  MAJA
W O D O W A Ł

Mniej więcej rok temu spieszyłem ze 
wzruszeniem na uroczystość w odo
wania pierwszego pełnomorskiego 
statku, zbudowanego przez stocznie 

polskie rękami polskich robotn ików  i techni
ków. Z  w ielką radością patrzyłem wraz z ty 
siącami mieszkańców Wybrzeża, jak s/s ,,Sol- 
dek“ spływał na wodę.

Zapytacie, czemu właśnie teraz o tym  
piszę. Bo widzicie, właśnie dziś, po roku, 
spieszyłem na podobnie podniosłą uroczy
stość: wodowanie zbudowanego przed term i
nem, w  ramach Czynu 1-szo majowego, 
czwartego z kolei rudowęglowca. Na cześć 
tegorocznego Święta Pracy, na cześć piękne
go w ys iłku  polskich stoczniowców, otrzym ał 
on nazwę ,,1-szy M aja".

Przed wejściem do Stoczni Gdańskiej w i
dać rzesze mieszkańców W ybrzeża, p rzyby
wających na uroczystość. Dziesiątki osób 
wchodzą bez przerwy przez gościnnie otwartą 
bramę, spiesząc ku widocznej z daleka po
chyln i, na której lśni świeżą, żywą czerwie
nią farby kadłub statku. W  gali flagowej, 
z czerwoną banderą na dziobie i białoczer- 
woną na rufie oczekuje s/s ,,1-szy M aja" mo
mentu wodowania. Na jego pokładzie załoga 
stoczniowa czyni ostatnie przygotowania, na 
dole, na pochylni, inna brygada „zapina 
wszystko na ostatni guz ik“ .

leszcze raz sprawdzają stoczniowcy spe
cjalne płozy, na których statek zjedzie do 
wody, sprawdzają, czy to r jest wystarczająco 
wysmarowany.

G dy tak patrzę na okoloną barwnym  t łu 
mem w idzów pochylnię, na nowozbudowany 
statek, na oczekujące opodal ho low nik i, in 
ny obraz staje mi przed oczyma. Przypomina 
mi się opowiadanie jednego ze stoczniowców 
— Polaków o tym, jakie jednostki budowali 
tu  Niem cy. N ie  budowali statków handlo
wych, służących rozw ojow i narodowej gospo
darki, jak my to czynimy, lecz budowali 
okrę ty wojenne — krążowniki, niszczyciele, 
okrę ty podwodne, ścigacze — któ rym i na
padali na innych, siejąc po świccie pożogę 
woienną.

Polscy stoczniowcy postanowili budować 
statki dla dobra Narodu i jego dobrobytu, 
dla dobra utrwalenia pokoju. Postawili so
bie za cel w obliczu Święta Pracy budować 
leniej, szybciej i taniej, postanowili pracą 
udowodnić swą wolę obrony pokoju.

W idz im y ich teraz radosnych, podnieco
nych, oczekujących rozpoczęcia uroczystości. 
O lbrzym i dźwig mostowy zabrał przed chwilą 
trap — ostatnie połączenie pokładu z pochyl
nią.

N a trybunę weszli: chrzestna matka s/s 
,,1-szy M a ja “ ob. Helena Matlęga, warszaw
ska robotnica i  działaczka społeczna, dy
rektor stoczni ob. Czarnowski, oraz ob. 
Meister, sekretarz Stoczniowego Koła PZPR 
i przedstawiciel załogi stoczni. Padają do 
zebranych krótk ie , zwięzłe, proste słowa 
przemówień, szampan perli się z rozbitej o 
dziób statku butelki.

„P iękny, dum ny Statku! Chrzczę Cię m ia
nem ,,1-szy M a ja “ . Nieś je pod polską ban

fo t .  K . K o m o ro w s k i

derą po wszystkich morzach ku chwale Pol 
ski Ludowej i ludu pracującego...“

Kadłub statku drgnął, ożył, ruszył powoli, 
ku widniejącej ta fli wodnej basenu. Zam arły 
na chwilę tłum  w idzów poruszył się, zafalo
wał, zaszumiał radośnie, wznosząc okrzyk i 
na cześć statku, dzielnych stoczniowców, na 
cześć święta robotniczego.

Tymczasem statek sunął przy dźwiękach 
hym nu narodowego ku kanałowi. Rozciął 
rufą jego spokojną toń, spienił ją i zburzył. 
O padły podpórki i p łozy, a uw o ln iony od 
nich kadłub zakołysał się na wodzie w itany 
rykiem  syren okrętowych i stoczniowych, 
now y polski statek rozpoczynał ostatni okres 
pobytu na stoczni przed wyjściem na morza.

D ługo ryczały syreny, długo w iwatowali 
zgromadzeni na nabrzeżach mieszkańcy W y 
brzeża. Do statku podp łynę ły ho low nik i, aby 
go odprowadzić do jednego z basenów stocz
ni, gdzie zostanie wykończony.

Rzesze w idzów opuszczają w o lno stocznię, 
dzieląc się wrażeniami. Pozostaje opróżniona 
pochylnia, pozostaje znajdujący się obok 
w  budowie p iąty rudowęglowiec. N iedługo 
już i on spłynie na wodę.

W  tej właśnie chw ili s/s ,,1-szy M a ja “ 
wchodzi na swe właściwe miejsce w basenie. 
M iędzy dwoma budynkam i przesuwa się 
wo lno dziób statku z bielejącą na nim  nazwą, 
która jest nie ty lko  wyrazem radości stocz
niowców z dokonania Czynu Pierwszomajo
wego, ale i radości z uczczonego robotniczei- 
go święta.

Statek ten jest godną odpowiedzią stocz
niowców na histerię wojenną b loku  zachod
niego. Dokum entuje on nasz spokój, wiąże 
w przyszłość i wolę pokoju.

S. W.

lo t .  K .  K o m o ro w s k i
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1-MAIOWY CZYN FL01
R obotnicy naszych portów, 

marynarze i stoczniowcy, 
idąc w  ślady robotnicze
go Śląska, uczcili tegorocz

ne święto pierwszomajowe czyna
mi.

C zyny są bowiem najprostszym, 
najzrozumialszym językiem , k tó 
rym  dowodzi się zrozumienia sensu 
dnia 1 maja.

Czynami tym i świat pracy W y 
brzeża dał wyraz, że myśl o w ie l
k im  święcie m obilizu je go do wciąż 
ofiarniejszej i intensywniejszej pra
cy dla dobra ojczyzny, a tym  sa
mym pokoju światowego.

Ponieważ wyliczanie wszystkich 
czynów jest niepodobieństwem, po
stanowiliśmy zapoznać naszych 
Czyte ln ików  z n iektórym i. O to one:

1. s/s „Rataj" jest jednym  z na
szych trampów. Przewozi ładunki 
w  żegludze nieregularnej odwiedza
jąc wiele portów . W  jednym  z nich, 
w Aarchus w  Danii, załoga podjęła 
się wykonać wiele mniejszych i 
większych prac, bez potrzeby ko 
rzystania z pomocy stoczni. Prze
prowadzono więc przegląd ko tłow n i 
i je j oczyszczenie, wymalowano lu 
ki, naprawiono windę ładunkową 
i naprawiono we własnym zakresie, 
dzięki pom ysłow i racjonalizators
kiemu, maszynę sterową którh do
tychczas często źle funkcjonowała. 
Naprawa ta pozwoliła na zaoszczę
dzenie w ie lu tysięcy z ło tych i  p rzy
czyniła się do oszczędniejszego zu
życia m ateriałów konserwacyjnych 
w przyszłości.

2. Załoga m/s „Lewant" nieraz 
zastanawiała się, w  ja k i sposób 
skrócić czas rem ontów i  zwiększyć 
tym  samym okres eksploatacji stat

ku. Zdecydowano, że można to o- 
siągnąć przez pomoc przy za - i w y 
ładunku, ale przede wszystkim  przez 
przeprowadzenie ¡remontów w ielu 
urządzeń we własnym zakresie. 
Plan poparto czynem. Załoga „Le- 
wanta“ wyrem ontowała m. in. 
sprężarkę bezpieczeństwa, przepro
wadziła konserwację maszyny g łów 
nej, m otoru głównego i  trzech m o
torów  pomocniczych, oraz wiele 
prac malarskich. N iektóre z nich 
wykonywano na morzu, wzywając 
równocześnie, w  czasie rejsu, sio
strzany statek — m/s „Lechistan“

do stałego współzawodnictwa w 
pracy.

3. Innego rodzaju sukcesem m o
że się poszczycić załoga s/s„Bałtyk" 
Przyw iózł on niedawno z Casa
blanki 9,500 ton fosfatów. Lecz 
sukces leży w  czym innym , mimo 
i i  jest z tym  ładunkiem  ściśle zwią
zany. Zgodnym  wysiłkiem  załoga 
statku skróciła czas podróży, po
stoje w  obcych portach, oraz postój 
w  porcie macierzystym o 4 dni 
znacznie usprawniając rozładunek, 
k tó ry  w ykonano w 5 dniach, za
miast planowanych 9. Załoga 
„B a łty k u “ wykazała w  czasie rejsu 
i po powrocie wiele trosk i o ładu
nek, o jego należyty stan i  zabez
pieczenie. P rzykład godny naślado
wania.

4. Praca na statku, noszącym 
nazwisko w ielkiego bo jownika o 
wolność klasy robotniczej — W a
ryńskiego — zobowiązuje załogę do 
przedownictwa w  naszej flocie. T o 
też załoga m/s „Waryński" poka
zała, że umie to ocenić. Podczas po
by tu  statku w  Buenos A ires prze
prowadzono remont s iln ików  głów 
nych, redukując do m inim um  prace, 
które wykonała tamtejsza stocznia. 
Równocześnie wyrem ontowano s il
n ik  pomocniczy N r  2, naprawiono 
głowicę kompresora i wykonano 
wiele, wiele innych drobnych prac, , 
Racjonalizator, motorzysta Bałaje- 
wicz, skonstruował i zastosował z 
powodzeniem wycieraczkę do oliwy 
na osłonach karterowych. Na jw aż
niejszym sukcesem jest jednak je
den rejs w ciągu roku więcej, jaki 
statek ¡niedawno rozpoczął, zabie
rając ładunek węgla dla Rotterda
mu.

5. W ielom a sukcesami mogą po- 
szczycić się też nasze stocznie. 
Wszystkie, o których powiemy, są 
ważne. Pierwszym z nich jest ukoń
czenie odbudowy i  oddanie do 
eksploatacji pięknego motorowca 
„Warta". Jeszcze trzy  lata temu 
kadłub „W a rty “ , pełen w y rw  i dziur, 
pogięty i  zardzewiały, wydawał się 
kupą bezużytecznego żelastwa. Dziś 
dzięki ofiarnej pracy stoczniowców, 
robotników , majstrów, techników 
i inżynierów , zam ienił się on w pię
kny, lśniący świeżością, radujący 
oko swym kom fortow ym  w ykoń
czeniem statek. W  najbliższych
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ir, PORTÓW i STOCZNI
dniach motorowiec „W arta " w yru- 
s2y w  swój pierwszy rejs do portów  
A m eryk i Południowej.

6- D rugim  pięknym  osiągnięciem 
naszych stoczni jest ukończenie 
1 'wodowanie dwóch kadłubów peł
nomorskich holowników. Budowę 

olowników  rozpoczęto w tym  sa- 
•ftym mniej więcej czasie co i  rudo- 
w?glowców. Ponieważ b y ły  to 
Pjcrwsze jednostki tego rodzaju, ja 
wę zostały zamówione, trzeba by ło  
Zacząć od szczegółowszego niż zwy- 

e opracowywania planów kon- 
s rukcyjnych, a sama budowa była 
ownież pewnego rodzaju doświad- 
zeniem. T rudny  egzamin i tym 
azem został złożony przez stocz- 
‘OWCÓW celująco, tym  bardziej, że 
. kad łuby wykonano przed ter

minem.

7. N a stoczni gdyńskiej zadoko- 
, ano niedawno s/s „Olsztyn", cc- 
em dokończenia remontów i odno
wienia klasy czteroletniej statku, 
stoczniowcy gdyńscy orzekli jedno-

ysinie, że s/s „O lsz tyn “ musi być 
gotów przed terminem, że trzeba 
dołożyć wszelkich w ysiłków  i za
mierzenie wykonać. Zabrano się 
azno do dzieła, a wynikiem  zgod- 

ncgo w ysiłku , było  dotrzymanie po
wziętego zabowiązania.

8. W iele razy, w  czasie wędró
wek po nabrzeżach Stoczni Gdań
skiej w idziało się czerwonobrązo- 
Wy kadłub o specjalnej lin ii, wy-

ńnie nie handlowej, na którym  
krzątali się robotnicy. B y ł to w rak 
niemieckiego trałowca, k tó ry  po
stanowiono przerobić na piękny 

a ek spacerowy dla naszej żeglugi 
przybrzeżnej. B iu ro  konstrukcyjne 
yykon a ło  rysunki nadbudówek 
■ wnętrz i załoga stoczni je zre
alizowała. Dziś jednostka ta nazywa 
się „Panna Wodna" i p ływać bę- 
,̂ *e P°, Zatoce Gdańskiej z wczaso

wiczami, spędzającymi nad morzem 
swe urlopy.

. 9, Sprawna obsługa statków za-
ezy zawsze od wyposażenia tech

nicznego i konserwacji urządzeń 
Pomocniczych. Pracownicy „Porto- 
°bu  postanowili przyczynić się 
o należytego wyposażenia miejsc 

2WeJ. Pracy w  taczki i wózki, które 
amierzają budować masowo, osz- 
2?dzając w  ten sposób wiele tysię

cy złotych, ale przede wszystkim, 
wytwarzając sprzęt naprawdę właś
ciwy. W  ramach czynu 1 majo
wego warsztaty „P orto robu“ zobo
w iązały się wykonać dodatkowo 10 
taczek i 4 wózki. D zięk i temu wszel
k i sprzęt pomocniczy będzie budo
wany obecnie w  zakładach własnych 
„P orto robu“ . O bok wytwórczości 
wózków, zanotować można inne 
jeszcze osiągnięcia tej ins ty tuc ji w 
dziedzinie przeładunków. O to przo
downik portu gdyńskiego, ob. M ię 
tus W ładysław , udoskonalił załadu
nek szyn na statki, poprawiając kon 
strukcję specjalnego klucza jakiego 
używa się do załadunku tego ro 
dzaju towarów. N o w y  przyrząd 
zwiększa wydajność i  bezpieczeń
stwo pracy oraz usprawnia przeła
dunek.

10. O bok pracowników „P orto 
robu“ , robotnicy Centrali Zbytu 
Produktów Przemyślu Węglowego
(CZPPW ), pracujący w  porcie gdań
skim, postanowili przeładować do
datkowo do dnia 1 maja 100 tys. ton 
węgla ponad plan 4 miesięczny, 
k tó ry  wykonano w  dn iu 24 kw ie t
nia. Równocześnie z -trymerami i 
dźw igowym i w ykona li swe zobowią
zanie  ̂ 1 majowe warsztatowcy 
CZPPW , k tó rzy  ukończyli przed 
terminem remont taśmowca N r  2.

P rzykłady te, wzięte z codzien
nego życia portów , f lo ty  i  stoczni, 
są ty lko  drobną cząstką osiągnięć, 
jak im i może się poszczycić klasa 
robotnicza W ybrzeża. Są one na j
lepszym dowodem wielkości tych 
osiągnięć, są dowodem zrozumienia 
przez robotn ików  W ybrzeża tych 
wszystkich zadań, jakie stoją w 
dziedzinie gospodarki przed naszym 
krajem. Są wreszcie dowodem zro
zumienia przez nich znaczenia w ie l
kiego święta mas pracujących, jako 
obrachunku dotychczasowych osią
gnięć, jako drogowskazu w  dalszej 
wytężonej i twórczej pracy.

Z d j ę c i a  w y k o n a l i :

W A F  U k le je w s k i (1) 

S ta n is ła w  Iz d e b s k i ( !)  

K a z im ie rz  K o m o ro w s k i (8)
_______ 9
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Kostrzyi1)

Głogówo

.Gliwice

Któż nie pamięta o bohaterskiej obronie 
Głogowa, którego mieszczanie poświęcili 
własne dzieci a nie oddali miasta? A  Wro
cław — stolica i miejsce spoczynku Piastów 
Śląskich, miejsce bohaterskich walk wojsk 
radzieckich? M ury tego miasta przesiąk
nięte są krw ią naszych przyjaciół i naszym 
potem.

GARŚĆ H IS TO R II

Żegluga odrzańska datuje się mniej wię
cej od X I I I  wieku. Na przestrzeni 500 lal 
nie było żadnych robót regulacyjnych na 
rzece, pominąwszy rzadkie lokalne ubez
pieczenia brzegów. Szkody powodziowe po 
„wielkiej wodzie" w 1736 r. dały początek 
pracom regulacyjnym, które wszakże przy
brały właściwe rozmiary dopiero w ub. 
wieku . Prace te wpłynęły na rozwój żeglu
gi. Kiedy w pierwszym ćwierćwieczu barki 
o pojemności 25 t. nazywano dużymi, w o- 
statnim nośność barek przewyższała 450 t.

Obecnie Odra jest skanalizowana na 
górnej przestrzeni od Koźla do Rędzina, 
czyli na 160 km długości, zaś od Rędzina w 
dół jest naturalną drogą wodną. Odcinek 
Rędzin — Przybrzeg o złych warunkach że- 
glowności mierzy przeszło 290 km, czyli 
znacznie więcej niż odcinek Odry skanali
zowanej. 60 km poniżej ujścia Warty, naj
większego dopływu Odry. żeglowność rzeki 
znacznie się powiększa. Pomimo tych trud
ności przez krytyczny odcinek rzeki prze
chodziło przed wojna ok. 5 mil. t. towarów, 
w czasie wojny nawet 8 mil. t.

Do r. 1943 tabor Odry liczył 670 statków 
z własnym napędem i 2 500 barek o łącznej 
pojemności ładunkowej ponad milion ton. 
Tabor ten pracował jednak nie tylko na O- 
drze. Duża część transportów skręcała w 
w kanał Odra — Sprewa, w kierunku na 
Berlin. Chodziło głównie o eksport węgla 
śląskiego, którego transport na trasie Śląsk 
— Berlin był bardziej opłacalny niż trans
port do Szczecina. Obecnie, dzięki słusznej 
polityce naszego Rządu i poparciu ZSRR, 
całe dorzecze Odry wróciło w  granice Pol
ski i Szczecin może wrócić do właściwej 
roli — portu Śląska, a Odra stać się na ca
łej swej długości drogą wodną równomier
nie wykorzystaną.

SZLAK ŻEGLOWNY

Ze sprawozdań b. niemieckiego zarządu 
dróg wodnych wynika, że w latach daw
niejszych żegluga na Odrze trwała przecięt
nie 285 dni w roku, chociaż na przykład W 
okresie 1928—1932 Odra była żeglowna dla 
barek 500 tonowych przeciętnie tylko 225 
dni w roku. Jednym z najkorzystniejszych 
był rok 1936, gdy żegluga trwała pełne 366 
dni.W okresie niskiego stanu wody ze zbior
ników wodnvch w Otmuchowie i Turawie 
wypuszcza sie fale przyboru uzgadniając 
stronę techniczną długości i wysokości tych 
fal potrzebami żeglugi na Odrze. Fale takie 
umożliwiają, pociągom holowniczym osiąg
niecie zamierzonych portów. Jednak w o- 
kresie posuchy letniej która trwa średnio 
22 dni. ruch na Odrze zamliera. Porównanie 
danych wodowskazowych z lat ubiegłych 
wskazuje,że lat suchych, mających b. duży 
niedobór wody w stosunku do potrzeb że
glugi, było porównawczo wiele. Temu bra
kowi wodv w okresie letnim zapobiec 
może jedynie rozbudowa zbiorników zasila
jących; — wymaga to jednak i czasu i w ie l
kich środków finansowych. Prace, wykona
ne w dziedzinie budowy zbiorników przez 
Niemcy, w ciągu wieków władania Odrą, 
nie są imponujące; świadczy choćby o tym 
porównanie miedzy pojemnością 230 milio
nów m:> jednego tylko Rożnowa, wybudo
wanego przez biedne państwo w krótkim o- 
kresie swej niepodległości i ogólną pojem
nością wszystkich zbiorników odrzańskich, 
wybudowanych przez bogate państwo prze
mysłowe na przestrzeni pół wieku wyno
szącą niewiele ponad 300 miliomów m;;.

105 TYS. KM , C ZY LI 88% ZLEW IS

KA ODRY (i 19 TYS. KM  ) ZNAJDUJE  
SIĘ NA TER YTO RIUM  PAŃSTW A FOL- 
SKIEGO. RÓW NIEŻ CAŁE N IE M A L DO
RZECZE W ISŁY  LEŻY W POLSCE 
(198 500 KM"), TA K  ŻE W' TYCH DWÓCH  
DORZECZACH M IEŚC I SIĘ PRAKTYCZ
N IE  CAŁA POW IERZCHNIA  NASZEGO  
KRAJU.

Prastare ziemie polskie obejmują ob
szar niżu północno-europejskiego — od 
Bałtyku po Wał Sudecki i Karpaty. Środ
kową część tego pasa odwadniają rzeki 
Odra i Wisła, o długości biegu 870 i 1100 
km. O ile losy historii pozostawiły Wisłę 
wewnątrz obszaru zamieszkiwanego przez 
Polaków, o tyle Odra stała się na poważ
nym odcinku swego biegu rzeką graniczną. 
Jednak układ zlewiska tej rzeki jest dla 
nas nadzwyczaj pomyślny, je j prawobrzeż
ne dopływy stanowią bowiem prawie ca
łość dorzecza. Ta okoliczność decyduje o 
wykorzystaniu Odry jako polskiej drogi 
wodnej i z tej jeszcze przyczyny, że Odra 
jest rzeką ubogą w zapasy spływających 
wód. Szczególnie w lecie trzeba strugę od
rzańską zasilać wodą, by uniknąć przerwy 
w  żegludze dla glebiej zanurzających się 
statków. Te zasilenie umożliwiają zbior
niki retencyjne, tj. przeważnie sztuczne 
Jeziora, powstałe przez spiętrzenie nie
których dopływów Odry toczących swe 
wody w głębokich dolinach przy pomocy 
fam Wszystkie te zbiorniki leżą na tery
torium Polski. Najważniejsze to — Otmu
chów i Turawa (wykończony przez Polskę 
w  19*7 r ). zna ¡dujący sie w budowie zbior
nik w Dzierżnie i zbiornik w Mianowie, 
wokół budowy którego prowadzone są pra 
ce przygotowawcze. Poza tymi istnieje je 
szcze grupa 20 zbiorników mniejszych o 
przeznaczeniu wyłącznie przeciwpowodzio
wym ;6 z nich wykorzystanych jest dla w y
twarzania energii elektrycznej. Wszystkie 
te zbiorniki znajdują się w Polsce.

GEOGRAFIA ODRY

Bieg Odry dzielimy na: 1) bieg obszaru 
źródliskowego do ujścia Onawiey. Od togo 
dopiero punktu zaczyna sie kilomotrowa- 
nie szlaku żeglownego, 2) bieg górny od 
ujścia Opawicy i km 00) do ujścia Widawy 
noniżej Wrocławia (km 266,8), 3) bieg środ
kowy od ujścia Widawy do ujścia Warty 
nnd Kostrzyniem 4) bieg dolny od uiścia 
Warty do ujścia Odry do morza koło Świ
noujścia (km 782).

Knadek całkowity wynosi 634 m, jed
nakże 2/3 tego spadku traci rzeka jeszcze 
w  obszarze źródeł Tym sie też tłumaczy 
baenistość doliny oraz skłonność do zmia
ny koryta co bardzo utrudnia regulację 
Odry w jc.i środkowym biegu.

Połączenie wodne Odry ze Wschodem 
to Kanał Gliwicki, o nowoczesnej konstruk
cji i wyposażeniu, łączący okręg przemy
słowy górnośląski z Odra (port w G liw i
cach z portem w Koźlu), droga wodna Od- 
ra-Wisła, wiodąca od Kostrzynia dolną 
Wartą, później Notecią i Kanałem Bydgo 
skim do Wisły pod Brdyujściem i niewy
kończony kanał Odra — Wisła poniżej K a- 1 
nału Gliwickiego.

Na zachód prowadzą kanały Odra-Spre- 
wa i Odra-Haweła, przez które statki kur
sujące po Odrze dotrzeć mogą przez system 
rzeczny Łaby aż do Renu.

Do dużych portów handlowych na Od
rze należą Gliwice (Kanał Gliwicki), Koźle, 
Opole, Wrocław i Malczyce. Do mniejszych: 
Oława, Popowice k/Wrocławia, Ścinawa, 
Głogów, Nowa Sól i Cigaczyce. Niektóre z 
tych nazw brzmią zrozumiale nawet dla u- 
eha nie znającego zagaduień Odrzańskich.

Słubice

^ ^ N o w a  Sól

Ścinawa O

c f N
Malczyce

WROCŁAW

Brzeg

Opole

Koźle Oj
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PŻO

Jest to skrót nazwy przedsiębiorstwa 
Państwowa Żegluga na Odrze. Niewesołe 
były początki przedsiębiorstwa. Jak wiado
mo — przez ostatnie miesiące wojny front 
utrzymywał się na Odrze. W efekcie zato
piony został cały tabor, zniszczone, względ
nie uszkodzone obwałowanie rzeki i budo
wle regulacyjne, uszkodzone śluzy i jazy, 
a nurt rzeki przegrodzony był wysadzonymi 
w powietrze mostami i zasłany wrakami 
statków i pojazdów lądowych.

Aż dziwne więc, że już wiosną 194G PŻO 
rozporządzało 9 holownikami i 30 barkami, 
a na 1 stycznia J948 stocznie odrzańskie do
prowadziły stan flotylli do

15 holowników parowych 
9 holowników motorowych 
5 barek motorowych

oraz 114 barek w ruchu, 20 barek w remon
cie o og. tonażu 68 000 ton.

Liczby te nie imponują w zestawieniu z 
cyframi przedwojennymi, pamiętać trzeba 
jednak, że na froncie Odry Polska toczy 
walkę nie tylko z trudnościami material
nymi. ale i z nienrzygotowaniem zawodo
wym osiedleńców którzy — materiał surowy 
— uruchomili jednak fabryki i kopalnie, u- 
irzymali w ruchu wielkie piece i zazieleni
li pola uprawne. Ba, mało tego. zastanv na 
tych ziemiach przemysł rozbudowują i 
przekształcają, dostosowując do nowych 
potrzeb.

PLAN TR ZYLETN I

Plan przewiduje w latach 1947 — 1949 
wydobycie z dna rzeki i wyremontowanie 
szeregu barek o tonażu 217 tysięcy ton. 
W rozbudowie tonażu odrzańskiego uczest
niczy również w przeważającej mierze prze
mysł krajówy, który buduje obecnie wiele 
barek oraz pewną ilość holowników. M a
my wyremontować 57 holowników o mocy 
12,500 KM. Ukończenie budowy rozpoczę
tych przez Niemcy zbiorników podwyższy 
ich pojemność do 338 milionów m:1.

Przeprowadzenie tego programu odbu
dowy pozwoli Polsce przewozić Odrą 2,5 m i
lionów ton węgla i 1,8 mil. ton rudy. Per
spektywy obrotu morsko-"zecznego przez 
Szczecin, nie uwzględniając wpływu, jaki 
będzie miało uruchomienie kanału Odra— 
Dunaj (w budowie), zamykają się po u- 
pływie dalszych siedmiu lat cyfrą naj
mniej 9 milionów' ton. Te 9 milionów sta
nowią jednakże niemal kres przelotności 
Odry w' jej obecnym stanie. Aby tę cyfrę 
podwyższyć — trzeba będzie wprowadzić 
na rzece ruch nocny.

C Y K L , Polacy na morskich szlakach

ADMIRAŁ PROKOP ODROWĄŻ PIENIĄŻEK

W ś ró d  s ła w n y c h  ż e g la rz y  m o rs k ic h , 
k tó r y c h  c z y n y  znane  b y ły  w  u -  
b ie g ły c h  w ie k a c h  <w k ra ja c h  m o r 
s k ic h  — n ie  b ra k ło  P o la k ó w . N a 

z w is k a  ty c h  P o la k ó w  n ie  zawsze znane  
b y ły  w  P o lsce , c h o c ia ż  d o s łu g iw a li s ię  o n i • 
w y s o k ic h  s ta n o w is k  w  o b c y c h  f lo ta c h  — 
a p rz y g o d y  ic h  n ie  b y ły  m n ie j in te re s u 
ją c e  — n iż  na p r z y k ła d  Jana  C h ry z o 
s to m a  P aska .

R e d a k c ja  „M ło d e g o  Ż e g la rz a “  będz ie  
p o d a w a ła  s y lw e tk i  ty c h  m a ło  z n a n y c h  u 
nas żeglarz.y w  c y k lu :  „P o la c y  na m o r 
s k ic h  s z la k a c h “ .

R o zp o czyn a  c y k l.

P R O K O P  O D R O W Ą Ż  P IE N IĄ Ż E K  — 
A ID M IR A Ł  P L O T Y  M A L T A Ń S K IE J .
Ś w ia t ż e g la rs k i X V I  w . s łu szn ie  u w a 

ża ł go  za je d n e g o  z n a jb a rd z ie j u ta le n to 
w a n y c h  m a ry n a rz y .

Z d a je  się, że d z ia ła ln o ś ć  je g o  b y ła  
d a le k o  w ię k s z a  od s z e ro k o  z n a n y c h  p r z y 
gód  A rc is z e w s k ie g o  czy  P u ła s k ie g o . P ro 
k o p  P ie n ią ż e k  b y ł  b o d a jż e  p ie rw s z y m  P o 
la k ie m , j a k i  z a s łu ż y ł n a  t y t u ł  a d m ira ła .

O la ta c h  d z ie c in n y c h  i  m ło d z ie ń c z y c h  
P ro k o p a  m a ło  w ie m y , n ie  z n a m y  te ż  
m ie js c a  i  d a ty  je g o  u ro d z e n ia . O jc ie c  
je g o  m ia ł  sześc iu  s y n ó w . N a jm ło d s z y m  
s y n e m  b y ł  w ła ś n ie  P ro k o p .

M ło d y  P ie n ią ż e k  p ra w d o p o d o b n ie  u -  
częszczał d o  k tó re g o ś  z k o n w ik tó w  k la s z 
to rn y c h ,  b y ć  m oże  że z a h a c z y ł te ż  o 
W sze ch n icę  J a g ie llo ń s k ą ; a le  n a jw ię c e j 
w ie d z y  i d o ś w ia d c z e n ia  z d o b y ł w  l ic z 
n y c h  p o d ró ż a c h  p o  o b c y c h  k ra ja c h .  Z a 
c ią g a ł s ię  k i lk a k r o tn ie  na  c z ło n k a  za łóg  
s ta tk ó w  w a lc z ą c y c h  z s a ra c e n a m i i  k o r 
s a rz a m i na  m o rz u  Ś ró d z ie m n y m . B y ł  n ie 
u s tra s z o n y m  ż o łn ie rz e m . D z ię k i s w o je l 
w ie d z y  i  o d w a d ze  b y ł  w y s o k o  c e n io n y  
i w  k o ń c u  p o w o ła n o  20 na  s ta n o w is k o  
n acze ln eg o  d o w ó d c y  f lo t y  m a lta ń s k ie j,  
u w a ż a n e j w ów cza s  za je d n ą  z n a jw ię k 
szych  na św ie c ie .

P o  o b ję c iu  s ta n o w is k a  a d m ira ła  d o 
w ió d ł,  że je s t g o d n y m  d o w ó d c ą  d o b o ro 
w eg o  m ię d z y n a ro d o w e g o  ry c e rs tw a , z k tó 
re go  s k ła d a ła  sne za łoga  f lo t y  m a lta ń s k ie j.  
W k ró tc e  p o  o b ie c 'u  d o w ó d z tw a  P ro k o p  
O d ro w ą ż  p o p ro w a d z ił s w o ją  f lo tę  na  uś 
m ie rz e n ie  g n ia zd a  k o rs a rz y  u  w y b rz e ż y  
a fry k a ń s k ic h . Po k i lk u  ty g o d n ia c h  z d o 
b y ł  A lg ie r ,  z w y c ię s k o  w a lc z y ł w  T u n is ie , 
p o b ił m u z u łm a n ó w  w  b itw ie  m o rs k ie j p o d  
M a ra b e k ą . W  czasie  b i tw y  pod  C lo le r t  sa
m o tn ie  p o d p ły n ą ł nocą pod  n a jw ię k s z y  
n ie p rz y ja c ie ls k i o k rę t ,  w d ra p a ł s ię  na 
p o k ła d  i  w ła s n o rę c z n ie  z a b ił je d n e g o  
7. d o w ó d c ó w  tu re c k ic h .  B y ł  to  w y c z y n , 
k t ó r y  p rz y s p o rz y ł naszem u  ro d a k o w i d u 
żo s ła w y .

W  o g ó le  o dw a g a  O d ro w ą ż a  b y ła  za
d z iw ia ją c a . W ie lo k ro tn ie  w y b a w ia ł to w a 
rz y s z y  z n ie w o li.  Często s a m o tn ie  rz u c a ł 
s ię  w  sze reg i n ie p rz y ja c ie ls k ie ,  a b y  o d b ić  
je ń c a . Jego  c z u jn o ś ć  — ja k o  d o w ó d c y  p a 
t r o l i  z w ia d o w c z y c h  — b y ła  n a d z w y c z a jn a ; 
p o z w a la ła  m u  o na  w y b rn ą ć  szczę ś liw ie  
z n a jb a rd z ie j n ie b e z p ie c z n y c h  s y tu a c ji .

K s ią ż ę  S a b a u d ii, E m a n u e l, k tó re g o  nasz 
ro d a k  w y b a w ił  z n ie c h y b n e j n ie w o li t u 
re c k ie j,  w y s to s o w a ł d o  O d ro w ą ż a  o d rę c z 
ne p is m o  d z ię k c z y n n e , w  k tó r y m  w y s ła 
w ia  b o h a te rs k ie  c z y n y  P ro k o p a  i  w  n a 
g ro d ę  za licza  d z ie ln e g o  P o la k a  w  p o c z e t 
K a w a le ró w  Jero :x> lim isk jic ih , (n a jb a rd z ie j 
h o n o ro w e g o  s to w a rz y s z e n ia  ó w cze sn ych  
czasów .

P o z a w  eszen iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h  na 
M o rz u  Ś ró d z ie m n y m , IP ro k o p  O dro iw ąż 
p o w ra c a  d o  P o ls k i,  a b y  w z ią ć  u d z ia ł w  
w o jn a c h , ja k ie  p ro w a d z i na w ie lu  f r o n 
ta c h  S te fa n  B a to ry .  W k ró tc e  z a s ły n ą ł i tu  
z n ie z w y k łe j  o d w a g i. O dznacza się  w ie 
lo k r o tn ie  p rz y  o b lę ż e n iu  G d a ń ska . Jego 
b r a w u ro w y  a ta k  z m ia ta  o d d z ia ł n ie p rz y 
ja c ie ls k i  z n a d b rze ża  pod  W is ło u jś c ie m . 
Z a s k o c z o n y  pod  L a n g o w e m  p rz e z  24 r a j 
ta ró w , sam  z a b ił k i lk u  i  d w ó c h  w z ią ł do 
n ie w o li.  P o  u s p o k o je n iu  z b u n to w a n e g o  
G d a h ska  i  p rz e p ę d z e n iu  n a je ź d ź c ó w  n ie 
m ie c k ic h , S te fa n  B a to ry  p o le c i ł  O d ro 
w ą ż o w i p rz y g o to w a ć  p la n y  b u d o w y  f o r 
ty f ik a c ja  n a d m o rs k ic h  i u tw o rz e n ia  es
k a d r y  o k rę tó w  b o jo w y c h . P la n y  te  zo
s ta ły  w y k o n a n e , a le  n ie  d o c h o w a ły  s ię  do  
n aszych  czasów .

W ra z  z w o js k a m i k r ó le w s k im i p rz e 
n o s i s ię  nasz b o h a te r  na  s te p y  u k ra iń s k ie  
i p o d o b n ie  d z ie ln ie  w a lc z y  n a  s u c h y c h  
s te p a ch , ja k  p rzed tem , na m o rz u . D a w n y  
a d m ira ł z a m ie n ił s ta te k  na  k o n ia  i  w a l
cz y  te ra z  z T a ta ra m i.  Często b ie rz e  do  
n ie w o li s ta rs z y z n ę  ta ta rs k ą , p r z y p ro w a 
d z a ją c  ją  p rzed  obbeze  k r ó la  B a to re g o .

Za z a s łu g i i w ie rn o ś ć  S te fa n  B a to ry  
o b d a rza  P ie n ią ż k a  s ta ro s tw a m i na In f la n 
ta ch .

W  s p o k o ju  d o k o n a ł sw ego b u rz liw e g o  
ż y w o ta  P ro k o p  O d ro w ą ż  P ie n ią ż e k  a d m i
ra ł  f lo t y  m a lta ń s k ie j,  w ó d z  h u fc ó w  S a
b a u d ii,  p o g ro m c a  M a u ró w , ry c e rz  z pod 
s z ta n d a ró w  S te fa n a  B a to re g o . —

B  O L . K U Ź M I Ń S K I

Stare błędy nie powtórzą się. Polska — 
przed wojną posiadacz połowy dorzecza O- 
dry (Warta) — zupełnie niewykorzystanego 
wskutek warunków politycznych — w o- 
parciu o system sojuszów, łączących ją z 
krajami Europy Wschodniej przystąpiła 
wspólnie z Czechosłowacją do budowy ka
nału Odra-Dunaj, przebiegającego przez te
rytoria obu państw. W ramach państwa nie 
mieckiego Odra służyła egoistycznym po
trzebom kapitalistów, obecnie stanie sie 
wraz z Dunajem wielką magistralą wodną 
państw demokracji ludowej, biegnącą z po
łudnia na północ, od Morza Czarnego do 
Bałtyku.

Wuzet

C zesk i h o lo w n ik  o d rz a ń s k i „P re z . B enesz“  
w  p o rc ie  s z c ze c iń sk im .

fo t .  K .  K o m o ro w s k i
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Zbliża się świt. W iatr szarpie bande
rą, gwiżdżąc w olinowaniu. Podcho
dzimy do Świnoujścia. Z lewej błys
ka światło latam i morskiej i czer
wone ostrzegawcze światło na w ra

ku niemieckiego pancernika „Schlesien", 
zatopionego tu przez radzieckie lotnictwo 
w 1945 roku. Z prawej strony toru wodne
go jaśnieją w pierwszych blaskach świtu 
kadłuby zakotwiczonych na redzie stat
ków. Za chwilę wylania się z mroku wej
ście do portu i panorama miasta. Szerokim, 
300 metrowym wejściem wpływamy do 
kanału portowego.

Świnoujście leży u ujścia rzeki Świny, 
jednego z ramion Odry. Jest ono portem 
dwojakiego rodzaju: handlowym i rybac
kim. Po wojnie wykorzystywane jest do
tychczas jako port rybacki.

Świnoujście stanowi zarazem przedsio
nek portu szczecińskiego. Tu przeprowadza 
się odprawę celną i kontrolę sanitarną, 
stąd specjalni piloci prowadzą statek przez 
Zalew do Szczecina, tu też zawija statek- 
prom, utrzymujący regularną komunika
cję między Polską a Szwecją. Przystań ta 
znajduje się na prawym brzegu Świny. 
Opodal buduje się bazę rybołówstwa dale
komorskiego.

Mijam y właśnie dwie duże wyspy. Na 
jednej mieści się węglowa baza bun
krowa. Na drugiej — tzw. „Zielonej Wys
pie” baza żeglugi śródlądowej. Świno
ujście posiada nabrzeża o długości 2 600 m. 
Średnia głębokość basenów — od 7 — 9 m 
— pozwala na przyjmowanie nawet du
żych jednostek. Niemal cały port jest już 
dziś żeglowny. Do niedawna leżało tu wie
le wraków, zostały już jednak wydobyte 
przez ekipy ratowniczo - holownicze ze

fo t .  K .  K o m o ro w s k i

Szczecina. Niektóre z nich znajdują się na 
stoczniach, gdzie się je odbudowuje (np. 
s/s „Wrocław" — ex „A. O. Muller").

Jeszcze jeden zakręt rzeki i przed dzio
bem statku otwiera się szeroka przestrzeń 
Zalewu Szczecińskiego.

*
Zalew Szczeciński przeszedł znów w ka

nał. M ijam y Police, z dymiącymi komina
mi fabrycznymi, mijamy Stołczyn z hutą 
„Szczecin” w której robotnicy uruchomili 
niedawno drugi wielki piec. Spotykamy 
statki, wiozące towary na eksport, a przed 
nami płynie jakiś parowiec z ładunkiem 
dla Szczecina.

Po 225 latach niewoli Szczecin wrócił 
wraz z Zachodnim Pomorzem do Polski, 
Ten prastary słowiański gród powstał u 
ujścia Odry w połowie pierwszego tysiąc
lecia po nar. Chr. W swej historii był wraz 
z całą okolicą niejeden raz świadkiem 
krwawych bojów, jakie wiodły mieszkają
ce tu plemiona słowiańskie z Niemcami. 
Niejeden raz widział też drużyny książę
ce, czy królewskie Bolesława Chrobrego, 
lub później Krzywoustego.

Piastowie starali się utrzymać Szczecin 
i  Zachodnie Pomorze pod swymi wpływa
mi, aby uchronić je przed naporem niem
czyzny. Powstało więc biskupstwo koło
brzeskie, które odebrało wpływy niemiec
kie Magdeburgowi.

Niestety, po śmierci Krzywoustego jego 
następcy zajęci Wewnętrznymi sprawami, 
prowadzący odrębną politykę, nie umieli 
pozyskać sobie książąt Pomorza Zachod
niego, mimo, że ci niejednokrotnie starali 
się o utrzymanie z nimi łączności, aby się 
w ten sposób skutecznie opierać ekspansji 
niemieckiej.

Port i miasto rozwijały się bardzo po
myślnie, lecz nie oszczędziły ich burze 
dziejowe. Po wygaśnięciu dynastii piastow
skiej, ziemie te wzięli w swe władanie 
Brandenburgowie. Przez pewien czas, po 
odsunięciu się Szczecina i Pomorza Zacho
dniego od Polski, rościli sobie do nich pra
wa Duńczycy i Szwedzi. Nieraz pożoga 
wojenna pozostawiała swe piętno w mieś
cie i porcie. Wreszcie w 1720 roku Szczecin 
dostał się ostatecznie w ręce niemieckie. 
Wtedy to rozpoczął się 225 letni okres jego 
całkowitej germanizacji.

Sam port rozwijał się powoli lecz stale. 
W końcu X IX  Wieku był największym z 
portów bałtyckich, obsługując Berlin, 
Śląsk i Zachodnie Pomorze. Pozostawał 
jednak w  tyle za intensywnie rozbudowy
wanymi przez Niemców portami w Ham
burgu i Bremie, przez które szła olbrzy
mia większość handlu niemieckiego. T a 
kim doskonałym przykładem jest choćby 
wzrost obrotów na przestrzeni 60 lat 1877 
— 1937 w Hamburgu z 3 do 25 mil. ton 
rocznie, w  Szczecinie zaś z 2 do zaledwie 
8 mil. ton. Niemcy, być może, liczyli się z 
tym, że ten zagrabiony port nie zawsze 
pozostanie pod ich panowaniem...

Ostatnia zawierucha wojenna nie osz
czędziła portu szczecińskiego. Z 20 km na
brzeży aż 14,5 uległo zniszczeniu. Z istnie
jących przed wojną 123 dźwigów nie oca
lał ani jeden, a z 122 000 m2 powierzchni 
magazynowej, połowa nie istniała, reszta 
zaś nie nadawała się do użytku.

Setki najróżniejszych wraków; statków, 
jednostek portowych i rzecznych, kon
strukcji dźwigowych i mostowych, pro
mów, dział, czołgów i aut, zalegało wody 
portowe, uniemożliwiając żeglugę. Wyda
wało się pierwszym mieszkańcom polskie
go Szczecina, że port nie ożyje, że martwo
ta zalegnie jego baseny na długi okres 
czasu. Stało się jednak dzięki rządom ro
botniczo-chłopskim inaczej i, już dziś w i
dać to w życiu Szczecina.

Wchodzimy w tej chwili do portu wła
ściwego, mijając poszczególne nabrzeża. 
Wszędzie pełno statków. Jedne wyłado
wują rudę, inne drobnicę czy konie. Do
biega głośny klekot portowych dźwigów, 
łoskot sypiącego się z chwytaków węgla 
lub rudy. Chmury burego pyłu i dymu snu
ją  się nad nabrzeżami.

Wszędzie panuje niezwykły ruch. Szcze
cin ożył, nabrał już tempa życia wielkiego 
portu i rozwija się coraz bardziej. Gdy 
tak patrzę z pokładu na mijane nabrzeża, 
przypomina mi się podobny rejs odbyty w 
1946 roku. Jakże wtedy było inaczej!

Do uruchomienia żeglugi w porcie 
można było przystąpić dopiero w  pierw
szej połowie 1946 roku, po rozminowaniu 
i oczyszczeniu basenów. Gorączkowe tem
po odbudowy, jakie zapanowało nad zie
jącą zewsząd pustką i martwotą, pozwoliło 
na rozpoczęcie normalnej pracy, mimo pa
nujących stale nienormalnych warunków.

Łatano nabrzeża, remontowano i odbu
dowywano magazyny, stawiano pierwsze 
dźwigi, wydobywano wraki. W  takich nie
powszednich warunkach potrafiono prze
ładować 40 tysięcy ton.
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rą trzeba było nawieźć 1,2 miliona metrów 
sześć, ziemi na nasypy. W roku ubiegłym 
pracowało tu kilka tysięcy ludzi, a 18 po
ciągów normalnotorowych i 30 wąskoto- 
wych dowoziło ziemię, nierzadko z odle
głości kilkunastu kilometrów. W  połowie 
bieżącego roku nastąpi uruchomienie tej 
olbrzymiej stacji kolejowej, której długość 
torów wynosi kilkadziesiąt km.

Zbliżamy się do nabrzeża. Z otwartego 
luku maszynowni dobiega brzęk telegrafu 
maszynowego, ustaje wibracja kadłuba. 
Na pokładzie załoga przygotowuje się do 
cumowania statku. Jesteśmy przy Wałach 
Chrobrego, w prastarym polskim Szcze
cinie.

Wrócił on do Macierzy zaniedbany i 
zniszczony. Lecz już pierwsze lata jego 
nowego, polskiego życia, rokują mu pięk
ny, niemal żywiołowy rozwój, któremu 
sprzyja bogate, wysoko uprzemysłowione 
zaplecze Śląska, łączące się z portem do
skonałą i ważną arterią komunikacyjną — 
Odrą. Sprzyja mu też stały rozwój państw 
Europy Środkowej z Czechosłowacją na 
czele których morskie interesy tu właśnie 
znalazły swe najlepsze, najpewniejsze u j
ście. •

W  roku przyszłym będzie on portem,

równym Gdyni i Gdańskowi. Po przepro
wadzeniu wszystkich zamierzonych i  rea
lizowanych już prac nad rozbudową, sięg
nie Szczecin za kilka lat po prymat wśród 
portów bałtyckich, po jedno z czołowych 
miejsc w Europie.

Za kilka lat polski Szczecin pokaże, że 
jest nie tylko przodującym portem naszego 
kraju, lecz zajmie także ważne miejsce 
wśród portów Europy. Będzie to najlep
szym dowodem naszego zwycięstwa na 
tak ważnym odcinku naszej gospodarki 
narodowej, jakim jest gospodarka morska 
Polski.
S T A N I S Ł A W  W O L I Ń S K I

Z e s p ó ł u rz ą d z e ń  p rz e ła d u n k o w y c h  szcze
c iń s k ie g o  P o r tu  C e n tra ln e g o :

A  — n a b rz e ż e  L u b l in ie c k ie :  t r z y  7 to n o w e  
d ź w ig i b ra m o w e ; B  — n a b rz . K a to w ic k ie :  
sześć d ź w ig ó w  7 to n o w y c h  o ra z  w y w r o t 
n ic a  w a g o n o w a ; C —  n a b rz . C h o rz o w s k ie : 
d w a  15 to n o w e  i  d w a  7 to n o w e  d ź w ig i m o 
s to w e  d o  r u d y  w ra z  z z a s o b n ik a m i; D  — 
n a b rz . W s c h o d n ie  n ow e g o  b a se n u : c z te ry  
d ź w ig i 7 to n o w e ; E  —  n a b rz . P o łu d n io w e : 
bez u rz ą d z e ń  p rz e ła d u n k o w y c h ; F  — 
n a b rz . Z a c h o d n ie : d w ie  w y w r o tn ic e  w a 
g o n o w e ; G  —  p ir s  z u rz ą d z e n ie m  w y w r o t -  
n ic z o - ta ś m o w y m ; H  — n a b rz . G ó rn o ś lą 
s k ie : t r z y  d ź w ig i m o s to w e  5 to n o w e ; I  

— k o le jo w a  s ta c ja  ro z rz ą d o w a . —

Rok 1947 zapisał się w dziejach portu 
poważnymi sukcesami. Postawionych zo
stało 19 nowych dźwigów, wyremontowa
no i oddano do eksploatacji ponad 50 ty
sięcy m-' powierzchni magazynowej, prze
ładowano już 727 000 ton różnych towa
rów. Ruszył Odrą eksportowy węgiel. Sta
nęły też do pracy pogłębiarki, by usuwać 
zaniedbania niemieckiej gospodarki wo
jennej i przedwojennej.

Obok tych wszystkich prac, związa
nych ściśle z usunięciem wojennej spuści
zny, rozpoczęto największe portowe robo
ty budowlane w Europie powojennej: bu
dowę nowego basenu i nowego węzła ko
lejowego, koniecznego do wypełniania za
dań, jakie staną przed portem szczeciń
skim w najbliższych latach.

Rok 1948 był dla portu szczecińskiego 
naprawdę rokiem wielkiej próby. Odbu
dowano bowiem cały szereg obiektów 
i urządzeń portowych, uruchomiono wielki 
elewator i stocznię szczecińską, która na 
razie spełnia jeszcze rolę olbrzymiego w ar
sztatu napraw bieżących dla zawijających 
statków, ale krzepnie coraz bardziej, roku
jąc jak najlepsze nadzieje. Nie bez zna
czenia jest fakt stałego rozwoju wielkiej 
huty „Szczecin”, a także utworzenie w por
cie szczecińskim dodatkowej bazy naszego 
rybołówstwa dalekomorskiego.

Szereg regularnych lin ii okrętowych 
połączył port szczeciński przede wszystkim 
z państwami skandynawskimi, a następnie 
z portami Europy Zachodniej i pośrednio 
z portami zamorskimi A zji czy Ameryki.

Rok 1948 to olbrzymi, milowy krok na
przód w życiu i pracy szczecińskiego portu. 
Najlepszym jego obrazem jest cyfra prze
ładowanych ton towarów, sięgająca 3,1 m i
liona ton! Tak oto Wygrał Szczecin cztero
letnią walkę o należne mu miejsce nie ty l
ko wśród polskich portów, ale i wśród por
tów Europy.

Zarówno szczecińskie „Dziś” jak i  szcze
cińskie „Jutro", oparła władza ludowa na 
umiejętnym, rozumnym planowaniu. W  ży
ciu portu posiada to olbrzymie znaczenie, 
stwarzając realną, mocną podstawę pod 
jego dalszy rozwój.

Szczególnie ważne jest planowanie w 
dziedzinie przeładunków. Suche cyfry mó- 
wią — 4,5 miliona ton w r. 1949. Dopiero 
gdy się spojrzy na port i jego pracę, cyfra 
ta zaczyna nabierać realnych kształtów. 
Szczecin staje się głównym portem zała
dunkowym polskiego węgla eksportowego, 
rmły ^  E*,)wnyin Portem wyładunkowym

Obok tego, bardzo wielką rolę odgrywa 
on w coraz poważniejszym tranzycie towa
rów dla Europy Środkowej, szczególnie zaś 
Czechosłowacji. Dlatego też rozbudowuje 
się port centralny, port przeładunków ma
sowych, dlatego buduje się czechosłowac
ką strefę wolnocłową.

To jednak nie Wszystko. Dokonywane 
inwestycje przeprowadza się przede wszy
stkim z myślą o przyszłości. Plany polskiej 
gospodarki narodowej, je j szybki i stały 
rozwój, stawiają przed Szczecinem poważ
ne zadania, które będą realizowane w ra
mach opracowywanego szczegółowo planu 
6-letniego.

Aby przystosować Szczecin do maso
wych przeładunków rudy i węgla, trzeba 
było rozbudować port węgłowy i portowy 
węzeł kolejowy. W roku ubiegłym praco
wało tu wiele kafarów, dźwigów budo
wlanych, pełno było wagoników, używa
nych przy robotach ziemnych. Terkotały 
betoniarki, betonujące pale Franki, a sza
re pogłębiarki ze spokojem wybierały zie
mię pod nowe baseny.

Dziś jest to już w  olbrzymiej części go
towe. Na na wskroś nowoczesnych nabrze
żach montuje się dźwigi mostowe i  porta
lowe polskiej i  czeskiej produkcji, przygo
towuje się miejsce pod taśmowce i w y
wrotnice wagonowe. W  połowie 1950 roku 
nowe baseny rozpoczną normalną pracę 
przeładunkową.

Podobne tempo prac widać na powsta
jącej stacji kolejowej. Buduje się ją  na ob
szarze ponad 200 ha torfiastej łąki, na któ

W id o k  o g ó ln y  n a  p o r t  s z c z e c iń s k i z W a łó w  C h ro b re g o . fo t .  K .  K o m o ro w s k i
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W  czasie p o s to ju  s ta tk u  W p o rc ie , p r z y 
m o c o w a n y  on  je s t ( c z y l i  ja k  m ó w ią  m a ry 
n a rze  „p rz y c u m o w a n y “ ) do  n ab rze ża  za 
p om o cą  m o c n y c h , g ru b y c h  l in .  U m ie ję tn e  
o b s łu g iw a n ie  c u m  — n a le ż y  też  do o b o 
w ią z k ó w  z a ło g i p o k ła d o w e j.  N a  z d ję c iu  
u g ó ry : p ra c a  p rz y  cu m a c h  w  czasie d o 
b ija n ia  s ta tk u  do  nab rze ża .

W  służbie nawigacyjnej są następujące 
stopnie oficerskie:

1) porucznik żeglugi przybrzeżnej,
2) porucznik żegiugi małej,
3) porucznik żegiugi w ie lkie j,
4) kapitan żeglugi małej,
5) kapitan żegiugi w ielkiej, 

oraz następujące funkcje służbowe:
1) kapitan czyli k ie row nik statku,
2) starszy oficer — zast. kierown. statku,
3) I I  oficer — pom ocnik kierown. statku,
4) I I I  oficer — pomocnik kierown. statku,
5) IV  oficer — pomocnik kierown, statku 

(na statkach pasażerskich),
6) asystent.
W  służbie pokładowej są następujące stop

nie służbowe: chłopiec, starszy chłopiec, 
młodszy marynarz, starszy marynarz, cieśla 
okrętowy (rzem ieślnik), bosman. —

D o załogi pokładowej należą także, rad io
oficerowie. Na większych statkach jest ich 
k ilk u  i  pełnią na zmianę służbę przez całą 
dobę, na mniejszych — ty lko  jeden, obow ią
zany do nasłuchu przez 8 godz. na dobę 
w określonych z góry godzinach.

Radio-oficerem może zostać każdy, kto 
posiada ukończone liceum telekomunikacyjne 
(znajdujące się w W -wie przy M inisterstw ie 
Poczty) lub też uzyskał dyplom radiotelegra
fis ty  w wojsku lub mar. wojennej. W y k w a li
fikow ani radiotelegrafiści doszkalani są w za
kresie radiote legrafii morskiej na kursach o r 
ganizowanych przy Państwowej Szkole 
M orskiej. —

Je d n a  z w a ż n y c h  c z y n n o ś c i, w y k o n y w a 
n y c h  p rzez za łogę  p o k ła d o w ą , je s t s te ro 
w a n ie . S łużb a  „ n a  s te rz e “  w y m a g a  d u 
żego d o ś w ia d c z e n ia  i  — s u m ie n n o ś c i. Na 
z d ję c iu :  s te rn ik  p rz y  k o le  s te ro w y m .

SZKOLENIE ZAŁÓG POKŁADOWYCH
W  artykule o załodze pokładowej powie

dziano, że dobrze wyszkolona załoga zapew
nia sprawne wykonywanie manewrów, nale
żytą nawigację — i  dobrą konserwację stat
ku  — a więc dłuższe jego eksploatowanie.

Nasuwa się pytanie: gdzie szkoli się p rzy
szłych członków załóg pokładowych.

Szkolenie m arynarzy dla Polskiej M a ry 
narki Handlowej, odbywa się w Szkole Jun
gów Państwowego Centrum W ychowania 
Morskiego, a szkolenie oficerów nawigacyj
nych ~  w Państwowej Szkole M orskie j w 
Szczecinie. Szczegóły o obu szkołach zawiera 
in form ator, dołączony do N r  4 „M łodego 
Żeglarza".

B.

ZAŁOGA POKŁADOWA
poprzednich numerach „M łodego Że
glarza“ m ów iliśm y o załodze hoteło- 
wo-gospodarcżej i maszynowej. Czas 
już  k ilka  słów poświęcić załodze po
kładowej.

W iem y już jakie zadanie spełnia na statku 
załoga hotelowa — i jakie — załoga maszy
nowa. A  co należy do obowiązków załogi 
pokładowej? K ró tko  mówiąc, załoga pokła
dowa „prow adzi" statek, utrzym uje w po
rządku przyrządy i pomoce nawigacyjne, dba 
o na leżyty stan takie lunku i o czystość zew
nętrzną statku, l o  członkowie tej załogi w y 
kreślają kurs statku i p ilnu ją , aby „ t ra f i ł“ on

S ta te k  m u s i b y ć  n a le ż y c ie  u trz y m a n y ,  to 
też  za łoga  m a w ie le  p ra c y  p rz y  w s z e lk ie 
go ro d z a ju  p ra c a c h  k o n s e rw a c y jn y c h . Na 
z d ję c iu  p o n iż e j:  m a ry n a rz e  m a lu ją  k o m in  
s ta tk u .

do właściwego portu, stoją przy sterze, ob
serwują morze celem uniknięcia zderzeni- 
(służba „na oku “) itp. itp.

W  swoich snach o marynarce na pewne 
widzieliście siebie przy tych czynnościach
0 których mówiłem wyżej. Stać przy sterze
1 „k ierować“ statkiem — toż to musi być roz
kosz! W alczyć ze złą pogodą, .być opalonym 
„na brąz“ przez słońce i w ichury, czuć w 
ustach smak wody morskiej „K iedy  grot ma 
dwa refy, a fala pokład zalewa“ — jak mówi 
piosenka żeglarska — to dopiero służba peł
na wrażeń!

Słusznie. Praca na pokładzie może na j
bardziej urozmaicona, jest jednak ciężka 
i odpowiedzialna. Od dobrze spełnionego o- 
bowiązku przez załogę pokładową —• zależy 
często los statku. >

Czuję, że z niecierpliwością czekacie na 
to, abym Wam powiedział, z kogo składa się 
załoga pokładowa.

N a czele całej załogi (nie ty lk o  pokłado
wej) stoi kapitan statku, k tó ry  jest odpowie
dzialny za właściwą nawigację (prowadzenie) 
i całość statku, bezpieczeństwo pasażerów 
i ładunku i t. d. Jednym słowem kapitan jest 
kierownikiem  całego życia na statku.

Jasną jest rzeczą, że kapitan nie może sam 
wykonywać tych czynności; w dziale nawiga
cyjnym , ma on do pomocy oficerów nawiga
cyjnych i  m arynarzy pokładowych.

Zastępcą kapitana i jego najbliższym po
mocnikiem (oprócz starszego mechanika) jest 
starszy oficer, k tó ry  posiada przeważnie te 
same kwalifikacje zawodowe — co kapitan 
statku.

Załoga pokładowa, tak jak  załoga maszy
nowa, pełn i swą służbę na trzy  zmiany 
(wachty). Na czele wacht stoją: starszy o f i
cer, I I  oficer i I I I  oficer. N a dużych statkach 
pasażerskich, starszy oficer nie pełn i służby 
wachtowej, natomiast zatrudniony jest na 
nich IV  oficer. O ficerow ie ci mogą mięć do 
pomocy t. zw. asystentów pokładowych np.: 
(absolwentów Szkoły M orskiej, nie posiada
jących jeszcze dyplom u).

O ficerow ie wachtowi mają znów do po
mocy bosmanów, oraz odpowiednią liczbę 
starszych i młodszych m arynarzy, oraz 
chłopców pokładowych.

Dobrze wyszkolona załoga pokładowa, 
wsparta pracą załogi maszynowej —• zapew
nia sprawne wykonywanie wszelkich ma
newrów, oraz bezpieczeństwo i należyte 
utrzymanie statku, powierzonego jej opiece,
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S ta te k  ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j — „S a n “ .

30 IV . o tw a r ta  zo s ta ła  n o w a  l in ia  do H e l
s in e k . O b s łu g iw a ć  ją  będz ie  s/s „Ś lą s k “  za s tą 
p io n y  na d o ty c h c z a s o w e j tra s ie  do  A n tw e rp i i  
p rzez  m /s  „W a r m ia “ . W  p o c z ą tk a c h  m a ja  m /s  
„ W a r ta “  w y ru s z y ł w  s w ó j p ie rw s z y  re js  pod

Ż Y C IE  P O R TÓ W .

O b ro ty  p o ls k ic h  p o r tó w  w y n o s iły  w  k w ie 
tn iu  w /g  ty m c z a s o w y c h  o b lic z e ń  1417 ty s . to n , 
z czego G d a ń s k /G d y n ia  p rz e ła d o w a ły  985 ty s ., 
S zczec in  392 ty s ., U s tk a  19 t y s „  K o ło b rz e g  14 ty s . 
i D a r ło w o  7 tys . to n . 78 p ro c . p rz e ła d u n k u  (1094 
ty s . to n ) s ta n o w ił w ę g ie l.

Od p o c z ą tk u  ro k u  1949 t r z y  duże  p o r ty  o d 
w ie d z iło  o k o ło  3 500 s ta tk ó w , z czego n a jw ię c e j,  
bo l  300 w p ły n ę ło  do  S zczec ina , 1 200 — do G d y n i 
i  l  000 — do G dańska .

J e d n y m  z n ic h , c h y b a  n a jb a rd z ie j o c z e k i
w a n y m  je s t p rz y b y ła  w  k w ie tn iu  do  Szczecina  
nasza n a jw ię k s z a  p o g łę b ia rk a  „ In ż .  W e n d a “ . Ta  
now oczesna  je d n o s tk a  o w y p o rn o ś c i 8 000 to n , 
d łu g o ś c i 103 m , m o c y  m a szyn  2 000 K M  zo s ta ła  
z a k u p io n a  w  A n g li i  i  w y re m o n to w a n a  w  H o 
la n d ii.  Po z a k o ń c z e n iu  re s z ty  p ra c  re m o n to w y c h  
w  k r a ju  ro z p o c z n ie  p racę  p rz y  p o g łę b ia n iu  n a 
szych  p o r tó w . Z d o ln a  je s t w yssać z dna  w  c ią 
gu d o b y  10 ooo ma m u łu , k tó r y  m oże a lb o  p rz e 
rzu cać  r u ra m i na o d le g łe  m ie js c e , a lb o  za b ie ra ć  
na s ieb ie  w  p o rc ja c h  po  2 000 to n  i w y  w o z ić  na 
g łębsze m ie js c a  p rz y  p o m o c y  w ła sn e go  nap ę d u .

Z  p ra c  w y k o n y w a n y c h  w  k w ie tn iu ,  z m ie 
rz a ją c y c h  d o  u s p ra w n ie n ia  n a szych  p o r tó w , w y 
m ie n ić  trz e b a : ro zpo czę c ie  m o n to w a n ia  s i ln ik ó w  
e le k tr y c z n y c ł i  na n o w y c h  d ź w ig a c h  w  n o w y m  
basen ie  w ę g lo w y m  w  S zczec in ie  i ro zpo czę c ie  
p ra c  nad u tw o rz e n ie m  w  Ś w in o u jś c iu  d u że j 
s ta c ji b u n k ro w e j d o  z a o p a try w a n ia  s ta tk ó w  
w  w ę g ie l.

H o lo w n ik  — lo d o ła m a c z  „S w a ro ż y c “  — n a j
w ię k s z a  p o ls k a  je d n o s tk a  te g o  ty p u .

S T A T K I  I  Ż E G L U G A .
K w ie c ie ń  s ta ł p od  z n a k ie m  ro z w o ju  w s p ó ł

z a w o d n ic tw a  p ra c y  n a  s ta tk a c h  P M H  o raz  in 
te n s y w n e j a k c ji  o szczęd n o śc io w e j. P rz y c z y n i się 
to  do  da lszego u s p ra w n ie n ia  nasze j ż e g lu g i, k tó 
ra  i ta k  m oże p o szczyc ić  się  su kcese m  w y k o n a 
n ia  w  124 p ro c . p la n u  p rz e w o z ó w  w  I  k w a r ta le .  
S ta tk i  p o ls k ie  p rz e w io z ły  w  ty m  czasie  o gó łem  
340 ty s . to n  ła d u n k u  i  5 000 p asaże rów .

m o p s i m  y f t D v / O K i r i F
■■■■*<Wmmm». ***i*mmm

p o ls k ą  b a n d e rą  do  A m e r y k i  Pd. W  ty m ż e  czasie 
p o w ró c ił  z p ó łro c z n e g o  re js u  do A m e r y k i  Pd. 
i I n d i i  p ię k n y  m o to ro w ie c  „G e n . W a lte r “ .

Ze zd a rz e ń  z w ią z a n y c h  z p o w ię k s z a n ie m  
nasze j f lo t y  w s p o m n ie ć  trz e b a  o p rz y g o to w a n iu  
w y p ra w y  ra tu n k o w e j na w ie lk im  h o lo w n ik u  
„S w a ro ż y c “  w  ce lu  p o d n ie s ie n ia  z a to p io n e g o  
„L e c h a “  o raz  „W a rs z a w y  I I “  o k tó r e j  w s p o 
m in a liś m y  w  n -rz e  1/2 M . 2. w p o ło w ie  m a ja  
w y je c h a ła  za ło g a  po  o d b ió r  n ow e g o  s ta tk u  
„ P u c k “ , w y b u d o w a n e g o  w  A n g l i i  (p a trz  d a 
ne w  n -rz e  3 M . 2 .) . W  re m o n c ie  z n a jd u je  się 
w y d o b y ty  n ie d a w n o  z d na  w r a k  p a ro w c a  „ R o 
sę“  o be cn ie  „ K o s k o “  (na p a m ią tk ę  zasłużonego  
d y re k to ra  P S M , p o le g łe g o  w  1939 r .) . S ta te k  ten  
zo s ta ł w y d o b y ty  i  je s t  re m o n to w a n y  p rzez  s p ó ł
d z ie ln ię  p ra c y  m a ry n a rz y .

F lo ta  G A L  p o w ię k s z y ła  się o n o w ą  je d n o 
s tk ę  w y re m o n to w a n ą  w  ro k u  ze sz łym  przez 
p rz e d s ię b io rs tw o  ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j „ G r y f “  
m /s  „ N a r e w “  (218 B R T ). F a k t  te n  je s t z w ią z a n y

w y k a z u je , że p o ls k ie  s toc .n ie , b u d u ją c e  o becn ie  
11 225 B R T  to n a ż u , z n a jd u ją  się na  13 m ie js c u  
na ś w ie c ie , a na 4 w ś ró d  s to c z n i b a łty c k ic h .

P rz e w id z ia n e  w  ty m  ro k u  duże s u m y  na 
ro z b u d o w ę  S to c z n i S z c z e c iń s k ie j, p o z w o lą  p rz e 
k s z ta łc ić  s ię  te j  p la có w ce  ze s to c z n i re m o n to w e j, 
na  s to c z n ię  p ro d u k u ją c ą  n o w e  s ta tk i.

N asza n a jn o w s z a  i  n a jn o w o c z e ś n ie js z a  je d n o s tk a  
ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j — „ O l im p ia “ .

z re o rg a n iz a c ją  ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j. N a  m ie jsce  
d o ty c h c z a s o w e g o  „ G r y f u “  p o w s ta ły  d w a  p a ń 
s tw o w e  p rz e d s ię b io rs tw a  ż e g lu g i p rz y b rz e ż n e j 
w  G d a ń s k u  i  S zczec in ie , k tó re  ju ż  ro z p o c z ę ły  
d z ia ła ln o ś ć . G A L  p rz e ją ł te ż  p od  o p ie k ę  n a j 
w ię k s z y  s ta te k  „ G r y f u “  s/s „ B e n io w s k i“ . P a ń 
s tw o w a  Ż e g lu g a  P rz y b rz e ż n a  w  G d a ń s k u  u r u 
c h o m iła  z d n ie m  1. V . l in ię  z G d y n i na H e l 
o b s łu g iw a n ą  p rzez  św ieżo  w y re m o n to w a n y  m o 
to ro w ie c  „ O l im p ia “ , z a b ie ra ją c y  380 pasaże rów  
(d łu g . 33 m , szer. 6 m , z a n u rz e n ie  2 m , m o to r  
300 K M , 8 lu d z i za ło g i).

N a  Z a le w ie  S z c z e c iń sk im  u ru c h o m io n a  zo 
s ta ła  p ie rw s z a  l in ia  to w a ro w a  o b s łu g iw a n a  p rzez 
p a ro w ie c  rz e c z n y  „S a n “ . S ta te k  te n  w y ru s z a  
co d z ie ń  z ra n a  ze S zczecina  i  o d w ie d za  w szy -

S ta te k  b a d a w c z y  ry b o łó w s tw a  — „M ic h a ł  
S ie d le c k i“ .

s tk ie  w a ż n ie js z e  m ie js c o w o ś c i, osady ry b a c k ie  
nad  O d rą  i Z a le w e m  p ły n ą c  do  Ś w in o u jś c ia , 
ską d  tegoż d n ia  w ra c a  z p o w ro te m  do S zczecina  
G łó w n y m  je g o  za d a n ie m  je s t zw oże n ie  r y b  do 
C e n tra l i  R y b n e j w  S zcze c in ie  o raz  co dz ie n ne  za
o p a try w a n ie  ry b a k ó w  w  ló d , p ro d u k o w a n y  w  
c h ło d n i s z c z e c iń s k ie j, a p o trz e b n y  do p rz e c h o 
w y w a n ia  r y b y .  P oza ty m  z a o p a try w a ć  będzie  
ry b a k ó w  w  ro p ę  do  s i ln ik ó w  k u tro w y c h .

S T O C Z N IE .
O d o n io s ły m  w y d a rz e n iu  s to c z n io w y m : 

sp uszcze n iu  n a  w od ę  4 ru d o w ę g lo w c a  „1  
M a ja “  — p is z e m y  w  in n y m  m ie js c u . D ru g im  
sukcesem  s to c z n i b y ło  za ko ń cze n ie  o d b u d o w y  
m /s  „ W a r ta “ . Są to  d o w o d y  s p ra w n o ś c i naszego 
n a jm ło d s z e g o  p rz e m y s łu  m o rs k ie g o , k tó r y  z d o 
b y w a  u zn a n ie  na  ś w ie c ie . Ś w ieżo  og łoszona  s ta 
ty s ty k a  ś w ia to w e g o  b u d o w n ic tw a  o k rę to w e g o

D ź w ig  p ły w a ją c y  p rz e n o s i w y re m o n to w a n e  
i o dśw ie żon e  ja c h ty  z lą d u  na w odę .

K A D R Y  M O R S K IE
P a ń s tw o w y  s ta te k  s z k o ln y  „ D a r  P o m o rz a “  

z a k o ń c z y ł ć w ic z e n ia  z u c z n ia m i S z k o ły  J u n g ó w . 
W  d ru g ie j p o ło w ie  k w ie tn ia  V I I  tu rn u s  w  l ic z 
b ie  o k o ło  110 u c z n ió w  o d b y ł k r ó tk ie  p ły w a n ie  
na  p o b lis k ic h  w o d a c h  B a łty k u  bez za cho d ze n ia  
do  o b c y c h  p ortó w »  ćw ic z ą c  się w  obs łu d ze  ż a g li 
i  s te ro w a n iu . W  p ie rw s z e j p o ło w ie  m a ja  s ta te k  
p r z y ją ł  143 u c z n ió w  V I  tu rn u s u  S z k o ły  J u n g ó w , 
i p o p ły n ą ł z n im i  do  s z w e d zk ie g o  p o r tu  K a r ls -  
h a m n  ce le m  o d m a g n e ty z o w a n ia  k a d łu b a . W  
d n iu  12. V . s ta te k  p od  p e łn y m i ż a g la m i p o w ró 
c i ł  do G d y n i. Z  k o le i p rz y jm ie  n a  p o k ła d  u c z 
n ió w  w y d z . n a w ig a c y jn e g o  P a ń s tw o w e j S z k o ły  
M o rs k ie j ,  k tó r z y  o dbędą  d łuższą , p a ro m ie s ię c z 
ną p o d ró ż  s z k o ln ą .

Ż E G L U G A  Ś R Ó D L Ą D O W A
P a ń s tw o w a  Ż e g lu g a  na  O d rze  p la n u je  w  r. 

1949 p rz e w ie z ie n ie  o g ó łe m  700 ty s . to n  to w a ró w , 
z czego w  d ó ł rz e k i 330 tys . to n  w ę g la  do Szcze
c in a , 60 ty s . to n  ce m e n tu  i 40 ty s . to n  ż w ir u  do 
c e ló w  b u d o w la n y c h . W g ó rę  rz e k i p o p ły n ą  
t r a n s p o r ty  ru d y  ż e la zn e j (100 ty s . to n  d la  Cze
c h o s ło w a c ji i  100 ty s . to n  d la  h u tn ic tw a  k r a jo 
w ego ) o raz  6 ty s . to n  k o p a ln ia k ó w .

W  ro k u  u b ie g ły m  p rz e w o z y  o d rz a ń s k ie  
o s ią g n ę ły  400 ty s . to n .

D o w z ro s tu  p rz e w o z ó w  p rz y c z y n ia  się  m o 
d e rn iz a c ja  f l o t y l l i  o d rz a ń s k ie j.  W  p o c z ą tk a c h  
m a ja  p r z y b y ły  do W ro c ła w ia  2 h o lo w n ik i  z s e r ii 
22 b u d o w a n y c h  w  H o la n d ii:  o g ro m n y  o s ile  500 
K M  „ J a r o w id “  1 o p o ło w ę  s łabszy  „ S w ia to p e łk “ . 
P rz e k ro je  ty c h  h o lo w n ik ó w  p o d a je m y  na  s tr . 
6 i 7 „ M .  Ż .“ , O c z e k iw a ć  n a le ż y  p rz y b y c ia  p a r 
t ia m i p o z o s ta ły c h  20 je d n o s te k  obu  ty p ó w .

S ta te k  s z k o ln y  „ D a r  P o m o rz a “  — pod  p e łn y m i 
ża g la m i.

R Y B A C T W O .
Z  p o w o d u  s z to rm ó w  p o ło w y  w  k w ie tn i  i 

b y ły  m n ie js z e  n iż  w  p o p rz e d n im  m ie s ią c u  i w y 
n o s iły  6900 to n  K w ie c ie ń  p rz y n ió s ł k i lk a  w y 
d a rze ń  w  d z ie d z in ie  o rg a n iz a c y jn e j r y b a c tw a  
m o rs k ie g o . U tw o rz o n e  z o s ta ły  k o m is je  spo łeczne, 
k tó re  o p ra c o w a ły  p la n y  p o ło w ó w  d la  p oszczegó l
n y c h  k u t r ó w ,  za p rz e k ro c z e n ie  k tó r y c h  r y b a c y  
będą  p re m io w a n i.  O d b y ła  się  n a u k o w a  n a ra d a  
w  s p ra w ie  p o ło w ó w  dorsza , s ta n o w ią c e g o  pod 
s ta w ę  ry b o łó w s tw a  p o ls k ie g o . B a d a w c z y  s ta te k  
M o rs k ie g o  In s ty tu tu  R y b a c k ie g o  u d a ł się na 2 
— ty g o d n io w e  p o ło w y  p ró b n e  na Z a c h o d n im  
B a łty k u ,  c e le m  w y b ra n ia  ło w is k  d la  p rz e d s ię 
b io rs tw a  p o ło w o w e g o  „ B a r k a “ , b azu ją ceg o  
w  p o r ta c h  P o m o rz a  Z a ch o d n ie g o .

19



ieczorami w kabinie do
wódcy motorowca rozma
wiano zazwyczaj o cieka
wych i niecodziennych w y 

darzeniach nawigacyjnych.

Tym  razem kapitan statku 
— Sawczuk — opowiadał o w y
padku, ja k i zdarzył mu się pod
czas ostatniej w o jny, u brzegów 
północnej Norwegii.

Ścigacz, na którym  by ł ko 
mendantem, wracał z patrolu. 
N oc była jasna i g roz iło  w y k ry 
cie przez nieprzyjacielskie sa
m oloty krążące zazwyczaj w  tym  
rejonie. D latego też Sawczuk 
prowadził okręt p rzy samym 
brzegu, chowając się w  iego cie
niu.

Brzeg b y ł mroczny i pusty. 
Na ośnieżonych, skalistych zbo
czach, ja k  złowieszcze czarne 
pnie —  sterczały opalone kom i
ny. To by ło  wszystko, co N iem 
cy zostaw ili z własnej bazy.

Jeszcze nie tak dawno, pod  
konwojem  patro lowców i tra łow 
ców, odchodziły stąd liczne tran
sporty. Z  pośpiechem wywożono  
na Zachód bogactwa północnej 
N orw eg ii: zapasy dorsza, rudy  
żelaznej i masztowej sosny.

Teraz była tu ,,stref a pu 
stynna“ . N iem cy odstępując, spi
łow a li nawet s łupy telegraficzne. 
N ie  gardzili i  drutem kolcza
stym. D ru t kolczasty uw ieńczył

d ług i wykaz zagrabionego mie
nia.

M in ię to  szczątki portu . O bok  
powalonych na bok masztów 
niemieckiego transportowca zm ie
niono kurs. Ścigacz począł odda
lać się od brzegów  — kierując 
się wprost na własną bazę.

Przed dziobem zapłonęła 
zwycięsko zorza polarna. Z  po
czątku by ł to le kk i muślin cza
rodziejskiego, tęczowego roz
kw itu . Fa łdy jego ko łysa ły się 
jakby targane niewidzialnym  
wiatrem. K o lo ry  stawały się co
raz jaskrawsze, bardziej p la
styczne, zakrywając prawie trze
cią część nieba. Stopniowe zo
rza ciężała jakby i twardniała. 
Niebo stało się podobne do skle
pienia pieczary, z którego zwie
szają się stalaktyty. Sznur róż
nokolorow ych luków  świetlnych  
iskrzy ł się na tym  tle — uw y
datniając tajemniczość ciemnie
jącej w  dali lin ii horyzontu.

Wtem z dziobu Sawczuk 
usłyszał ostrzegawczy okrzyk:

— Kam ienie! Z  prawej bur
ty  kam ienie!

B łysnęła wyraźnie biała fa 
la przyboju, przyb liża jąc się z 
zastraszającą szybkością.

Sawczuk szarpnął pośpiesz
nie rączkę telegrafu maszynowe
go. Za późno!

■— Rums!

N iew idzia lna silą rzuciła ści- 
gaczem z taką mocą, że ko 
mendant ledwo utrzym ał się na 
nogach.

W pakowali się na łańcuch 
kamieni u cypla przylądka. 
Szczerzyły one swe drapieżne, 
ostre zęby, tuż tuż p rzy  burcie. 
A le  przecież według obliczeń, po
w inny  by ły  zostać daleko w pra 
w o od kursu !

Sawczuk zbadał uszkodze
nie. N a szczęście kam ień, na 
k tó ry  wpadli zanurzony b y ł w  
wodzie. Kad łub ześlizgnął się 
po nim nie rozpruwając dna. 
Śruba jednak była złamana.

D o  domu dow lek li się do
piero nad ranem, klnąc zorzę 
polarną na czym świat stoi.

Żaden z m arynarzy nie w ąt
p ił, że na kamienie zwiodła ich 
zorza. Z  dawnych czasów za
chowało się przysłowie, iż „kom  
pas głupieje podczas północnej 
zorzy,,. N iew idoczne tchnienie 
odchyliło  prawdopodobnie tar
czę kompasu magnetycznego i 
zw iodło ścigacz w  bok od szla
ku, na kamienie.

N ie  zdążono we f lo ty ll i w y 
czerpać w rozmowach tego te
matu, kiedy Sawczuk znów miał 
awarię i to w  tym  samym m iej
scu.

ly m  razem nie było zorzy. 
N ie  było żadnych efektów na 
niebie. B y ł dzień i mgła nad mo
rzem. Jakim cudem znalazł się 
Sawczuk dokładnie w  tym  sa
mym miejscu, p rzy przeklętym  
cyplu? Obliczał przecież że po
w inien być zupełnie gdzie indziej.

Awaria i to w dodatku po
wtórna — nie często się zdarza. 
N a dobitek w inowajcą okazał 
się doświadczony oficer, służą
cy dotąd za przyk ład dla in 
nych.

W róciwszy do bazy Sawczuk 
zam yślił się nad okolicznościa
m i wypadku. M gliste światło 
lam pki naftowej oświetlało zie
miankę. N ie  m iał s iły  wstać, a- 
by poprawić knot. Podniecenie, 
wywołane awarią i ratowaniem  
tonącego ścigacza ustąpiło zmę
czeniu, które ciągnęło go do no- 
duszki. Sen jednak nie nadcho
dził. Zaczął roztrząsać wydarze
nia dnia.

W iedział, że cała flo ty lla  — 
od dowódcy do ostatniego ma
rynarza  — przeżywa jego niepo
wodzenie. A le  Sawczuk nie czul 
się w innym !

Jednakże jeżeli nie on jest 
winnym  —• to w  takim razie 
kto? Sternik? Przecież stał przy  
nim przez cały czas. W  takim  
razie — kompas?

Najprawdopodobn iej — kom 
pas magnetyczny.

Co jednak mogło wpłynąć na 
zachowanie się kompasu?

Zorzę północną trzeba w y 
kluczyć jako dowód.

Czy czasem nie przesunął się 
któryś z kaw ałków żelaza kom 
pensacyjnego, służącego do za- 
nulowania dewiacji? N ie  — 
kompas by ł sprawdzony. Saw- 
czuk — wychodząc w morze — 
oznaczył poprawkę.

Być może, że w  kieszeniach 
miał coś takiego, co m ogłoby 
zwiększyć dewiację: nózi, k lu 
cze, łańcuszek? Przypominając 
sobie to wszystko,, Sawczuk po
czął bezmyślnie szukać po kie
szeniach. N ie  by ło  w  nich nic 
metalowego.

Czy czasem podczas rejsu 
nie nachylił się w  czapce nad 
kompasem, chcąc oznaczyć ja 
kiś peleng? S talowy szkielet 
wewnątrz czapki marynarskiej 
może wywołać niew ielkie od
chylenie się tarczy kotnpasu. 
W p ły w  ten jest oczywiście jedy
nie chw ilowy. N ie  ma nawet o 
czym mówić.

Jasnym jest, że przyczyna a- 
w a rii znajduje się gdzieś poza 
ścigaczem. N iedatm o Sawczuk 
posadził swoją jednostkę dwa 
razy na kamieniach, w  tym  sa
mym miejscu. A  może miejsce 
to jest zaklęte? M oże tam dia
beł rządzi ? A  może po prostu  — 
Niemiec?

Czy przypadkiem  nie ma 
tam pó l m inowych? Kompasy 
często kłam ią na polach m ino
wych.

Tak, ale nie w  takim stop- 
n iu l | j ¡j

A  jeżeli jest to rejon magne
tycznych anomalii — nie znany 
do tej po ry  i nie oznaczony na 
mapach? W ielu odkryć geogra
ficznych dokonywano tak nie
chcący, przypadkiem. W  takim  
wyjaśnieniu było  nawet coś ro 
mantycznego. To się dopiero za- 
krzątają hydrogeografowie na 
wieść o nowych nieznanych 
dotąd polach zaburzeń magne
tycznych.

A le  dlaczego do tej po ry  
n ik t nie od k ry ł owych anoma
li i?  Miejsca te są bardzo uczę
szczane. To nie jest przecież ja 
kaś polarna głusza, ty lk o  oży
w iony  szlak żeglugowy.

Zupełn ie już  fantastyczne do
m ysły poczęłyI Sawczukowi 
przychodzić do głowy. Zaczęły 
mu się śnić jakieś tajemnicze 
magnetyczne pułapki, pozasta
wiane przez N iem ców na drodze 
od po rtu  do przylądka. Czy nie 
wynaleziono przypadkiem no
wego sposobu w a lk i z okręta-

. . .  P rz e d  d z io b e m  z a p ło n ę ła  z w y c ię s k o  zo rza  p o la rn a  ...
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m i? Może N iem cy p rzy pomo
cy tego sposobu zm ienili pole 
magnetyczne w okó ł swojej ba
zy?

Sawczuk m ógł popełnić m i
m ow olny błąd m ijając wejście 
do portu , potem błąd ten na
rastał, zejście z kursu zw ięk
szało się i w  efekcie ścigacz zna
lazł się na kamieniach.

Cicho było  w  ziemiance. 
K no t potrzaskiwał w  lampie, po 
suficie tańczyły fantastyczne cie
nie podobne do olbrzym ich łap. 
Dziwaczne skojarzenie nasunę
ło  na myśl Sawczukowi, że N ie 
mcy schowali na dnie coś w ro 
dzaju magnetycznego potwora 
— ośmiornicy, k tó ry  gnieżdżąc 
się w szczelinach skał wyciąga w  
górę swe drapieżne, kosmate 
macki.

Sawczuk wstrząsnął się i 
mocno po tarł czoło odpychając 
koszmar. N ie  — tak nie należy

—B y l to  z a to p io n y  o b o k  p o r tu

myśleć. Spróbujm y odtworzyć  
dokładnie cały rejs, w  ścisłej ko
lejności. Dzień... Jaki b y ł dzień?  
Szary jak  zwykłe w  październi
ku. B ia łe kosm yki m gły s ła ły  się 
nisko nad wodą. Ścigacz p rzy
b liżał się do zrujnowanego przez 
Niem ców portu ,

W  okularze lo rne tk i Sawczuk 
rozróżn ił ju ż  czerniejące pale 
spalonych pomostów, gdy nagłe 
u jrza ł we mgle w idm o statku. 
B y ł to zatopiony obok portu  
transportow iec niemiecki. N ie  
tak dawno zniszczyły go tam ra
dzieckie ścigacze. Pochylone ma
szty oraz fragm enty nadbudów
k i śródokręcia Sterczały z wody. 
Fale z szumem przewalały się 
poprzez szczątki. W ąski p ro
mień słoneczny przebił ob łok i i 
•św ie tlił maszty. K o ło  tego w ra
ku przechodził Sawczuk i  pier
wszym razem. M ija ł go burta

p rzy  burcie i potem zaraz skrę
cał na pełne morze.

W  m yśli zaświtało rozwiąza
nie. W szystko z ło  mogło tkw ić  
właśnie w tym  zatopionym  trans
portowcu. W  jego ładowniach 
mogło k ryć  się coś w rodzaju o- 
śm iornicy wyciągającej na po
wierzchnię drapieżne ramiona. 
Potw ór by ł w ybredny  —  jedynie  
do w rażliw ej tarczy kompasowej 
przysysał swe macki.

Rozwiązanie by ło  jeszcze 
niewyraźne, niczym smużka zja
wiająca się na horyzoncie p rzy  
końcu nocy polarnej. A le  stop
niowo rob i się coraz jaśniej w o
koło, coraz wyraźniejsze stają 
się kon tu ry  przedmiotów. Coraz 
wyraźnie j kładzie się różowy  
cień na biel śniegu. 1 o to na k o 
niec, nad Północą, która w  prze
ciągu długich zim owych miesię
cy pogrążona była w  m roku  — 
wschodzi jaśniejący i radosny 
ranek.

tra n s p o r to w ie c  n ie m ie c k i. . .

Rano Sawczuk z łoży ł raport 
dowódcy f lo ty łł i.  Zaraz też do 
zatopionego niemieckiego tran
sportowca posłano nurków.

Rozwiązanie tkw iło  w  ładun
ku, znajdującym się pod pokła
dem. N u rkow ie  rzeczywiście 
znaleźli to co przew idywał w 
swym raporcie Sawczuk: na j
cenniejsze z bogactw północnej 
N orw eg ii — tak ogromnie przez 
Niem ców pożądaną rudę żelaz
ną.

Zatop iony przez ścigacze 
transportowiec naładowany był 
rudą. To ona wpływała na tarczę 
kompasu magnetycznego odchy
lając ją i  powodując zejście ści- 
gacza w  bok od farwateru, na 
kamienie.

Ł. PŁATÓW
(M orsko j F ło t n r  22/49)

R y s z a rd  N o w o s a d , S łu p s k . O in 
fo rm a c je  w  s p ra w ie  w a ru n k ó w  
p rz y ję c ia  z w ró ć c ie  s ię  b e z p o ś re d 
n io  d o  W yższe j S z k o ły  H a n d lu  
M o rs k ie g o , S o p o t, u l.  C z e rw o n e j 
A r m i i  101 w z g l. d o  A k a d e m ii  H a n 
d lo w e j,  S zczec in , u l.  M ic k ie w ic z a  
66.

S ta n is ła w  Ż o ły n ia k ,  Ł u k ó w .
P rz e w id u je m y , iż  w  p rz y s z ło ś c i 
„ M ło d y  Ż e g la rz “  s ta n ie  s ię  d w u 
ty g o d n ik ie m . A b y  to  n a s tą p iło  
m u s i m ie ć  je d n a k  zn a czn ie  w ię 
ce j p re n u m e ra to ró w  n iż  o be cn ie . 
M a ry n a rz e  z f l o t y  h a n d lo w e j n ie  
noszą m u n d u ró w . P ra c u ją  w  k o m 
b in e z o n a c h , a n a  lą d  sch od zą  w  
c y w iln y c h  u b ra n ia c h . J e d y n ie  na  
d u ż y c h  s ta tk a c h  p a s a ż e rs k ic h  (np. 
n a  „ B a to r y m “ ) —  z a ło g a  p o k ła d o 
w a  n o s i m u n d u r y  podczas s łu ż b y . 
W y n a g ro d z e n ie  o t r z y m u ją  m a ry 
n a rz e  m ie s ię c z n ie . D o  p e n s ji d o 
c h o d z i z a z w y c z a j p e w n a  za leżna  
o d  re js ó w  k w o ta  n a  w y d a tk i  oso 
b is te  z a g ra n ic ą  —  ip ła tn a  w  d o la 
ra c h . P la n o w a n e  je s t  o tw a rc ie  p o l
s k ie j l i n i i  ż e g lu g o w e j d o  p o r tó w  
in d y js k ic h ,  a w  d a ls z e j p rz y s z ło ś 
c i —  d o  p o r tó w  D a le k ie g o  W s c h o 
d u . N a to m ia s t d o  A u s t r a l i i  s ta tk i  
nasze n ie  d o c ie ra ją . D o  p o r tó w  
A f r y k i  P o łu d n io w e j je d n o s tk i p o l
s k ie  o d  czasu d o  czasu z a w ija ją  
(n p . n ie d a w n o  „G e n . W a lte r “  w  
d ro d z e  z A m e r y k i  P o łu d n io w e j do  
I n d i i  —  b r a ł  ro p ę  w  D u rb a n ie ) . 
P o z d ro w ie n ia .

J u liu s z  S z p o ja n o w s k i, K ło d z k o  
o ra z   ̂ R u d o lf  H u rk o ,  P a rc z e w .
Z w ró ć c ie  s ię  d o  zn an e g o  k o n s t r u k 
to ra  ja c h tó w , m o to ró w e k  i  k a ja 
k ó w  — M . P lu c iń s k ie g o , G d y n ia , 
S ie n k ie w ic z a  25.

H e n ry k  K o ź m a , G d a ń sk . Ż y 
cze n ie  W asze z a n o to w a liś m y  i  po 
s ta ra m y  s ię  s p e łn ić  je  ja k  n a js z y b 
c ie j.

S te fa n  M ile ,  G liw ic e . Z  r e k la 
m a c ją  w  s p ra w ie  n i eo t r z y  m y w a 
n ia  „M ło d e g o - Ż e g la rz a “  z w ró ć c ie  
s ię  d o  C e n tra ln e g o  K o lp o r ta ż u , 
W a rsza w a , A l.  J e ro z o lim s k ie  55.

J e rz y  M a z ik , B rz e g . K s ią ż k a  
,.V a d e m é c u m  Ż e g la rz a “  S tę p ie n ia  
— w y d a n a  b y ła  p rz e d  w o jn ą  i  o-, 
b e c n ie  m o żna  ją  n a b y ć  w y łą c z n ie  
a n ty k w a ry c z n ie  i  to  p r z y  d u ż e j 
d o z ie  szczęścia . E n c y k lo p e d ia  M o r 
ska  w  ję z y k u  p o ls k im  — n ie  is t 
n ie je .  N a  te m a t m a r y n a r k i  w o je n 
n e j w y d a n y c h  b y ło  p rz e d  w o jn ą  
k i lk a  b ro s z u r  i  k s ią ż e k  —  p o  w o j 
n ie  'w y d a w n ic tw o  ' te g o  ro d z a ju  
jeszcze  s ię  n a  p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  
n ie  u k a z a ło . D u ż o  c ie k a w y c h  in 
fo r m a c j i  i  a r ty k u łó w  n a  te m a t za
d ań , ta k ty k i ,  ro d z a jó w  o k rę tó w  
w o je n n y c h  i tp .  — z a w ie ra ją  n a to 
m ia s t z e s z y ty  k w a r t a ln ik a  M a r y 
n a r k i  W o je n n e j „P rz e g lą d  M o r 
s k i “  (ad res  a d m in is t r a c j i :  G d y n ia , 
u l.  W a s z y n g to n a  44).

S ta n is ła w  G ą s io r, K ą ty .  P rz e 
c z y ta jc ie  o d p o w ie d ź  J . S z p o ja n o w - 
s k ie m u  z K ło d z k a .

J e rz y  R e m b e k , O s tró w -M a z o -  
w ie c k i.  w  s z k o le  J u n g ó w  w y k ła 
d an a  je s t  s y g n a liz a c ja  m . in .  S e
m a fo r .  N ie m n ie j s z c z e g ó ln ie  ten. 
o s ta tn i ro d z a j s y g n a liz a c ji  t r a c i  
w  m a ry n a rc e  h a n d lo w e j co raz  
b a rd z ie j na  z n a c z e n iu  w o b e c  w s p a 
n ia łe g o  ro z w o ju  ra d ia  i  r a d io te le 
fo n u . W  m a ry n a rc e  w o je n n e j i s t 
n ie je  s p e c ja ln o ś ć  s te r -s y g n a lis tó w  
(p a trz  re p o r ta ż  ze S z k o ły  S p e c ja 
l is tó w  M o rs k ic h  w  p o p rz e d n im  
n - rz e  „M ło d e g o  Ż e g la rz a “ ), k t ó 
r z y  o b o w ią z a n i są  m . in . d o  d o 
s k o n a łe j z n a jo m o ś c i S e m a fo ra . 
W y k a z  k s ią ż e k  m o rs k ic h  ja k ie  u -  
k a z a ły  s ię  p o  w o jn ie  na  r y n k u  
k s ię g a rs k im , p o d a w a n y  b y ł  k i l k a 
k ro tn ie  w  „ Ż e g la rz u “  (n r. n r .  5 
(H)> 8—9 (14— 15). Z a m ie rz a m y
ró w n ie ż  w  je d n y m  z n a jb l iż s z y c h  
n - ró w  „M ło d e g o  Ż e g la rz a “  w z n o 
w ić  te n  d z ia ł i  p od a ć  C z y te ln ik o m

do w ia d o m o ś c i w y k a z  o s ta tn ic h  
n o w o ś c i m o rs k ic h . A  z a te m  t r o 
chę  c ie rp l iw o ś c i,  K o le g o . N a  p y 
ta n ie  d o ty c z ą c e  M a r y n a r k i  W o 
je n n e j n ie  m o ż e m y  o d p o w ie d z ie ć  
W a m  —  ze w z g lę d u  n a  ta je m n ic ę  
w o js k o w ą . W s z y s tk ie  s ta tk i  h a n 
d lo w e  ju ż  d a w n o  p o z b y ły  s ię  
u z b ro je n ia  p rz e c iw - lo tn ic z e g o  za 
in s ta lo w a n e g o  n a  n ic h  podczas 
w o jn y .  S k a so w a n e  z o s ta ły  ró w n ie ż  
u ż y w a n e  podczas w o jn y  t r a tw y  
ra tu n k o w e , za be zp iecze n ia  m o s t
k ó w  i tp .

B ro n is ła w  P la n e ta , J u g ó w .
Z w ró ć c ie  s ię  do  C e n tra ln e g o  K o l 
p o r ta ż u  — W a rsza w a , A l.  J e ro z o 
l im s k ie  55.

J ó z e f B ie rn a c k i,  W o lb ro m .
S z k o ła  te g o  ty p u  o ja k i  W a m  c h o 
d z i — n ie  is tn ie je .  J e j r o lę  s p e ł
n ia ją  k o ła  P rz y s p o s o b ie n ia  M a r y 
n a rs k ie g o , „S łu ż b y  P o ls c e “ , p o 
p rz e z  k tó r e  m o żn a  k a n d y d o w a ć  d o  
s z k ó ł M a r y n a r k i  W o je n n e j, M a 
r y n a r k i  H a n d lo w e j o ra z  R y b o łó w 
s tw a  M o rs k ie g o . W a ru n k i p r z y ję 
c ia  d o  ty c h  s z k ó ł z a w ie ra ła  
w k ła d k a  zam ieszczona  w  p o p rz e d 
n im  n -rz e  „M ło d e g o  Ż e g la rz a “ .

E u g e n iu sz  G ry g ie r ,  G d a ń s k . D o
S z k o ły  J u n g ó w  m o żn a  k a n d y d o 
w a ć  m a ją c  u k o ń c z o n e  je d y n ie  7 
k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j. N ie c h  
W a m  s ię  je d n a k  n ie  z d a je , iż  w  
P C W M  n ie  trz e b a  s ię  u c z y ć . M a r y 
n a rz  m u s i w ie le  u m ie ć  i  je ś l i  W a m  
n a u k a  rz e c z y w iś c ie  b a rd z o  c ię ż k o  
id z ie  — to  s z k o d a  n a w e t p ró b o w a ć .

E d m u n d  P a sza k , L ip in k i .  E gza
m in  w s tę p n y  d o  S z k o ły  J u n g ó w , 
n ie  je s t n ic z y m  s k o m p lik o w a n y m  
i  n ie  w y m a g a  ż a d n y c h  p rz y g o to 
w a ń . N a le ż y  je d y n ie  d o b rz e  u m ie ć  
to  co z a w ie ra  p ro g ra m  s ie d m iu  
w z g l. d z ie w ię c iu  k la s  s z k o ły  p o d 
s ta w o w e j. M e c h a n ic y  o k r ę to w i  n ie  
m a ją  p ra w a  d o  t y t u łu  in ż y n ie ra , 
c h y b a  że u k o ń c z ą  d o d a tk o w o  ja 
k ą ś  w yższą  u c z e ln ię . P la n y  m o d e li 
s ta tk ó w  p o d a je m y  p ra w ie  w  k a ż 
d y m  n -rz e  „M ło d e g o  Ż e g la rz a “ . W  
je d n y m  z  n a s tę p n y c h  n - r ó w  b ęd z ie  
za m ie s z c z o n y  m o d e l „B a to re g o “ , 
a ta k ż e  m o d e l „C z e c h a “ . D z ię k u 
je m y  za ż y c z e n ia  i  s e rd e czn ie  W as 
p o z d ra w ia m y .

R o m a n  D z ie k a n , G ru d z ią d z . 
R oczn a  p re n u m e ra ta  „M ło d e g o  Ż e 
g la rz a “  w y n o s i 360 z ł. N a le ż y  je  
W p łacać n a  k o n to  P K O  1-8668.

P io t r  M i le w s k i,  L u b l in .  N ie
is tn ie ją  k u t r y  6 m  d łu g o ś c i. T e j 
w ie lk o ś c i są je d y n ie  ło d z ie  i  m o 
to r ó w k i  r y b a c k ie . W  s p ra w ie  k u p 
na  z w ró ć c ie  s ię  d o  Z a rz ą d u  S to c z 
n i  R y b a c k ic h , G d y n ia , u l.  H r y n ie -  
w ic k ie g o  2.

A le k s a n d e r  R usze k , K a to w ic e .
M ie s ię c z n ik  „M ło d z ie ż  M o rs k a “  u -  
k a z y w a ł s ię  od  1945 ro k u , zaś m ie 
s ię c z n ik  „ Ż e g la rz “  od  1946. P o łą 
c z y ły  s ię  one  z p o c z ą tk ie m  1949 r . 
w  je d n o  p is m o  — „ M ło d y  Ż e g la rz “
— i  o c z y w iś c ie  sam e  ju ż  n ie  w y 
chodzą . S ta re  n u m e ry  „Ż e g la rz a “  
m o żn a  z a k u p ić  w  P C W M , G d y n ia , 
A l.  Z je d n o c z e n ia  3, zaś „M ło d z ie 
ży  M o r s k ie j “  w  C e n tra ln y m  K o l 
p o r ta ż u , W a rsza w a , A l.  J e ro z o 
l im s k ie  55.

C z y te ln ik  z G n ie zn a . U c z e ln ia  
o k tó r ą  W a m  c h o d z i to  O f ic e rs k a  
S z k o ła  M a r y n a r k i  W o je n n e j.  W a 
r u n k i  p r z y ję c ia  z a w ie ra  w k ła d k a  
w  p o p rz e d n im  n - rz e  „ M ł .  Ż e g la 
rz a “ . P o  u k o ń c z e n iu  te j  s z k o ły  
m u s ie lib y ś c ie  n a tu ra ln ie  s p e c ja l i 
z o w a ć  się d a le j i  e w e n tu a ln ie  u -  
k o ń c z y ć  ja k ą ś  w y ż s z ą  u c z e ln ię  w o -  
je n n o -m o rs k ą  z a g ra n ic ą .

K a z im ie rz  T o b ia s ie w ic z , A n d r y 
c h ó w . J e ś li rz e c z y w iś c ie  z n a c ie  
a n g ie ls k i i  je s te ś c ie  d o b ry m  fa 
c h o w c e m  — fr y z je r e m ,  z w ró ć c ie  
s ię  z  o fe r tą  d o  B iu r a  A n g a ż o w a n ia  
Z a łó g , G d y n ia  u l.  C h rz a n o w s k ie 
go. P a m ię ta jc ie  je d n a k , że s ta tk ó w  
p a s a ż e rs k ic h  m a m y  t r z y  a a m a to 
ró w  p ły w a n ia  je s t b a rd z o  d użo . 
Z a te m  n ie  ro z c z a ru jc ie  s ię  je ś l i  
d o s ta n ie c ie  o d m o w n ą  o d p o w ie d ź

Ire n e u s z  W ó jc ik ,  G n a szyn .
P la n y  m o d e lu  „ B a to re g o “  u m ie ś 
c im y  w  je d n y m  z n a jb liż s z y c h  
n - r ó w  „ M ł .  Ż e g la rz a “ , n a to m ia s t 
u m ie szcze n ia  p la n ó w  m o d e lu  
„Ś w ię te g o  J e rz e g o “  —  ja k  n a  r a 
z ie , n ie  p rz e w id u je m y . Je de n  
z p r z y ja c ió ł  r e d a k c j i  z r o b i ł  p ię k n y  
m o d e l „S w . Je rz e g o “  n a  p o d s ta w ie  
r y s u n k ó w  z a m ie s z c z o n y c h  n ie g d y ś  
w  n - rz e  1 0 -tym  „M a ry n a rz a  P o l
s k ie g o “  ( ro c z n ik  3.946). M oże  i  W y  
p o p ró b u je c ie  te j  d ro g i?  J e ś li c h o 
d z i o l i t e r a tu r ę  d o ty c z ą c ą  m o d e 
la rs tw a  o k rę to w e g o , to  poza  b r o 
s zu rą  „M o d e la rs tw o  s z k u tn ic z e  cz.
1“ , in ż .  C z a rn ie c k ie g o , (P o zna ń  
1946 w y d .  L ig .  M o rs k a ) , n ic  s ię  p o  
w o jn ie  n ie  u k a z a ło . P o z d ro w ie n ia .
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SŁOWNICZEK
TERMINOLOGII MORSKIEJ

użytej w treści numeru
A N O M A L IE  M A G N E T Y C Z N E  —  d uże  z ło 
ża  r u d y  m a g n e ty c z n e j w  n ie k tó r y c h  m ie j 
scach  d n a  m o rs k ie g o  w y w o łu ją  na  s ta t
k a c h  p rz e p ły w a ją c y c h  w  p o b liż u , a n o r 
m a ln e  s k o k i ig ie ł  k o m p a s o w y c h . T e re n y  
te  o k re ś la  s ię  n a  m a p a c h  ja k o  m ie js c a  
a n o m a lii  m a g n e ty c z n y c h .
A W A R IA  — u s z k o d z e n ie  s ta tk u .
D E S A N T  —  w y s a d z e n ie  s i ł  z b ro jn y c h  na  
obszarze  o p a n o w a n y m  p rzez  p rz e c iw n ik a  
d ro g ą  m o rs k ą  lu b  p o w ie trz n ą .
F A R W A T E R  — o z n a k o w a n a  b o ja m i d ro g a  
d la  s ta tk ó w  p rz e z  m ie l iz n y  lu b  p o la  m i
n o w e  ( to r  w o d n y ) .
K A T A P U L T A  — p la t fo rm a  d łu g o ś c i ok . 
30—30 m , s łużą ca  n a  o k rę ta c h  do  w y r z u 
c a n ia  ,w p o w ie trz e  s a m o lo tó w . U rz ą d z e n ie  
to  m a  n a  c e lu  s k ró c ić  n a  o k rę c ie  — z p o 
w o d u  b ra k u  m ie js c a  —  s ta r t  s a m o lo to w  
do  m in im u m .
K O M P A S  M A G N E T Y C Z N Y  —  k o m p a s ,
k tó re g o  d z ia ła n ie  p o le g a  n a  w ła ś c iw o ś c i 
ig ły  m a g n e ty c z n e j u s ta w ia n ia  Się w  l i n i i  
p o łu d n ik a  m a g n e ty c z n e g o .
K O N Z U G A T O R  —  p r e c y z y jn y  a p a ra t a r 
t y le r y js k i  n a  o k rę c ie  w o je n n y m  z g ry w a 
ją c y  p o m ia ry  ja k :  o d le g ło ść , s i ła  w ia t r u ,  
szyb kość  w ła s n a  i tp .  i  p o d a ją c y  do w ie ź  
d z ia ło w y c h  g o to w y  k ie ru n e k  i  k ą t  n a c h y 
le n ia  lu f .
P O L E  M A G N E T Y C Z N E  — z ie m ia  s ta n o w i 
d u ż y  m agnes, k tó re g o  b ie g u n y  z n a jd u ją  
się w  p o b liż u  b ie g u n ó w  g e o g ra fic z n y c h . 
M ię d z y  b ie g u n a m i n a  c a łe j k u l i  z ie m s k ie j 
w y tw a rz a  s ię  u k ła d  sił_ z w a n y c h  p o le m  
m a g n e ty c z n y m , p o w o d u ją c y c h  u s ta w ia n ie  
s'ię i g ły  m a g n e ty c z n e j w  l i n i i  łą c z ą c e j 
p ó łn o c n y  i  p o łu d n io w y  b ie g u n  m a g n e ty c z 
n y  ( tz w . p o łu d n ik  m a g n e t.).
P E L E N G  — n a m ia r  — k ie r u n e k  l i n i i  łą 
czą ce j o b s e rw a to ra  i  p rz e d m io t o b s e rw o 
w a n y . o k re ś lo n y  w  s to p n ia c h  za  p o m o cą  
k o m p a s u .
R A ID  E R  — o k r ę t  w o je n n y  lu b  s p e c ja ln ie  
p rz e b u d o w a n y  i  u z b ro jo n y  s ta te k  h a n d lo 
w y , s łu ż ą c y  w  czasie  w o jn y  d o  n iszcze n ia  
f lo t y  h a n d lo w e j p r z e c iw n ik a  n a  m o rz a c h  
p o ło ż o n y c h  d a le k o  od  te re n u  w a lk i .  
R A D A R  — a p a ra t p o z w a la ją c y  w id z ie ć  na 
e k ra n ie  z a ry s y  o b ie k tó w  z n a jd u ją c y c h  się 
n a o k o ło  s ta tk u , o k re ś lić  ic h  k ie ru n e k  
i o d le g ło ść , n ie z a le ż n ie  od w id z ia ln o ś c i 
(n p . w  czasie m g ły  lu b  w  n o c y ).
R E F  _  od s ło w a  „ r e fo w a ć “ , „ b r a ć  r e f y “  
c z y l i  z m n ie js z a ć  p o w ie rz c h n ię  ż a g li — 
oznacza  m ia rę  z a re fo w a n ia  ża g la . N . p. 
w z ią ć  1 lu b  2 r e fy  z n a c z y  o w in ą ć  1 lu b  2 
ra z y  ż a g ie l n a o k o ło  d o ln e g o  d rz e w c a  
(b o m u ), w z g lę d n ie  je ż e l i  r e fu je m y  k r ó t k i 
m i  l in k a m i tz w . re fc e jz in g a m i — z m n ie j
szyć p o w ie rz c h n ię  ż a g la  o 1, 2 lu b  3 p asy  
( re fy )  ró w n o le g łe  d o  b o m u .
R E J A  — d rz e w c e , n a  k tó r y m  ro z p in a  się 
żag ie l, u m ie szczo n e  s y m e try c z n ie  (p o z io 
m o) n a  m a szc ie , w  p o p rz e k  os i w z d łu ż n e j 
s ta tk u .
R E F IT  — z a o p a trz e n ie  s ta tk u  w  ż y w n o ś ć , 
p a liw o  itp .
W Y P O R N O Ś Ć  — m ia ra  w ie lk o ś c i je d n o 
s tk i  p ły w a ją c e j o k re ś la n a  w a g ą  w y p a r te j  
p rz e z  n ią  w o d y . co w  m y ś l p ra w a  A r -  
c h im e d e sa  ró w n a  się  w adze  w ła s n e j s ta tk u  
w z g l. o k rę tu . W y p o rn o ś ć  o b lic z a  s ię  w  
to n a c h  w a g o w y c h .
W A N T Y  — l in y  s ta lo w e , n a p in a n e  śc ią 
g a c z a m i, p o d trz y m u ją c e  m a s z ty  s ta tk u  
z le w e j i  p ra w e j b u r t y .  Są z a te m  lew e  
i  p ra w e  w a n ty .
T R A M P  — s ta te k  p ły w a ją c y  w  żeg ludze  
n ie re g u la rn e j,  n ie  m a ją c y  w y z n a c z o n e j 
t ra s y . O k ie r u n k u  d ro g i d e c y d u je  p o r t  
p rz e z n a c z e n ia  ła d u n k u  w ie z io n e g o  p rzez 
s ta te k . P rz e c iw ie ń s tw e m  tra m p a  je s t s ta 
te k  l i n i i  r e g u la rn e j.
Ż Y R O  K O M P A S  — (k o m p a s  b ą k o w y )  — 
k o m p a s , k tó re g o  g łó w n ą  częścią  k o n s t r u k 
c y jn ą  je s t  s z y b k o  w ir u ją c y  b ą k , m a ją c y  
te n d e n c ję  u s ta w ia n ia  s ię  o s ią  ró w n o le g le  
do  os i z ie m s k ie j.  N a jw a ż n ie js z ą  je g o  za 
le tą  je s t  to , że n ie  p o d le g a  a n o m a lio m  
m a g n e ty c z n y m .
Ż E L A Z O  K O M P E N S A C Y J N E  — k u le  k o m 
p e n s a c y jn e  — d w ie  k u le  z m ię k k ie g o  ż e la 
za  u m ie szczo n e  z b o k ó w  k o m p a s u , k tó re  
m a ją  n a  c e lu  z m n ie js z y ć  o d c h y le n ia  ig ły  
k o m p a s o w e j w y w o ła n e  że lazem  z n a jd u 
ją c y m  s ię  na  s ta tk u . P oza  k u la m i k o m 
p e n s a c y jn y m i,  u ż y w a  s ię  jeszcze m a g n e 
só w  k o m p e n s a c y jn y c h .

W ydaje : Komenda G łówna P .O . „S łuż
ba Polsce“ przy współudziale P C W M , 
M aryn a rk i W ojennej i  L ig i M orskie j. 
Redaguje: Zespół Redakcyjny. Adres 
redakcji: G dynia, A l.  Zjednoczenia 3, 

teł. 16-20.
A d re s  A d m in is t r a c j i :  C e n tra ln y  K o lp o r 

taż , W a rsza w a , A l .  J e ro z o lim s k ie  55. 
K o n to  P K O : W a rs z a w a  N r  I  — 8668.

MŁODZIEŻ „SŁUŻBY POLSCE" 
U PREZYDENTA BIERUTA

W  im ieniu 1.200.000 junaczek i  junaków, 
jun. jun. K ró l Janina, M o ty l Felicja, Bloda  
Tadeusz i Chroboczyński Edward wręczyli 
Prezydentowi Rzeczypospolitej Ob. Bolesła
w ow i B ie ru tow i list Powszechnej O rganizacji 
,.Służba Polsce“ . O to w yjątek z tego lis tu :

„ O bywatelu Prezydenciel 
Zapewniamy Cię, że do łożym y wszyst

kich sił, ażeby zwiększyć nasz udzia ł w bu
dowie N ow e j Polski.

Obiecujemy Ci, że w  brygadach, hufcach, 
na obozach społecznych i  w  ośrodkach szko
leniowych z honorem w ypełn im y swe obo
w iązki wobec O jczyzny i N arodu. N ie  bę
dziemy szczędzić sił dla przyśpieszenia w y 
konania w ie lkich planów państwowych". —

MORSKA KRONI KA
„S Ł U Ż B A  PO LSC E“ — H A R C E R S T W U  

W  Ośrodkach M orskich Przysposobienia 
M arynarskiego zostanie przeszkolonych w  
b. r. 80 harcerzy, kandydatów do prowadze
nia prac w  Zastępach W odnych  Z. H . P. 
Praca ich przyczyn i się do podniesienia po
ziom u szkolenia w  Harcerstw ie W odnym  
i dostarczy w  przyszłości przygotowanych  
łudz i do dalszego szkolenia w  Przysposobie
niu M arynarskim  P. O. „SP“ .

Z  B R Y G A D  N A  M O RZE.
W  bież. roku werbunek do Szkół M o r

skich będzie przeprowadzony także w bryga
dach młodzieżowych P. O. „SP“ . W yróżn ia
jący się pracą i zamiłowaniem do morza ju 
nacy, zostaną skierowani do obranej przez 
siebie szkoły. Będzie to m iało w ie lk ie zna
czenie dla naszych kolegów ze wsi, którzy  
nie zawsze m ieli możność wstąpienia do Kół 
Przysposobienia Marynarskiego.

K R A K Ó W  J U Z  W IO SŁU JE. 
Komenda W ojewódzka P. O. „SP“ K ra 

ków  przystąpiła już w  połowie kwietnia do 
praktycznego szkolenia na łodziach w iosło
wych. Prawdopodobnie junacy z Krakowa  
okażą się dobrym i wioślarzami. Przypuszcza
my, że koledzy z innych K ó ł nie dadzą się im 
zdystansować. Zobaczymy...

S I] „G E N . Z A R U S K I“ N A  D O K U  
Piękny jacht s lj „Gen. Z A R U S K I“ na 

którym  będziemy się szkolić w  czasie lata,

„ SŁ UŻ BY  POLSCE“
przeszedł obecnie wiosenną tualetę, która w y
magała w ie lu zabiegów. Po roztaklowaniu  
i wyciągnięciu go na dok rozpoczęły się właś
ciwe prace: skrobanie, szpachlowanie, malo
wanie, itd. Doprowadzono do porządku o- 
masztowanie i  m otory.

Junacy z okręgu Gdańsk-Gdynia przyczy
n ili się w yb itn ie  do jego remontu. W  akcji 
współzawodnictwa każdy z nich zobowiązał 
się do przepracowania 8 godzin przy  jachcie.

Po zdarciu starei farby i pokryciu  go no
wą, s lj „Gen. Z A R U S K I"  przybra ł odświętny 
wygląd. N ied ługo otrzyma on nowe żagle, 
które pozwolą mu na odbycie dalekich re j
sów.

Przyjemnie będzie pływać na pięknym  
lśniącym jachcie, .k tó ry będzie w  czasie lata 
dla niejednego z Was pływającym  domem.

ROZRYWKI
UMYSŁOW E

REDAGUJE Z. NOW AKOW SKI
W numerze niniejszym wprowadzamy 

na stałe dział rozrywek umysłowych. Chce
my dać Wam możność miłego i pożytecz
nego spędzenia czasu w  chwilach wolnych 
od zajęć. Jednocześnie prosimy o nadsyła
nie swych uwag o zamieszczanych zada
niach: czy nie są za łatwe lub czy spra
wiają Wam zbyt wiele kłopotu, jakie zada
nia najbardziej lubicie itp. Za dobre roz
wiązanie PRZYNAJM NIEJ JEDNEGO z 
tych zadań przyznanych zostanie drogą lo
sowania.

5 NAGRÓD K SIĄŻK O W YCH
Oprócz tego dla autora najlepszego za

dania z każdego numeru przyznana będzie 
dodatkowo specjalna NAGRÓDA AUTOR
SKA.

Termin nadsyłania rozwiązań — 1. V I. 
1949 r. (dla zamiejscowych decyduje data 
stempla pocztowego).

L O G O G R Y F

D o  p o d a n e j f ig u r y  w p is a ć  p io n o w o  12 w y r a 
z ó w  o p o n iż s z y c h  z n a c z e n ia c h , p rz y  c z y m  w s z y 
s tk ie  te  w y ra z y  m a ją  ta k ą  sam ą  l i te r ę  k o ń c o w ą . 
P o z io m y  rz ą d  za zna czo n y  k r z y ż y k a m i da  ro z w ią 
zanie.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :  1) S z c z ą tk i ro z 
b ite g o  o k rę tu . 2) C z ło w ie k  p is z ą c y  ro z p ra w y  o 
m o ra ln o ś c i, z a jm u ją c y  się  e ty k ą . 3) Z bocze  g ó ry . 
4) W ie lk i ,  s z e ro k i i  c ię ż k i nóż  k u c h e n n y  do  r ą 
b a n ia , s ie k a n ia . 5) Z w ie rz ę ta  p o c ią g o w e  lu b  
w ie rz c h o w e  (w s p a k ). 6) W s p ó ło b y w a te l, z io m e k , 
k ra ja n .  7) S tru m ie ń  g ó rs k i.  8) P rz y rz ą d  do  p rz e 
le w a n ia  c ie czy . 9) T y t u ł  n o w e li B o le s ła w a  P ru sa . 
10) Część s i ln ik a .  11) R z e m y k , p ase k  s k ó rz a n y  
s łu ż ą c y  do  tro c z e n ia . 12) Z d ro b n ia łe  im ię  m ę s k ie .
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S P E C J A L N O Ś C I  
W MAR. WOJ.

ROZWIĄZANIE
pierwszego konkursu „ M ł o d e g o  Ż e g l a r z a ”

K enkurs, ogłoszony w 1 — 2 numerze „Młodego Żeglarza" sprawił Redakcji 
miłą niespodziankę. Nie przypuszczaliśmy, iż Czytelnicy wezmą w n im  az 
liczny udział. Spośród nadesłanych 2080 odpowiedzi, prawidłowych ny  o > 

co świadczy bardzo pochlebnie o zasobach podstawowej wiedzy mors lej, posia a 
nej przez naszych Czytelników. Wiele rozwiązań wyróżniało się starannym i orjgi 
nalnym układem graficznym.

W wyniku losowania nagrody otrzymali następujący Czytelnicy:
1 — B e z p ła tn y  d w u ty g o d n io w y  p o b y t n ad  m o rz e m  w  O ś ro d k u  P C W M  w  Ł e b ie  lu b  D z iw n o

w ie  — T a d e u sz  A u g u s ty n , D o b ro d z ie ń .
2 — K s ią ż k i m o rs k ie  w a r to ś c i o k o ło  3.000 — z ł. — Z b :g . K łO s, P ło c k .
3 — K s ią ż k i m o rs k ie  w a r to ś c i o k o ło  2.000 — z ł. — Z . M . J a n io n , Ł ó d ź .
4 - 1 0  K s ią ż k i m o rs k ie  w a r to ś c i o k o ło  1.000. -  z ł. -  V e ra  M rv o v a , O s tra w a  (C ze ch o s ło w a c ja )

D v o n i? v  Sotaieraiski, G n ie zn o . H a n n a  W o z n ia k , W a rsza w a . K a z im ie rz  S zw ed , P szczyna
G /S Ł  T a d lS s z W ia n e c k i,  O le śn ica . A n to n i  P o k o rn y , T a rn ó w , Z d z is ła w  G ie lm a k , 
G n iezn o .

31 — 30 K s ią ż k i m o rs k ie  w a r to ś c i o k o ło  500. — z ł. — T a d e usz  W ilg o s , M o rą g . K a r o l  G rz e g o i-
c z y k , S zczec in  R y s z a rd  S z u b s ta rs k i,  G d —O liw a . M a r ia n  F i jo lk o w s k i ,  C zeladź. T a d e usz
T-r — — —_____ tt; -------- 1 r-> —-------: — »■»•sNliri r»-7 f»llS^TVn StaU lS iaW

__  ̂ ____  _____________________  _ _  _____  _ t. H e n r y k
R u d z ic k i G d -W rze szcz . T a d e usz  C z ę s ło w sk i, G n ie z n o . R o m a n  Ł u k o w ic z , K o ś c ie rz y n a .
m__ ' . ......... i r_: „ r _i. „ m------ a ... ii/io. Ipr7v Tinmnrnwski.

K n io ła ,  B yd g oszcz . C eza ry  H im m e l,  S zczec in . J e rz y  N a n a ro w ic z ,
M ią s k o , Ż a rn o w ie c . Z b ig n ie w  W a le n ta , R a d o m sko . B o g u s ła w  W e ig le , S opo t. H e n ry K

T e resa  D o b ro c h o w s k a , N a k ło . M a c ie j R ączka , T o m a s z ó w -M a z . J e rz y  K o m o ro w s k i,  
W ro c ła w . J a n  W a c h n ik , G o z k o w ic e . J a n  W o lo h , iP ilc h ó w . J e rz y  R a c z y ń s k i, N a k ło  n /N . 
E u g e n iu s z  M a c ie je w s k i,  S o lec  n /W is łą .

31 — 68 R oczn a  p re n u m e ra ta  „M ło d e g o  Ż e g la rz a “  — J e rz y  T y le c , C h o rz ó w  I I .  B ro n is ła w  M a g ie r -  
s k i,  N o w y  T a rg . R y s z a rd  Z a le w s k i,  P o z n a ń . S y lw e s te r  P y ra k ,  R a d z y m in  k /W -w y .  W ie 
s ła w a  M iro w s k a , Ł ód ź . S ta n is ła w  G ra b o w s k i, B yd g oszcz . W a ld e m a r D z ia d u s z e k , G d - 
W rzeszcz. H e n ry k  B ło c h , J e le n ia -G ó ra . K a z im ie rz  B y r s k i ,  S zczecin . S ta n is ła w  G ę bczak, 

L e g n ic a . A d a m  C e b u la , W ro c ła w  12. M ie c z y s ła w  P a łasz , G ru d z ią d z . R o m u a ld  S z n a jd e r, 
w iieś K rz y w e . C y r y l  W y rw a , D ę b lin . A lb e r t  O racz , O ls z ty n . T o m a sz  F e d o ro w ic z , B ie l
sko . Z b ig n ie w  P u c h a ls k i,  G liw ic e . W ła d y s ła w  R e jn o w s k i,  B yd g oszcz . H e n r y k  K o n k o -  

le w isk i, S m ę to w o . J a n  D z ie n is z e w s k i, O s tró w . M az. J a n  K o z ic k i ,  G d y n ia . J o z e f T łu c z -  
k ie w ic z , O ls z ty n . Z  K a p a łc z y ń s k i,  P o zn ań . W ła d y s ła w  D u d a , T u c h ó w . Z b ig n ie w  M a k a 
re w ic z , C z a rn a -W ie ś . W ie s ła w  D y s iń s k i,  G d -W rze szcz . R y s z a rd  L u d w ig ,  P ło c k . W ito ld  
P iieśla, G d y n ia . J a n  K a c z m a re k , P oznań . E d w a rd  Z d r o jo w y ,  B ydgoszcz .

€1 — 188 P ó łro c z n a  p re n u m e ra ta  „M ło d e g o  Ż e g la rz a “  — W ito ld  W ie liń s k i,  T o ru ń . J ó z e f Ż y tk o ,  
G d -P o h u la n k a . Z y g m u n t T a ira s ie w icz , M ła w a . A n d rz e j M i le w s k i,  'P o l a n o w o /W y rz y s k . 
J e rz y  S te n ze l, S o b ia n o w ic e . A lb in  M u rz y ń s k i,  G d -W rze szcz . Z d z is ła w  S z a d u rs k i, N a k lo  
n /N o t .  J e rz y  L u tn ik ,  G d -O liw a . Ja n  M a k s y m iu k ,  B ia ła  P o d la s k a , M ie c z y s ła w  T r a c łr m ,  
K o ż u c h y . R y s z a rd  M o h u c z y , K a z im ie ro w o . M iro s ła w  W y g lą d o w s k i, W ło c ła w e k . M ie 

c z y s ła w  J ó z e fo w ic z  G d a ń sk . S te fa n  B u k o w s k i,  O ls z ty n . M a r ia n  M a c ie je w s k i,  G d y n ia . 
E d w a rd  Ż o n k o , P rza sn ysz . E lig iu s z  K u b is ia k ,  L u b o ń  k /P o z n a n ia . Z e n o n  S y re k , G r y fó w  
S L . S te fa n  Z im o rs k i C h e łm -L u b e ls k i.  A d a m  M a d e j, G d -O liw a . R o m a n  M is ’ a k . Z ie 
lo n k a  k /W - w y .  M a r ia n  D o b ro w o ls k i,  Z o lic h ó w . A n to n i M ik u c k i ,  Z ie lo n a  G ó ra . E d 
w a rd  Ż u ra w s k i,  J a n k o w a  G ó ra . K r y s ty n a  K rz y w o ń , L u b l in .  J e rz y  S k u b ic z e w s k i, G d .- 
O r ło w o . K a z im ie rz  S o b e c k i, bocz. k o le j .  G n o jn o . M ie c z y s ła w  M o jsa , L id z b a rk .  A d a m  
S o tk o w s k ii, G d y n ia . J e rz y  W ro te k , W a rs z a w a -P ra g a . H u b e r t  S y lw e s trz u k , P o rę b y  k /Z a -  
w ie rc ia ,  J e rz y  S tę p ie ń , w ie ś  S ta ra  G ó ra . A d r ia n  S ze n dz ie lo n , M ic h a łk o w ic e . L .  S m ocz- 
k ie w ic z , J a ro s ła w . J e rz v  M o ry s  D ą b ro w a  G ó rn ic z a . K a z im ie rz  L u b is k o , S ta ro g a rd . 
Z y g m u n t G u tk o w s k i,  P e lp l in  S t ’ C z a rn o c k i, G d -W rze szcz . R a jm u n d  W ę g ło w s k i, G d  - 
O liw a . —

R E B U S
Z  pod a n eg o  re b u s u  o d c z y ta ć  zd a n ie , s k ła d a 

ją c e  s ię  z 5 w y ra z ó w  o p o c z ą tk o w y c h  l ite ra c h  
M , P , P , P , L .

K R Z Y Ż Ó W K A

P o z i o m o :  .1) C z ło n e k  „S łu ż b y  P o lsce “  — 
D ź w ig  o s o b o w y  lu b  to w a ro w y . 2) In a c z e j „ w y 
m y ś la m , u rą g a m  k o m u ś , z n ie w a ż a m  ko go ś  sI ot 
w a m i“ . 3) W e w n ę trz n y  n a rz ą d  c z ło w ie k a , m a ją 
cy  z a d a n ie  w y d o b y w a n ia  m o czu  ze k r w i  — N a 
g ro m a d z e n ie  się i  z a trz y m a n ie  się lo d ó w , p ły 
n ą c y c h  rz e k ą . 4) B ib l i jn y  „ż e g la rz “ . 5) K la m r y  
że lazne d o  s p a ja n ia  b e le k , ś c ia n  itd . ,  z w o ry , 
s p o n y  — P o k ry c ie  s k ó ry  u  w ie lu  r y b .  6) J a d a ln ia  
m a ry n a rs k a  n a  o k rę c ie  — P o k ó j p rz e n a c z o n y  do 
p rz y ję ć  gośc i. 7) C ia ło  lo tn e . 8) W o d a  p ły n ą c a  w  
n a tu ra ln y m  k o ry c ie  — W y ró b  p rz e z n a c z o n y  do 
sp rze d a ży , p rz e d m io t k tó r y m  k to ś  h a n d lu je .  8) 
G łę b ia  o b ra z u , d a ls z y  p la n  (w  lic z b ie  m n o g ie j)  
10) R o d z a j ło d z i — B o k i s ta tk u .

P i o n o w o :  1) C h ło p ie c  o k rę to w y  s z k o lą c y  
s ię  n a  m a ry n a rz a  — Im ię  m ę s k ie . 2) S łow o  za
p rz e c z e n ia . 3) C z ło w ie k  p ra c u ją c y  pod  w o d ą  — 
P rz y rz ą d  do  k ie ro w a n ia  o k rę te m  (w  l ic z b ie  
m n o g ie j) .  4) O b ja w , z n a k , cecha  (n p . c h a ra k te 
ru ) .  5) Ż a g le  t r ó jk ą tn e  ro z p in a n e  na  p rz o d z ie  
s ta tk u  — Im ię  że ń s k ie . 6) M ia ra  s z y b k o ś c i na 
m o rz u , ró w n a  je d n e j m i l i  m o rs k ie j na  g o d z in ę  
— O rg a n  p ra c y  d o w ó d c y . 7) In a c z e j „ w ie r z y ,  
m a  z a u fa n ie “ . 8) Z e s z y c ik  k ie s z o n k o w y  do  z a p i
s y w a n ia  —  P rz y rz ą d  do  p o d n o sze n ia  c ię ż a ró w . 
9) P y ta jn ik .  10) G łó w n a  tę tn ic a  w y c h o d z ą c a  
z 6erca  — S p rz ę t s p o r to w y .

S P E C J A L N O Ś C I M O R S K IE : P o k ła d o w e  — 
1 — p o k ła d o w y , 2 — s te rn ik ,  3 — s y g n a lis ta ,
4 _  a r ty le r z y s ta ,  5 — d a lm ie rz y s ta , 6 — pusz ika rz , 
7 —  to rp e d o -m in e r ,  8 — m in e r ,  9 — m ie r n ik ,  
10 — ra d io , 11 — ra d io w y k ry w a c z ,  12 — p o d s łu -  
c h o w ie c  p o d w ., 13 — n u re k ,  14 — c ieś la  o k rę t . ;  
te c h n ic z n e  — 15 — m a s z y n is ta , 16 m o to rz y s ta , 
17 — e le k t r y k ,  18 — to rp e d o -m a s z y n is ta ; f u n k c y j 
ne — 19 —  a d m in is t ra c y jn y ,  20 — s a n ita r iu s z , 21
— k u c h a rz , 22 — s to ło w y .

S P E C J A L N O Ś C I N A D B R Z E Ż N E : l in io w e  — 
23 — s trz e le c , 24 — a r ty le rz y s ta  n a d b rz ., 25 — 
a r ty le r z y s ta  p lo tn . ,  26 — d a lm ie rz y s ta  lą d o w y , 
27 — re f le k to rz y s ta ,  28 — n a s łu c h iw a ć  z p lo tn . ,  
29 — sape r, 30 — te le te c h n d k ; p o m o c n ic z e  31 —  k ie 
ro w c a  sa m och ., 32 —  m e c h a n ik  sam och ., 33 — 
e le k t r y k ,  34 — ru s z n ik a rz , 35 —  p ir o te c h n ik ,  36
— o p ty k ,  37 — g o s p o d a rc z o -k a n c ., 38 — ta b o ro 
w y , 39 — s a n ita r iu s z  w e t . ,  40 — s tra ż a k , 41 — 
o r k ie s t r a n t ,  42 — rz e m ie ś ln ik .

S P E C J A L N O Ś C I L O T N IC Z E : 43 — b o m b a r
d ie r  lo tn . , 44 — to rp e d o -m in e r  lo tn . ,  45 — r a d io 
te le g ra f is ta  lo tn . ,  46 — m e c h a n ik  u z b ro je n ia  

lo tn . ,  47 — m e c h a n ik  lo tn . .  48 — fo to te c h n ik ,
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W a ce k  S k ib a  g d y  b y ł  m ło d y  A b y  m a jtk ie m  b yć  w z o ro w y m ,
P as ł w  s w e j w iosce  o jc a  t r z o d y ,  M u s isz  s i ln y  b y ć  i  z d ro w y .
O d m ło d o ś c i je d n a k  m a rz y ł,  T a k  w ię c  W a ce k  n ie  c z e k a ją c ,
B y  w ie ść  ż y w o t m a ry n a rz y . w  S łu ż b y  P o lsce  szereg s ta je .

T e k s t i  r y s u n k i  s t. m a r . E. K a r ło w s k i

N ig d z ie  ta k ie j  n ie  m a  s z k o ły . 
W a c e k  d z ia rs k i i  w e s o ły , 
D ro ż d ż y  k i lo  p o łk n ą ł c h y b a  — 
T a k  tu  ro ś n ie  ju n a k  S k ib a .

B y ł  w  W a rsza w ie  ju ż  p rz y  g ru z a c h  
Dziś na s łu p ie  s z u k a  guza  
I  p ra c u je  p e łe n  tr o s k i .
A b y  ś w ia t ło  m ia ły  w io s k i.

c .d .n .

Warunki prenumeraty wraz z przesyłką pocztową: roczna — 360.— zł, półroczna — 180.— zł, kwartalna — 90.— zł.
F o t. : W A F , S IB , K .  K o m o ro w s k i,  E. Z d a n o w s k i,  S. Iz d e b s k i, Z . K o s y c a rz , A . P lu c iń s k i.  R ę k o p is ó w  n ie  z a m ó w io n y c h  R e d a k c ja
nie zwraca — D m lr w *7. m.

r i n
MISTRZ M AP i LOCJI

T a k  n a z w a n o  w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k im  J u liu s z a  M ic h a ło 
w ic z a  iS zoka lsk ie g o , z n an e g o  u -  
czonego -  o c e a n o g ra fa , k tó r y  
ca łe  sw e  ż y c ie  p o ś w ię c ił b a 
d a n iu  m ó rz  i  o cea n ó w , o b le w a 
ją c y c h  te r y to r ia  Z S R R .

W ś ró d  d z ie ł S z o k a ls k ie g o  
na  czo ło  w y s u n ę ła  s ię  „O c e a 
n o g ra f ia “ , k tó r ą  w y d a ł d r u 
k ie m  ju ż  w  1917 ro k u .  W  k s ią ż 
ce te j  z a s to s o w a ł S z o k a ls k i po  
ra z  p ie rw s z y  n a z w y  c zys to  r o 
s y js k ie , z a m ia s t t r u d n y c h  i  m a 
ło  z ro z u m ia ły c h , s to s o w a n y c h  
d o ty c h c z a s  z o b c y c h  ję z y k ó w .

W  la ta c h  1917 — 1937 S zo
k a ls k i  p rz e p ro w a d z ił szczegó l
ne b a d a n ia  M o rz a  C zarnego , 
p ły w a ją c  n a  s ta tk u  h y d ro g ra 
f ic z n y m  „ 'P ie rw s z y  M a j“ . N a j
w ię c e j u w a g i p o ś w ię c ił  o n  
C ie ś n in ie  B o s fo r  i  D a rd a n e l-  
lo m .

N a  cześć S z o k a ls k ie g o  I n 
s t y t u t  A r k ty c z n y  n a z w a ł je g o  
im ie n ie m  s w ó j s ta te k  b a d a w 
czy , k t ó r y  w  czasie  o s ta tn ie j 
w o jn y  w s ła w ił  s ię  b o h a te rs k ą  
w a lk ą  z n ie m ie c k im  o k rę te m  
p o d w o d n y m , p rz e z  k tó r y  z o 
s ta ł n a p a d n ię ty , i  o d  to rp e d  
k tó re g o  z a to n ą ł w ra z  z za łogą  
i  u c z o n y m i.

„BOY -  WINDA!-“
—  m ó g łb y  n ie g rz e c z n ie  za 

w o ła ć  w ła ś c ic ie l b a r k i  do  o b 
s łu g i p rz e d z iw n e j m a c h in y  w i 
d o c z n e j n a  z d ję c iu . Je s t to  ro 
d z a j p o d n o ś n ik a , k tó r y  u m o ż 
l iw ia  ło d z io m , b a rk o m  i  m o to 
ró w k o m  p o k o n a n ie  ró ż n ic y  w  
p o z io m a c h  d w ó c h  o d rę b n y c h

s y s te m ó w  w o d n y c h . W  c ią g u  
d w ó c h  m in u t  m o ż n a  z p o 
w ie rz c h n i r z e k i W e a v e r d os tać  
się n a  rz e k ę  M e rs e y  p ły n ą c ą  o 
p ię tn a ś c ie  m e tró w  w y ż e j, 
w z g lę d n ie  o d w ro tn ie .

62.000.000.000 kg

UNct
TYSIĄCE TRATEW
WYPŁYNIE NA MORZE...
. . .K a s p ijs k ie  w  o k re s ie  w io s n y  
i la ta  b ieżącego  r o k u .  D o  A s tra -  
c h a n ia  zaczę ło  ju ż  s p ły w a ć  po 
rz e k a c h  W o łdze  i  K a m ie  d rz e 
w o  z Leśn e g o  P o w o łż a . W  p o r 
c ie  A s tra c h a n iu  z b ija  się pa le  
d rz e w n e  w  w ie lk ie  i  m ocne  
t r a tw y  o k s z ta łc ie  c y g a r . T r a 
tw y  te  h o lo w a n e  będą  ju ż  w  
n a jb l iż s z y m  czasie  p op rze z  m o -

.. .w a ż y ła  je d n a  z l ic z n y c h  n a p o t 
k a n y c h  p rzez  ra d z ie c k ą  f lo t y l lę  
w ie lo ry b n ic z ą  g ó r lo d o w y c h . 
G ru p a  b a d a czy  z O c e a n o g ra 
fic z n e g o  In s ty tu tu ,  p ły n ą c a  na 
s ta tk u  „S ła w a “ , w  c ią g u  r e j 
su trw a ją c e g o  8 m ie s ię c y  p rz e 
b y w a ją c  p o n a d  25 ty s ię c y  m i l  
m o rs k ic h  na  m o rz a c h  A n ta r k 
ty d y .  m ię d z y  in n y m i p ra c a m i 
n a u k o w y m i p o c z y n iła  szereg 
o b s e rw a c ji n a d  g ó ra m i lo d o 
w y m i.

S p o ty k a n e  g ó ry  lo d o w e  b y ły  
w ie lk im i  z g ru p o w a n ia m i,  o b e j
m u ją c y m i p rz e c ię tn ie  od 50 do  
70 g ó r... O k o ło  P o łu d n io w y c h  
W ysp  S a n d w ic z  n a lic z o n o  ic h  
n a  raz  re k o rd o w ą  ilo ś ć  — 220. 
K s z ta łty  ic h  b y w a ją  n a jró ż n o 
ro d n ie js z e , c z ę s to k ro ć  w p ro s t

-  POŻYCZ SWEGO AUTA
-  BĘDZIEMY MIELI M O 

TORÓWKĘ
— m ó g łb y  z p e w n o ś c ią  rze c  

w ła ś c ic ie l je d n o s tk i  w id o c z n e j 
na  p o n iż s z y m  z d ję c iu . G d y b y  
n ie  sam och ó d  —  b y łb y  to  z w y 
c z a jn y  k a d łu b  bez n a p ę d u . A  
ta k  — z a u te m  n a  p o k ła d z ie  — 
je s t to  n ie zg o rsza  m o to ró w k a . 
P o łą cze n ie  d y fe re n c ja łu  sam o
c h o d u  z w a łe m  ś ru b o w y m  je d 
n o s tk i o raz  k ie r o w n ic y  — ze 
s te re m  — t r w a  p o d o b n o  je d y 
n ie  10 m in u t .  D z ię k i s k rz y n c e  
b ie g ó w  a u ta  —  p rz e d z iw n a  m o 
to ró w k a  u z y s k u je  sze reg  d o 
d a tk o w y c h  z a le t m a n e w ro w y c h . 
S p e c ja ln a  ra m p a  n a  r u f ie  u -  
m o ż liw ia  b e z k ło p o t liw e  w je ż 
d żan ie  a u te m  n a  p o k ła d  i  wy
je ż d ż a n ie  po  p rz y b y c iu  do  ce lu .

fa n ta s ty c z n e , w y s o k o ś ć  n ie k tó 
ry c h  d o c h o d z iła  do  94 m tr . ,  
d łu g o ść  in n y c h  do 1200 m tr . ,  
3/4 g ó ry  lo d o w e j k r y je  s ię  pod  
w od ą

G ó ry  lo d o w e  s ta n o w iły  dość 
g roźne  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  szcze
g ó ln ie  w  n o c y , d la  s ta tk ó w  p ły 
w a ją c y c h  n a  m o rz a c h  p ó łn o c 
n y c h  lu b  p o łu d n io w y c h . T ra 
f ia ły  s ię  z d e rz e n ia  z g ó ra m i, ja k  
na  p r z y k ła d  t ra g ic z n a  i  g łośna  
k a ta s tro fa  „ T i ta n ic a “ , z d a rz a 
ły  się w y p a d k i z g n ie c e n ia  s ta t
k ó w  p o m ię d z y  s c h o d z ą c y m i się  
g ó ra m i.

D z iś  n ow o cze sn e m u  s ta tk o w i 
w yp o s a ż o n e m u  w  ra d a r  n ie  
g ro z i to .

Ap.

rze  do  p o r tó w : G u re w  (o d 
le g ło ść  od A s tra c h a n ia  o k o ło  
350 k m ) , M a c h a c z k a ła  (o k o ło  
400 k m ) , B a k u  (o k o ło  700 k m ), 
K ra s n o w o d z k a  (800 k m ) . S p o 
sób te n  w p ro w a d z o n y  p rzez 
ra d z ie c k ic h  m a ry n a rz y  p o zw a 
la  n a  w ie lo k ro tn e  o b n iż e n ie  
k o s z tó w  t ra n s p o r tu  d rz e w a , 
z w a ln ia ją c  je d n o c z e ś n ie  s ta tk i  
f lo t y  h a n d lo w e j d o  p rz e w o ż e n ia  
in n y c h  to w a ró w .


